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Biuro Polityczne KC KPZR rozpatrzyło
rezultaty przeprowadzonych w lipcu i sierp­
niu br. na Krymie przyjacielskich spotkań
sekretarza generalnego KC KPZR, przewod­
niczącego Prezydium Rady Najwyższej ZSRR
Leonida Breżniewa z I sekretarzem KC
PZPR Edwardem Gierkiem; sekretarzem ge­
neralnym KC SED, przewodniczącym Rady

Podsumowanie

rezultatów

rozmów na Krymie
Państwa NRD Erichem Honeckerem; sekre­
tarzem generalnym KC KPCz, prezydentem
CSRS Gustavem Rusakiem; I sekretarzem
KC WSPR Janosem Radarem; sekretarzem

generalnym KC RPK, prezydentem SRR Ni-
coiae Ceausescu, I sekretarzem KC BPK,
przewodniczącym Rady Państwa LRB To­
porem Ziwkowem i I sekretarzem KC MPLR,
przewodniczącym Prezydium Wielkiego Chu­
rału Ludowego Jnmdżagijnem Cedenbałem.

Biuro Polityczne KC KPZR całkowicie a-

probuje przeprowadzone ■przez L. Breżniewa

rozmowy i uważa rezultaty spotkań na Kry­
mie za ważne i pożyteczne dla dalszego roz­
woju wszechstronnej współpracy KPZR i

ZSRR z bratnimi partiami i krajami, dla

koordynacji ich działalności na arenie mię­
dzynarodowej. ,

W związku z dotarciem lodolamacza „Arktyka”
do Bieguna Północnego

I sekretarz KC PZPR Edward Gierek, przewodniczący Rady
Państwa PRL Henryk Jabłoński j prezes Rady Ministrów PRL
Piotr Jaroszewicz wystosowali do sekretarza generalnego KC
KPZR, przewodniczącego Prezydium Rady Najwyższej ZSRR
Leonida Breżniewa i przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR
Aleksieja Kosygina depeszę w związku z dotarciem lodolamacza

„Arktyka” do Bieguna Północnego. W depeszy tej, w imieniu KC
PZPR, Rady Państwa i Rady Ministrów, narodu polskiego i w

imieniu własnym, przywódcy polscy przekazali przywódcom ra­
dzieckim, załodze statku i tym wszystkim, którzy przyczynili się
do tego wspaniałego osiągnięcia naukowo-technicznego najserde­
czniejsze gratulacje.

„To pierwsze w historii cywilizacji udane przedsięwzięcie, zor­
ganizowane w jubileuszowym roku 60-lecia Wielkiego Paździer­
nika — głosi depesza — jest jeszcze jednym przejawem dyna­
micznego rozwoju gospodarki, nauki i techniki wielkiego Kraju
Rad".

Szochinszach i Cesarzowa Iranu

przybywają do Polski
Pomyśl

zaproszenie przewodnlczą-
Rady Państwa PRL Hen-
Jabłońskiego, wystosowane

Na

eego
ryka
w imieniu najwyższych władz
PRL, Szachinszach Iranu —

Mohammad Beza Pahlavi Arya-
mehr i Cesarzowa Iranu przeby­
wać będą w dniach od 22 do 26

sierpnia br., z wizytą oficjalną
w Polsce. Ich Cesarskim Moś-
ciom towarzyszyć będą wysokie
osobistości irańskie.

Jak już podkreślono w ofi­
cjalnym komunikacie, wizyta ta

jest wyrazem przyjaznych sto­
sunków, jakie istnieją między
Polską Rzecząpospolitą Ludową
a Cesarstwem Iranu. Zostało to

ponownie potwierdzone podczas
pobytu w Iranie I sekretarza
KC PZPR — Edwarda Gierka,
który 27 stycznia br. złożył krót­
ką wizytę w Teheranie na za­
proszenie Szachinszacha i prze­
prowadził z nim rozmowy.

Sytuacja w „rogu Afryki”
Etiopia: powszechna mobilizacja

Przewodniczący Tymczasowej Rady Wojskowej (DERG), Men-
gistu Hajle Mariam oświadczył, że Etiopia padła ofiarą spisku
i. inwazji zbrojnej. W związku z powagą sytuacji zarządził on

powszechną mobilizację, wzywając wszystkich obywateli do obro­
ny zagrożonego kraju.

Płk Mengistu stwierdził, że władze etiopskie posiadają dowody,
iż ofensywa polityczna i wojskowa jest prowadzona przeciwko
Etiopii z tego samego centrum koordynacyjnego. Przewodniczą­
cy DERGU oskarżył Somalię o otworzenie nowych frontów in­
wazji na południu kraju — w prowincjach Sidao i Bale, oraz

o eskalację agresji we wschodnich rejonach Etiopii — na pu­
styni Ogaden.

Mengistu powiedział, że miasta Harrar, Dere Dawa i Dżidżiga
w Ogadenie, są bombardowane przez artylerię 1 czołgi nieprzy­
jacielskie Mówiąc o „agresji Somalii” szef państwa etiopskiego
oskarżył jednocześnie pewne państwa arabskie, które — jak
stwierdził — udzielają poparcia Somalii, ukrywającej się pod
organizacją tzw. Frontu, Wyzwolenia Zachodniej Somalii..

Płk Mengistu zwrócił również uwagę na pogarszającą się sy­
tuację w Erytrei, przyznając po raz pierwszy, że wojska etiop­
skie utraciły kontrolę nad miastami Nakfą, Karora i Keren.

XI Zjazd
KP Chin

Polskę łączą z Iranem przy­
jazne stosunki i pomyślnie roz­
wijająca się współpraca gospo­
darcza, kulturalna i naukowa.
M. in. świadczy o tym dynami­
ka wymiany handlowej, której

wartość w br. będzie
krotnie wyższa niż w 1970 r.

Polską „wizytówką” w Iranie są
zwłaszcza wyposażone przez nas

kompletne obiekty przemysło-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

obradował

w Pekinie

U

W sobotę naród węgierski
obchodził Dzień Konstytucji
WRL. W świątecznie udeko­
rowanych miastach i wsiach
Węgier, odbyły się liczne u-

roczyste zebrania, na któ-

Dzień Konstytucji
na Węgrzech

rych roootnicy 1 pracownicy
rolni podsumowywali wyni­
ki swej -pracy podkreślając
ogromne przemiany, jakie
dokonały się w życiu narodu
w latach budownictwa socja­
listycznego.

Nowe władze partii chińskiej
PEKIN (PAP)

W sobotę wieczorem podano w Pekinie do wiadomości, że w

. dniach 12—18 sierpnia obradował tu XI Zjazd KPCh, z udziałem
1510 delegatów reprezentujących ponad 35 milionów członków

partii. Referat polityczny wygłosił przewodniczący Hua Kuo-
feng. Oświadczył on, że rozbicie czteroosobowej bandy oznacza

zwycięskie zakończenie trwającej od 11 lat rewolucji kultural­
nej. Mówił też o potrzebie stabilizacji i jedności, ale jednocześnie
zapowiedział kontynuowanie ostrej walki klasowej. W dziedzi-

(CIĄG DALSZY NA STB. 2)
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DZIENNIK
POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ
PARTII
ROBOTNICZEJ GAZETA

Srcieto polskich
skrzydeł

W sobotę 20 bm. w Teatrze

Muzycznym w Poznaniu odbył
się uroczysty koncert zorgani­
zowany przez dowództwo wojsk
lotniczych, który zainaugurował
tegoroczne obchody Święta Lu­
dowego Lotnictwa Polskiego.

■Przybyli na koncert przedsta­
wiciele dowództwa wraz z do­
wódcą wojsk lotniczych gen.
dyw. pil. Tadeuszem Krepskim,
lętnicy — uczestnicy walk z hi­
tlerowskim najeźdźcą podczas II

wojny światowej, żołnierze i
pracownicy cywilni.

Okolicznościowe imprezy, m.

in. konkursy, przeglądy filmo­
we i spotkania z autorami ksią­
żek o tematyce lotniczej odbyły
się również w jednostkach wojsk
lotniczych i wojsk Obrony Po­
wietrznej Kraju.

wano prowadzenia
przedszkolnych

zajęć kierowane, by mogli oni uzu­
pełniać wiedzę na temat nau-

D!a nau'zycieli I klas będzie czania początkowego. Już od
zorganizowane tzw. kształcenie (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

c

pierwsza
Będzie to rok nauczania początków ego

(Int. wł.) Dzisiaj uczniowie
szkół podstawowych zasiądą w

szkolnych ławach — w miej­
skim województwie krakow­
skim będzie ich ok 126 tys. Lecz
uroczystości inauguracyjne dla
szkół podstawowych i ponad­
podstawowych odbędą się tra­
dycyjnie, w dniu 1 września.
Ich miejscem będzie w Kra-
kowskiem Zbiorcza Szkoła
Gminna w Kłaju.

„Rok szkolny, który rozpoczy­
namy, nazwany został rokiem
nauczania początkowego” —

stwierdził wicekurator oświaty
i wychowania Mieczysław No-
woryta. Ponieważ reforma o-

światy rozpocznie się już w

1978 roku, sześciolatki i ucznio­
wie pierwszych klas muszą zo­
stać szczególnie troskliwie przy­
gotowani do nauczania wg no­
wego programu dydaktycznego
i wychowawczego. Stąd decyzją-
— wszystkie sześciolatki trafią
do przcd-zkoli, ognisk, lub od­
działów przedszkolnych. Dzie-
więciusęt nauczycieli przygoto-

Rzeki
znów

przybierają |

WARSZAWA (PAP)
Opady, które w końcu ub. tygodnia wystąpiły niemal nad ca­

łym krajem — w niedzielę, 21 bm. utrzymywały się nadal w za­
chodnich województwach oraz w niektórych rejonach południo­
wo-wschodnich. Deszcze nie były tak intensywne jak w okresie
poprzedzającym powódź na południowym zachodzie Polski, ale

spowodowały wezbranie dopływów Odry i Wisły w górnym ich
biegu, a także przybót wód w niektórych nizinnych rzekach.

Na Odrze uformowała się powtórna fala powodziowa, której
kulminacja minęła w- niedzielę Opole. Tym razem jednak po-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)
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JAN HUSZCZA: — Wydaw­
nictwo Łódzkie przygotowuje
tom moich wierszy i przekła­
dów, zatytułowany „Od Starorze­
cza’’. Dla „Ossolineum" opraco­
wałem „Antologię poezji biało­
ruskiej”, poczynając

' od pieśni
ludowej i utworów anonimo­
wych. Pracuję nad tomem, szki­
ców, felietonów i wspomnień
„Opowieści w czarnych ram­
kach” oraz nad przekładem
książki „Bajdy Dolne” znanego
prozaika białoruskiego Janki
Bryla.

Na warsztacie,
twórców

ANDRZEJ SZALAWSKI: —

Jestem po premierze „Lotu nad
kukułczym gniazdem" Dale
Wassermann, wg powieści Kena

Kesseya w warszawskim Tea­
trze Powszechnym, W TV ukoń­
czyłem zdjęcia do filmu „Rytm
serca” i wystąpię w komedii
Korzeniowskiego „Doktor medy­
cyny" — w roli Pułkownika.

< JANUSZ ODROWĄZ-PIE-
NIĄZ.EK: — Pracuję nad tomem

prozy „Mit Marii Chapdelaine”.
Znajdą się w nim moje wraże­
nia i obserwacje z pobytu we

francuskiej Kanadzie. Dla „Czy­
telnika" przygotowuję wstęp do
wyboru utworów Adolfa Janusz­
kiewicza, zesłańca i podróżnika,
przyjaciela Mickiewicza.

LOT-em do 41

miast na świecie
W niedługim czasie rejsy do Japonii

14 września br zostanie otwarte nowe

czenie Polskich Linii Lotniczych LOT
dnia ręzpoczną się regularne rejsy do

(Zjednoczone Emiraty Arabskie), Bombaju i

Bangkoku. Nasze samoloty będą latać tam dwa

razy w tygodniu: start z Warszawy w środy i
w soboty, a przylot w piątki i poniedziałki.

Z chwilą uruchomienia nowej Unii LOT-u
będzie on miał regularne połączenia z 47 mia­
stami na świecie, a w tym z prawie wszystkimi
stolicami Europy oraz m. in. z Kairem, Bejru­
tem, Nowym Jorkiem, Montrealem i Benghazi.
W ub. r. nasze samoloty pasażerskie przeleciały
na zagranicznych trasach ok 32 min km, prze­
wożąc ponad 814 tys. podróżnych

Lot nieustannie rozszerza swoją działalność

Przewiduje się, że w najbliższych latach zosta­
ną uruchomione kolejne linie zagraniczne, m.

in do Japonii, Indonezji 1 Australii.

SOPOT

przed
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Kolegium Ministerstwa Rolnictwa z udziałem P. Jaroszewicza

Ocena przebiegu
prac żniwnych

Prezes Rady Ministrów —

Piotr Jaroszewicz — wziął 20
bm. udział w posiedzeniu Kole­
gium Ministerstwa Rolnictwa.
Dokonano oceny przebiegu prac
żniwnych oraz podejmowanych
różnorodnych środków i przed­
sięwzięć zmierzających do spra­
wnego zebrania w tych wyjąt­
kowo trudnych warunkach po-

zostałych jeszcze na polach zbóż
i zapobieżenia dalszym stratom
w plonach.

Prezes Ra’dy Ministrów pozy­
tywnie ocenił wysiłki Minister­
stwa Rolnictwa, terenowych
służb rolnych oraz instytucji i

przedsiębiorstw świadczących
usługi produkcyjne rolnictwu i

obsługujących wieś.

tarnowska delegacja
powróciła z Rumunii

(Inf. wł.) W sobotę powróciła
do kraju delegacja partyjna
woj. tarnowskiego, która prze­
bywała w Rumunii na zapro­
szenie Komitetu Okręgowego
RPK w Pitesti. Delegacji prze­
wodniczył I sekretarz KW PZPR
w Tarnowie Stanisław Gębala,
a w składzie jej’ znajdowali się:
I sekretarz KM PZPR w Bo­
chni Stanisław Jarosiński, pre­
zydent miasta Tarnowa Jerzy
Szmyd, I sekretarz KZ PZPR
FOS „Ponar” w Tarnowie Zdzi­
sław Nowak oraz kierownik
kancelarii I sekretarza KW
PZPR Jan Karkowski.

W trakcie pobytu w Rumunii
delegacja zapoznała się z osiąg­
nięciami okręgu Pitesti, dokona­
no wymiany doświadczeń oraz

określono kierunki dalszej
współpracy 1 wzajemnych kon-|
taktów, (zgi I

■MB

Mechanicy POM w Racicach; ód lewej Józef Cerek, Mirosław Zając oraz Mieczysław Nawrot.

Fot. Otto Link

2.250 tys. młodzieży
Bohaterowie żniwnej pracy

W szeregach ZSMP Walka z czasem
WARSZAWA (PAP)

września br. rozpoczyna się1
w szeregach ZSMP — organiza­
cji skupiającej w 65,5 tys. ko­
łach blisko 2.250 tys. młodzieży
— kampania sprawozdawczo-wy­
borcza. W czasie kampanii, pro­
wadzonej pod hasłem „Od nas

zależy dorobek i autorytet Zwią­
zku”, wytyczone zostaną zada­
nia i kierunki
na najbliższe

dyskusji
pro-

udzia-
życiu

gospo-

działalności ZSMP
dwa lata.

debata młodych
wydarzeniem

Powszechna
będzie ważnym
politycznym dla ZSMP — orga­
nizacji młodzieży miast i wsi. O
jej przebiegu i końcowych efek­
tach zadecyduje, w dużej mie­
rze, sprawność organizacyjna .

każdego ogniwa i instancji I towych.

Indonezji i Austrplii

festiwalem

Cenne

zbiory
■:

połą-
i tego
Dubai

irania

Ciekawi jesteśmy, gdzie ona się opala?
Fot. CAF

W Sopocie ruszyły pełną parą przygotowania _do inauguracji
24 bm. XVII Międzynarodowego Festiwalu Piosenki, który bę­
dzie po raz pierwszy imprezą Interwizji.

Miasto zdobią symbole festiwalu — słowiki w mikrofonowej
siatce. Opera Leśna została już udekorowana, na scenie trwają
próby orkiestry i zespołów akompaniujących.

Telefoniczne łącza „związały” Operę Leśną z Budapesztem,
Berlinem, Bukaresztem, Moskwą, Pragą i Warszawą. Tą drogą
telewidzowie z krajów Interwizji wybierać będą swoich ulu­
bieńców w trakcie transmitowanych koncertów,

ZSMP, zaangażowanie i aktyw­
ność każdego członka.

Ważnym nurtem

będą rozważania nad
bl emem zwiększania
łu organizacji w

społeczno-politycznym i

darczym kraju. Obecnie, blisko
1200 tys. członków ZSMP za­
trudnionych jest w różnych ga­
łęziach gospodarki uspołecznio­
nej i spółdzielczej. Ponad 170
tys. — to młodzi rolnicy z gospo­
darstw indywidualnych. Najwię­
cej, bo aż 45,9 proc. ZSMP-ow-
ców pracuje w przemyśle, tran­
sporcie i komunikacji, 7,6 proc,
w handlu i usługach. Zbyt mało
ZSMP-owców jest natomiast za­
trudnionych w placówkach kul­
turalnych, naukowych i oświa-

(INF. WŁ.) Pod koniec ub. roku zapadła decyzja o budowie
nowych zbiorników na ziarno dla krakowskiej Hodowli Bu­
raka Pastewnego w Niedźwiedziu koło Słomnik. Od decyzji
do efektu zwykle bywa długa droga. Tym rozem stało się
inaczej. Realizacji obiektu podjęło się Zjednoczenie Technicz­
nej Obsługi Rolnictwa. Wiosną, kiedy tylko nastały sprzyja­
jące warunki, w Niedźwiedziu zjawili się projektanci i wy­
konawcy. Projekt robiono w trakcie budowy. Ekipa POM
Kaćice pod kierownictwem ADAMA MARSZAŁKA zabrała
się do prac konstrukcyjnych. Druga — z POM w Nowym
Targu, którą kierował MARIAN TRACZYK, wykonywała
instalacje technologiczne. Trzecia, z krakowskiego „Eltoru”,
na czele z inż. FRANCISZKIEM SOBOLEM, przeprowadzała
instalacje elektryczne. Dzień i noc trwała wytężona praca,
w której uczestniczyła również załoga inwestora. Dla tych
ludzi nie było wolnych sobót ani niedziel. XV ciągu 4 mie­
sięcy wykonano zadanie, którego realizacja w normalnych
warunkach przewidziana jest na 14 miesięcy. 13 silosów po
60 ton każdy, przyjmuje ziarno niemal od pierwszych dni
tegorocznych omłotów.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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W krakowskim Muzeum Narodowym
W Muzeum Narodowym w Krakowie kończy

się opracowywanie zbiorów broni wschodniej,
należących do największych i najwartościow­
szych w kraju oraz jednych z ważniejszych w

świecie. Kierownik działu militariów tej pla­
cówki dr Irena Grabowska, informując o nich

podkreśla, że nieustannie dostarczają one wie­
dzy m. in. o wpływie perskim na sztukę polską
i istniejących od średniowiecza wzajemnych
naszych związkach.

Znajdującą się dotychczas w posiadaniu Mu­
zeum kolekcję broni i zbroi wschodniej, wśród
niej najciekawszych okazów pochodzenia per­
skiego, poważnie wzbogacił depozyt przekazany
przez Muzeum im. gen.
w I-,ondynie.

Na zbiory składa się
Kościelskiego — Sefera
kalne zbroje perskie, broń białą i palną.

• SPORT • SPORT • SPORT.

Złoty medal Rabsztyn
i Kozakiewicza w Sofii

Rekordy świata Juantoreny,
Casanasa i Fibingerovej
Sensacje w Pucharze Polski

Hutnik wyeliminowany przez
Szombierki

Jaskułka mistrzem Europy ju­
niorów w skoku w dal

Panathinaikos pokonany 4:1!

Z
O
-4
m

Władysława Sikorskiego

też dar Władysława
Paszy, obejmujący uni-

O

"O

Z metzu bokserskiego USA — Polską 14:6.
Na zdjęciu: w zwycięskiej walce G. Skrzecz
f Campellem (USA). CAF — AP — Telefoto

e

Capella Cracoviensis
w inauguracyjnym koncercie

Koncertem „Capelli Cracouiensis” pod dyr. STANISŁAWA
GAŁOŃSKIEGO w Sukiennicach w Krakowie rozpoczął się
wczoraj II Międzynarodowy Festiwal „Muzyka w starym
Krakowie”.

Tegoroczny festiwal trwać będzie 11 dni. W zabytkowych
budowlach, m. in. Arsenale, Starej Synagodze, Sali Sena-.

torskiej na Wawelu oraz kilku katedrach i kościołach wystą­
pią zespoły polskie oraz zagraniczne z muzyką dawną i
współczesną.
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Szachinszach i Cesarzowa Iranu

W 40 rocznicę strajku
chłopskiego

Mieszkańcy województwa
nowosądeckiego mają szcze­
gólne powody, by uroczyście
bbćhcdzić 40 rocznicę strajku
Chłopskiego. W 1937 r„ pod­
czas tego Strajku, w Kasince
Malej zginęło 9 chłopów.
Wydarzenia z tamtego okre­
su upamiętnia obelisk, od­
słonięty przed 10 laty. Wczo­
raj pod obeliskiem złożono
wieńce i wiązanki kwiatów.
W Kasince Małej odbyła śię
też uroczysta akademia, W
której uczestniczył prezes
WK ŻSL- Zbigniew Batylak.
Główne uroczystości roczni­
cowe odbędą się jednak do­
piero w najbliższa niedzielę.

(sś)

I

przybywają do Polski
Dziś pierwsza lekcja

Najlepsze SKR-y
W Nowosądeckiem

W województwie działa
obecnie 27 spółdzielni kółek
rolniczych. 24 z nich uczest­
niczyły w ubiegłorocznym
Współzawodnictwie, zorgani­
zowanym przez Wojewódzki
^Wiązek Kółek Rolniczych,
Wojewódzką Radę Związków
Zawodowych i Zarząd Woje­
wódzki ZSMP w Nowym Są­
czu.

Najlepsze wyniki osiągnęła
Spółdzielnia Kółek Rolni-

Ćźyeh w Starym Sączu, jej
też wręczono proporzec, pod-
ćzas wczorajszego uroczyste­
go podsumowania współza­
wodnictwa, które. odbyło Się
w Domu Kultury w Biegoni-
ćiich. Sukcesów gratulowali
iń. in.: sekretarz KW PZPR
W Nowym Sączu Eugeniusz
Satoła, prezes WK ŻSL Zbig­
niew Barylak, wicewojewoda
tioWosądecki Antoni Rączka
óraż przewodnicząca WRZZ
Janina Kruczek. Drugie i
trzecie miejsca otrzymały
ŚKR w Jordanowie i ŚKR w

Jodłowniku, (sś)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
we. Należą do nich np. cukrow­
nie, z których ósma z kolei ma

być oddana do użytku jeszcze je-
sienią br., a dziewiąta znajduje
się w toku realizacji, fówhieź
przy walnym udziale projektów,
dostaw i konsultacji technicznej
specjalistów z PRL.

W Kermanszah zaopatrujemy
w zestawy renomowanych urzą­
dzeń przędzalnię, która ma być
dalej rozbudowywana. W Tebriz
uruchomiliśmy fabrykę śrub i
gwoździ. Współdziałamy w dzie­
dzinie rozwijania irańskiej pro­
dukcji materiałów budowlanych.
Inne możliwości tkwią w rozsze­
rzeniu naszych dostaw inwesty­
cyjnych, które obejmują obra­
biarki, silniki i inne maszyny,
także na takie działy, jak ńp.
chemia, energetyka, przemysł
stoczniowy czy przetwórstwo su­
rowców rolnych, jak również w

pogłębieniu współpracy w gór­
nictwie węglow’ym i budowie
chłodni. W ostatnich latach Iran

nabył serię polskich statków. W
kraju tym zarekomendowały się
też polskie „fiaty”, tabor kole­
jowy i artykuły rynkowe. Z Ira­
nu sprowadzamy potrzebne nam

materiały i surowce, jak np. ro­
pę naftową, koncentraty cynku,
azbest, skóry, bawełnę, drewńo
orzechowe, suszone owoce, dzia­
niny, obuwie, wyroby artystycz­
ne, sprzęt gospodarstwa domo­
wego i in. Na polskich szosach
można spotkać autokary, których
partię kupiliśmy w Iranie. God-

na uwagi jest współpraca ną
morzu.

^Odzwierciedleniem obopólnej
woli jest wzajemne dążenie do
rozszerzania i pogłębiania ko­
operacji i o-brotów towarowych

JEGO CESARSKA MOŚĆ,
SZACHINSZACH IRANU
Mohammad reza pah-
LAVI ARYAMEHR urodził
Się 26 października 1919 r.

to Teheranie. W latach
1925—1931 uczęszczał do
Szkoły Kadetów w Tehera­
nie. Studiował również w

Szwajcarii. W 1936 r. ukoń- /

czył Akademię Wojskową w

Teheranie. W 1961
kowal książkę pt.
bie ojczyzny”.

we wszystkich dziedzinach, w

których nie wyczerpaliśmy moż­
liwości obydwu naszych krajów,
dysponujących — z uwagi na

swe potencjały ekonomiczne —

bogatymi jeszcze ofertami.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
września w czterech placów­
kach: Szkole Podstawowej Nr
112 i w Szkole Przyzakładowej
nr 2 w Krakowie, Szkole Pod­
stawowej Nr 2 w Myślenicach,
Zbiorczej Szkole Gminnej w

Kłaju — w klasach I—III zo­
stanie eksperymentalnie wpro­
wadzony program dziesięciolat­
ki

r. optiWi-
„W służ-

Od początku lat
siątyćh cesarz

politykę
trznych,
wydźwignięcia kraju z za­
cofania, Doprowadził
przejęcia przez rząd
pełnej kontroli
twami naturalnymi kraju i

wykorzystania dochodów ze

sprzedaży ropy naftowej ńa
rozwój społeczny i gospodar­
czy Iranu. W 1966 r. Sza-
chiriszach Iranu złożył ofi­
cjalną wizytę w Polsce.
Powtórnie odwiedził nasz

kraj w 1970 roku, w drodze
z Finlandii do Rumunii.

sześćdzle-
wprowadza

teform wetpnę-
żniierzających do

do
Iranu

nad bogać-

Podroż io Pełń

no. tronie
korcnowa-

JEJ CESARSKA MOŚĆ,
CESARZOWA IRANU FA-
RAH PAHl.AVI jest wy­
chowanką Szkoły Francu­
skiej w Teheranie, następ­
nie studiowała to Paryżu ar­
chitekturę.

W 1967 roku jako pierw­
sza cesarzowa

irańskim została
na i mianowana regentką.
Jest matką czworga dzieci.

Cesarzowa prowadzi oży­
wioną działalność społeczną
i kulturalną. Patronuje dzia­
łalności wielu instytucji i

organizacji społecznych w

dziedzinie oświaty, kultury,
ochrony zdrowia i dobro­
czynności. Jest inicjatorką
licznych przedsięwzięć w ży­
ciu kulturalnym Iranu. Jest
orędowniczą pielęgnowania
bogatych tradycji dziedzic­
twa kulturalnego Iranu.

Cesarzowa patronuje orga­
nizowanym w Iranie mię­
dzynarodowym imprezom
kulturalnym, jak coroczny
festiwal sztuki w Szirazie
Oraz międzynarodowy festi­
wal filmów dla dzieci i mło-

■dzieży.

Po raz pierwszy w tym roku
szkolnym zostaną zastosowane
nowe zasady wyróżniania ucz­
niów odznakami: „Zuch na

5”, „Wzorowy Uczeń”, „Złota.
Tarcza”, „Złota Tarczą z Lau­
rem”, „Harcerski Laur Nauko­
wy", Coraz więcej szkół upow­
szechnia zasady wychowawcze
prof. H. Muszyńskiego. Instytut
Pedagogiki UJ podjął się opra­
cowania elementów systemu
wychowawczego dla szkół . po­
nadpodstawowych. (km)

*

W województwie nowosądec­
kim zajęcia szkolne rozpocznie
99 tys. uczniów szkół podstawo­
wych. Dzieci wsi Kłodne i Rup-
niów zasiądą w nowiutkich
ławkach świeżo oddanych obiek­
tów szkolnych. Większość mło­
dzieży powiła mury szkolne W

odmłodzonej szacie — wyre­
montowane kosztem 74,5 min
zł. W wielu obiektach szkol­
nych remonty przeprowadzono
na koszt organizatorów kolonii
i zimowisk, za niebagatelną
kwotę 30 min zł. Fakt ten do­
brze świadczy o współdziałaniu
organizatorów’ wypoczynku dzie­
ci i młodzieży z gospodarzami
regionu.

Przedszkolaki z Gorlic i No­

Wysoki urodzaj
gruszek

Tegoroczne lato ńie sprzy­
ja ogrodnikom. Jedynie gru­
szki obrodziły. Krakowska
Spółdzielnia Ogrodniczo -

Pszczelarska zakontraktowa­
ła ńa razie J.OÓ toń tego ó-
woću, jednak może skupić
więcej. Organizowane też bę­
dą „kiermasze gruszkowe”.
Sądzimy, że WSS „Społem”
i IVZ SR „Samopomoc Chłop­
ska” przy tej ftkazji zatrosz­
czą się o uruchomienie stoisk
ze Słoikami. Gruszka bo­
wiem jest doskonałym owo­
cem na kompoty.

Spółdzielnia Ogrodnicza
gotowa jest umożliwić zakup
większych ilości gruszek ra­
dom zakładowym przedsię­
biorstw i instytucji po ce­
nach zbytu, a Więc niższych
od detalicznych. Warto z tej
okazji Skorzystać. (ep)

TOKIO (PAP)
Amerykański sekretarz Stanu

Cyrus Yanće, który w sobotę o-

puśeił Waszyngton i udał się w

podróż do Pekinu, zatrzymał się
na jeden dzień w stolicy Japo­
nii. Oczekuje się, że Vance przy­
będzie do Pekinu w poniedzia­
łek rano czasu miejscowego.
Przed odlotem z Waszyngtonu
Vance oświadczył, że w czasie
rozmów z przywódcami chiński-

mi zamierza omówić wiele róż­
norodnych problemów między­
narodowych, a także sprawę sto­
sunków dwustronnych między
USA a ChRL, W tym również
kwestię ich normalizacji.

Oficjalne osobistości, towarzy­
szące Sekretarzowi stanu, Do­
świadczyły — według agencji
AP — że „nadszedł właściwy
czas do wznowienia kontaktów
z ChRL na wysokim szczeblu”.

Podróż „Voyagera-ll”
O W SOBOTĘ z Przyląd­

ka Canareral na Florydzie
wystrzelono za pomocą ra­
kiety „Titan-Centaur” sondę
„Voyager-2”, w kilkuletnią
podróż w kierunku Jowisza,
Saturna i być może Uranu
i Neptuna. Na pokładzie son­
dy znajdują się informacje
o życiu na Ziemi do ewen­
tualnego przekazania istotom

rozumnym, jeśli takie istnie­
ją w przestrzeni -kosmicznej.

wego Sącza wejdą w posiadanie
dwóch ńowzyeh przedszkoli — a

w sumie z opieki wychowaw­
czej w przedszkolach nowosą­
deckich skorzysta w tym roki
41 proc, dzieci w wdeku od 3—6
lat.

Również kadra pedagogów
sumiennie przygotowała się do
wdrażania nowego systemu re­
formy oświaty. W bieżącym ro­
ku 205 nauczycieli ukończyło
studia Wyższe, a 1485 kontynuo­
wało studia zaoczne na “wyż­

szych uczelniach. Ponadto ka-
ćrę nauczycielską powiększyło
grono 76 nowo przyjętych do
nauczycielskiego zawodu absol­
wentów wyższych uczelni. Tym
sposobem w całym wojewódz­
twie nowosądeckim procent pe­
dagogów z wyższym wykształ­
ceniem wzrósł z 23,5 do 31,7
proc., (jot-ka)

¥

Dziś zabrzmi pierwszy dzwo­
nek w 311 szkołach podstawo­
wy’h i 140 punktach filialnych
w województwie tarnowskim.
Naukę rozpocznie 86 tys. 700
uczniów, wśród nich około 10,500
po raz pierwszy przekroczy
szkolne progi. Będzie to też

pierwszy dzień pracy dla 150

nauczycieli, rozpoczynających
trudną działalność pedagogicz­
ną. Spośród nich 86 ukończyło
wyższe studia. Dodać tu można,
że pedagodzy z województwa
tarnowskiego dbają o ciągłe
podnoszenie swych kwalifika­
cji Około 850 nau z.ydeli uzu­
pełnia wykształcenie, studiując
zaocznie na wyższych uczel-r
”iaeh.

W nowym roku szkolnym w

Tainowskiem działać będzie 29
zbiorczych szkół gminnych,
dziś inaugurują pracę trzy no­
we placówki tego typu; w Bo­
rzęcinie, Tuchowie i Szczucinie.

Dzieci rozpoczynają naukę w

odnowionych obiektach, choć w

kilkunastu wypadkach ekipy
budowlane nie uporały się z

puacami remontowym1 na czas.

Nie przeszkodzi to w prowa­
dzaniu zajęć lekcyjnych. Do
końca, sierpnia zostaną oddane
do użytku dwa obiekty: gminna
szkoła zbiorczą w Żegocinie
oraz oczekiwane przez wielu
mieszkańców Tarnowa przed­
szkole przy ul. Burtniczej, do

którego ma uczęszczać 120 dzie­
ci. Do 1;< ńri) roku prze.Wduje
się urzeka; anie do eksploatacji
dąLzycli obiektów: „histjfycż-
nej

'

sżkrły przy ul. Órac-cej w

Bochni, przedszkola przy ul.
Kolejowej w tymże mieście
oraz przedszkola w Klikowej, w

Tarnowie. (AL)

„Nowy Sącz 78”

...pod takim kryptonimem
t>k. 500 młodych geodetów z

13 przedsiębiorstw geodezyj­
no-kartograficznych z ca­
łego kraju bierże udział w

pracach nad mapą zasadni­
czą woj. nowosądeckiego.
Akcja „Nowy Sącz 78” po­
zwoli zakończyć
przedsięwzięcie w

ku •— do czerwca

Młodzi geodeci
na 35 brygad terenowych,
wyposażeni w ńajnowocze-
^ńiejsży Sprzęt,
obszar 180 tys. ha.
lówe trwać będą
jesiehn

Mapa pomoże
woj. nowosądeckiego w pro­
wadzeniu ważnych zadań z

zakresu planowania prze­
strzennego, regulacji spraw
własnościowych, wyznacza­
nia granicy roino-leśnej, itp.

jnnnniiiiiiimiimiiiiiiH

to trudne

ciągu ro-

1978 r.

podzieleni

penetrują
Prace pó-
do końca

władzom

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ 1MGW INFOR­
MUJE; Polska jest ńa skra­
ju zatoki niżowej, ód połud­
niowego zachodu zbliża się
system frontów atmosferycz­
nych.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże i opadami de­
szczu, rano miejscami mgła.
Temperatura maksymalna
dniem 15 do 18 st., nocą 12
do 14 st. Wiatry słabe i u-

miarkowane
wschodnich,
w zmienne,
chmurzenie
deszczu, temperatura od

z kierunków

przechodzących
W Tatrach «a-

duże z opadami
5

st. dniem do 3 st. nocą. Wia­
try dość silne i silne z kie­
runków południowych.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA NA NASTĘPNĄ
DOBĘ: Zachmurzenie duże z

przejaśnieniami. Cieplej.
WCZORAJ NA TERMO­

METRZE O GODZ 14: Szcze­
cin 17, Koszalin 17, Gdańsk
17, Olsztyn 15, Warszawa 18,
Fożhań 18, Wrocław IB, Lu-
bliń 14, Rżeśźów 14, Katowi­
ce 20, Tarńów 18, Kaspro­
wy Wierch 9, Kroków 20,
Zakopane 17, Nowy Sącz 20,
Hala Gąsienicowa 11.

BIOMET INFORMUJE:
Obniżona sprawność działa­
nia z przedłużeniem
reakcji oraz objawij pogor­
szonego samopoczucia-. ’>Vi-
dzialnoii to opadach ograni­
czona, wartińki drogówe
przeważnie niekorzystne.
—---- -—~—...... . „

2.3.Ł

czasu

XI Zjazd KP Chin
(DOKOŃCZENIE ZE STR.

nie polityki zagranicznej Hua stwiferdżił, że

będzie dotychczasowy kurs antyradziecki i podtrzymał atakowa­
ną ostatnio przez Albanię teorię o trzech światach.

Zjazd zaakceptował nowy statut partii przedstawiony w refe-»
racie wiceprzewodnicząćago Je Cien-inga. Końcowe przemówie­
nie wygłosił Teng Siao-ping, przywrócony w lipcu na stanowi­
sko wiceprzewodniczącego partii. Stwierdził on, iż obecny zjazd
odznacza się tym, że wiernie realizował linię Mao Tse-tunga.

Zjazd powołał iłowy Komitet Centralny, złożony ż 201 człon­
ków i 132 zastępców orał postanowił, że w odpowiednim czasie
zostanie zwołana sesja Ogólnochińskiego Zgromadzenia Przed­
stawicieli Ludowych (parlamentu ChRL).

Podano też oficjalnie do wiadomości, że w piątek 19 bm., od­
było śię pierwsze Plenum KC KPCh po zakończonym 18 bm, XI

Zjeżdzie. Na plenum tym wybrano nowe władze KPCh. Prze­
wodniczącym Komitetu Centralnego został Hua Kuo-feng, a wi­
ceprzewodniczącymi: Je Ciert-Ing, Teng Siao-ping, Li Sień-nien

Wang Tung-sing. Wyżej wymienieni tworzą 5-osobowy Stały
Komitet Biura Politycznego KC KPCh.

Plenum wybrało również Biuro Polityczne w składzie 23 człon­
ków i 3 zastępców członków.

1)
nadal prowadzony

J. Kinast ambasadorem

PRL w Brazylii
Rada Państwa mianowała Ja­

na Kińaśta ambasadorem nad­
zwyczajnym i pełnomocnym
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej w Federacyjnej Repu­
blice Brazylii.

| Z dalekopisu
” (p) W ZWIĄZKU z od-

w
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Zamieszki w Lance
Całkowity zakaz wychodzenia z domów obowiązuje ód sobot­

niego popołudnia aż do 22 bm. rano w Lance, gdzie starcia mię­
dzy Syngalezami i mniejszością tamilską przerodziły się w os­
tatnich dniach w falę grabieży, podpaleń i gwałtu.

Ceny miodu pszczelego i maku
WARSZAWA (PAP)

Jak informuje CZSR „Samo­
pomoc Chłopska” — z dniem 22
bm. podwyższone zostają ceny
śkupu miodu pszczelego 1 maku.

Dotychczasowe ceny skupu
miodu i maku nie gwarantują
należytej opłacalności produkcji
i powodują zmniejszanie się po­
daży tych artykułów, podczas
gdy zapotrzebowanie rynku sy­
stematycznie wzrasta.

W celu lepszego zaopatrzenia
rynku konieczne jest zwiększe­
nie zachęty dla producentów
tych artykułów w drodze pod­
wyżki cen skupu.

Nowa cena skupu miodu wie­
lokwiatowego, koniczynowego i

rzepakowego wynosić będzie 90

źł za 1 kg, a miodu spadziowego,
lipowego, wrzosowego, grycza­
nego i akacjowego — 100 zł za

1 kg. Nowa cena skupu kon­
traktowanego maku niebieskie­
go wynosić będzie 60 żł za 1 kg.

Odpowiednio do wzrostu cen

skupu podwyższa się ceny deta­
liczne miodu i maku.

Nowa cena detaliczna miodu
w podstawowym opakowaniu
(słoik a 0,5 kg) wynosi 62 zł dla
niższych gatunków miodu (wie­
lokwiatowy, koniczynowy i rze­
pakowy) oraz 68 zł dla wyższych
gatunków miodu (spadziowy, li­
powy, wrzosowy, gryczany i a-

kacjowy).
Nowa cena detaliczna maku

niebieskiego (luzem) wynosi 64 źł

za1kg.

Usługi w województwie nowosądeckim

Wita plany
- gorzej i realizacja

Nowosądeckie w roku ubie­
głym posiadało 3278 placówek
usługowych, z czego 2196 — to

zakłady rzemieślnicze. Wartość
usług wykonanych dla ludności

przekroczyła 824,5 min zł. Bar­
dzo nierównomierne jest jednak
rozmieszczenie placówek — a

tym samym świadczenie usług.
W stolicy regionu było 315 pla­
cówek, w Zakopanem 293, w

Nowym Targu 277. Liczby bez­
względne, nawet najbardziej
imponujące, nie odzwierciedla­
ją rzeczywistości — bo w No­
wym Targu jeden zakład usłu­
gowy przypadał ha 88 tniesz-
kańćóWj w Zakopanem na 109,
W NdWym Sączu już na 143, w

Sżcżawnicy-Krościenku — na

156 osób. Znacznie większe dys­
proporcje występują w miastńćh-

gmingch: np. w Rabce jedna

placówka usługowa przypada
ha 103 mieszkańców, podczas
gdy w Piwnicznej już na 537. W
Kamionce Wielkiej na wprost
niewiarygodną liczbę — 2634
mieszkańców! Wszystkie te
wskaźniki dotyczą ludności sta­
łej, a przecież corocznie region
odwiedza ponad 15 min tury­
stów.

W marcu br. opracowano pro­
gram rozwoju usług do 1980 ro­
ku. Jest to program bardzo
ambitny, zakładający, że .już w

roku bieżącym wartość usług
przekroczy i miliard 37 milio­
nów żł. Same tylko jednostki
uspołecznione mają uruchomić
77 ńóWyćh placówek. W pier­
wszym półroczu br. przybyło
już 39 placówek.

To wszystko napawałoby op­
tymizmem, gdyby... Istniejącą (

i
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| bywającą się w Lagos
I dniach 22—26 sierpnia br.
I światową konferencją
! rzecz walki z apartheidem,
i przewodniczący Rady Pań-
I stwa PRL Henryk Jabłoń-
; ski przesłał depeszę ż pozdro-
1 wieniami dla jej uczestni-
' ków.

TEGOROCZNE święto
Organu KC PZPR „Trybuny
Ludu" objęło również inne
— poza stolicą — regiony.
20 i 21 bm. gospodarzami te­
go święta były Kalisz i Ko­
nin.

WEDŁUG arabskiego
tygodnika „AI-Nahar Arabe
et International” wychodzą­
cego ,w Paryżu, w czasie se­
sji Zgromadzenia Ogólnego
NZ w Nowym Jorku, ma

dojść do spotkania między
prezydentem USA Carterem
a delegacją Organizacji Wy­
zwolenia Palęstyny.

4^ WOJSKA lotnicze armii
radzieckiej i lotnictwo cy­
wilne Kraju Rad obchodziły
w niedzielę, 21 bm. swe

wspólne doroczne święto.
STANY ZJEDNOCZO­

NE dokonały 19 bm. na po­
ligonie doświadczalnym w

stanie Nevada kolejnej, pią-
. tej w tym roku podziemnej
eksplozji nuklearnej o sile
od 20 do 150 kiloton trotylu.

4 SZEF JUNTY wojsko­
wej, Augusto Pinochet o-

świadczył, że wybory^ pow­
szechne w Chile odbędą się
w „najlepszym wypadku”
za 10 lat.

na

sześciu miesięcy przerobio-
ńiewiele ponad 15,5 min zł,
planu skreślono m. in. pral-
przemysłową i dom rzemio-
w Nowym Sączu. W stolicy

chemiczne

sieć usługową charakteryzuje
duże rozdrobnienie i niedoinwe­
stowanie. Lokale w zdecydowa­
nej większości znajdują się W

starych budynkach i nie ma

możliwości poprawy ich stanu

technicznego. Rozdrobnienie sie­
ci usługowej ogranicza możli­
wości wdrażania postępu tech­
niczno-organizacyjnego.

Dlatego więc w dziedzinie u-

sług niezbędne są inwestycje. W
1977 roku wartość nakładów na

ten cel miała wyn:eść 64 310
min zł — tymczasem w okre­
sie
no

az

nię
sła

województwa na

czyszczenie garderoby czeka się
obecnie trzy tygodnie, a nawet

ponad miesiąc. W całym regio­
nie potrzeby na usługi pralni­
cze zaspokajane, są najwyżej w

60 procentach. Niewiele lepiej
jest w innych branżach.

Jeśli Więc artlbitńy program
pópraWy stanu uślug będzie
realizowany opieszale, wprowa­
dzane doń będą korekty „iń mi­
nus" — to o szybkich i solid­
nych usługach w województwie
nowosądeckim będzie można je­
dynie marzyć.

STANISŁAW SMIERCIAK

Walka z czasem«
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

Grupy specjalistów w Niedźwiedziu nie pracowały osa-

motnione. Żywo interesowało się postępem prac kierownic- i
iwo Zjednoczenia TOR z dyr. STEFANEM BLITKJEM. Stale r

czuwali nad zapewnieniem należytych warunków. pracy J
swoich ekip STANISŁAW RUBIŚ I MARIAN BUZIAK z Ka- |

cic, RYSZARD HARECZNY z Nowego Targu, ZBIGNIEW ?
BOISSE z „Eltoru”. Na tej budowie ani na godzinę nie mo- l

gło niczego zabraknąć. W walce z czasem zdążono na. omłoty.
Równolegle realizowano wszystkie prace związane z przy- j

gotowaniem do żniw i remontem maszyn. Ale w czasie tych »

trudnych prac trzeba było 30 razy wyjeżdżać do zdefektowa- ,

ńych kombajnów, ciągników', snopowiązałek. Dla obsługi te- ?

go sprzętu w terenie zorganizowano 3 pogotowia techniczne, t
Kiedy.tylko nadszedł sygnał, natychmiast uruchamiali swoje |

warshaty ma kółkach MIECZYSŁAW NAWRÓT i JÓZEF j
CEREK, najlepsi specjaliści w przedsiębiorstwie.

Także inny mechanik MIROŚŁAW ZAJA,C, zwany „złotą
rączką”, nigdy nie zawahał się przed wyruszeniem w teren. »

W ostatnią sobotę wezwano go do reperacji pneumatycznego |

podnośnika zagranicznej produkcji. Dotychczas nikt w POM |
nie spotkał się z taką maszyna. On również nie miał do j
czynienia z takim urządzeniem. Zerwany ze snu, niemal całą ,

noc pracował, ale rano podnośnik był gotowy. (sp) )
1 ',~LJ

"

Kaprysy aury na równi

nękają rolników i sprzęt
(Inf. wł.) W województwie nowosądeckim skutki częstych opa­

dów deszczu odczuwają zarówno rolnicy, jak i mechanicy, zabez­
pieczający sprawność sprzętu żniwnego.

Z POM Podegrodzie, na każde wezwanie wyjeżdża jedna z

czterech ekip mechaników, dysponujących 3 wozami serwiso­
wymi, wyposażonymi w radiotelefony oraz „tarpanem , przysto­
sowanym do potrzeb warsztatowych. Dotychczas wezwań takich

było 64, lecz usuwajrie awarii nie trwało dłużej, niż dobę. Zresz­
tą te 24-godzinne' przestoje sprzętu żniwnego wystąpiły jedynie
w pięciu przypadkach, gdy niezbędne części zamienne sprowa­
dzać trzeba było z krakowskiej „Agromy”.

Jak informuje nas dyżurny dyspozytor podegrodzkiego POM-u,
Jan Samek, który w tym ośrodku pracuje już 23 lata, zdecydo­
wana Większość awarii spowodowana jest niezwykle trudnymi
warunkami, w jakich prowadzone są tegoroczne żniwa. W kom­
bajnach „bizon” pękają paski klinowe od zbiorników ziarna.
Zbiorniki te sa bowiem napełniane ciężkim, mokrym ziarnem.
W snopowiązałkach, których awarie występują najczęściej, od­
mawiają posłuszeństwa sprzęgła przeciążeniowe i równiacze —

elementy zazwyczaj bardzo trwałe. Również te awarie są na­
stępstwem kaprysów aury, która rejon Nowego Sącza także
ostatnio „obdarza” gwałtownymi ulewami, (sś)

M znów nliieraia
(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)

złom wód na tej rzece w znacznie mniejszym niż uprzednio
stopniu przekracza stany alarmowe; przemieszczanie się fali nie
niesie więc ze sobą większego Zagrożenia.

Stan alarmu wprowadzono w woj. skierniewickim na skutek

Przyboru wód na Bzurze.

Wszędzie tam, gdzie deszcze nie przestały padać powodując
Wezbranie rzek — komitety przeciwpowodziowe są w stanie po­
gotowia.

Po ostatnich opadach lokalnie wystąpiły z brzegów niektóre -

górskie i mniejsze nizinne rzeki, woda wylała się na pola rów­
nież z rowów melioracyjnych. Jest to ogromnie uciążliwe dla

miejscowej ludności, zwłaszcza — rolników a w południowo-
zachodnich rejonach dla służb usuwających skutki powodzi.

Wszystkim, którzy w związku ze śmiercią naszego naj­
droższego Męża i Ojca

STANISŁAWA SUSUŁA
•

okazali nam pomoc i współczucie oraz Wszystkim, którzy
wzięli tak licznie udział w uroczystościach pogrzebowych,
a szczególnie Komitetowi Krakowskiemu PZPR, Komite­
towi Dzielnicowemu PZPR Kraltów-Krowodrza, Delega­
cjom pozostałych krakowskich Komitetów Dzielnicowych
PZPR, Krakowskiej Radzie Związków Zawodowych, Za­
rządowi Głównemu Związku Zawodowego Budowlanych
i Zarządowi Okręgowemu tegoż Związku w Krakowie, De­
legacjom Zakładów Pracy, Organizacji i Instytucji, Urzę­
dowi Miasta Krakowa, Współtowarzyszom i Kolegom
Zmarłego oraz Przyjaciołom i Znajomym, składam tą dro­
gą najserdeczniejsze podziękowanie.

ŻONA Z RODZINĄ

Najprościej - przekopać!
.Nie do pozazdroszczenia jest sytuacja mieszkańców blo­

ków przy ul. ul. Wiślisko, Armii Ludowej i Daszyńskie­
go: wyasfaltowane podwórze, na nim ogromny śmietnik
(dla 4 bloków), 20 garaży i kilkanaście samochodów, par-

. kujących przy chodniku. Smród spalin unosi się w górę,
wchodzi do mieszkań, truje —. bowiem podioórze otoczo­
ne jest z czterech stron blokami.

Na tym podwórzu parę lat temu wydzielono mały skra-,
wek ziemi (I4X?), który mieszkańcy ochoczo obsiali tra­
wą, posadzili na nim, kilka drzewek i krzewów. Wstystko
to w niewielkim choć stopniu ale chroniło przed spali­
nami.

I co się okazuje? Właśnie ten zielony skrawek będzie
przekopany, bowiem musi na nim powstać wjazd i
dojście do magazynów, które zlokalizuje się pod podwó­
rzem. Mieszkańcy prosili i pytali w administracji osiedla.,
pytaliśmy i my. Okazało Się, że projekty są odgórne, ad­
ministracja nie ma na nie wpływu. A poza tym dojście
do magazynów musi być!

. Może by jednak pomyśleć o zlokalizowaniu dojść obok,
choćby -nawet miały być nieco dłuższe? (En)

Ogólnopolska akcja

STOP! Dziecko na drodze
Statystyki głoszą, że najwięk­

sze niebezpieczeństwo śmierci,
kalectwa, wypadku grozi nam

na ulicy, drodze, szosie. Najwię­
cej ludzi ginie w wypadkach
drogowych. 'Ludzi? Tak, ale
równocześnie jest wśród nich
bardzo dużo dzieci. Dzieci — z

natury nieostrożnych, dzieci —

często przez nas samych nauczo­
nych przekraczania jezdni nie
na pasach, ale w miejscu do­
wolnym.

Dziś rozpoczyna się rok szkol­
ny. Na ulice, drogi, szosy, wy­
legną dzieci. Niektóre — uczo­
ne przez rodziców — będą sta­
wać. przed pasami, czekać na

zielone światło. Inne przebiegną
drogę w dowolnym miejscu... I
wtedy może nastąpić to, co naj­
gorsze: wypadek śmiertelny lub
kalectwo.

A więc: STOP! DZIECKO NA
DRODZE! Co rok organizowana
jest ta akcja, zapewniająca dzie­
ciom szkolnym bezpieczne doj­
ście do szkoły, uczulająca kie­
rowców na to, że drogą i jezd­
nią idą nie tylko znający prze­
pisy ruchu drogowego dorośli,
ale i dzieci. To fakt, że z jed­
nej strony musimy uczyć dzieci
ćo wolno, a czego nie wolno ńa
jezdni — co oznacza zielone a co

czerwone światło. Ale z drugie]
"Strony, wszyscy kierowcy pojaz­
dów muszą od dziś pamiętać:
dzieci idą do szkoły, one mają
pławo jeszcze czegoś ńie wie­
dzieć o drogowym kodeksie, mY
— musimy go znać. Unikajmy
brawurowej jazdy, to raz — a

dwa, sami dajmy naszym dzie­
ciom przykład, jak należy cho­
dzić po ulicach i jezdniach.

W naszym cyklu fotograficznym brzydkich i brudnych
podwórek krakowskich — dziś „obejście” kamienicy przy
ul. Marka 27. Wstyd...

Fot. Leszek Pieśniakicwicz

WCZORAJ niemałych
wyczynów musieli dokonać
piesi na moście Dębnickim, a-

by ominąć sterty śmieci, za­
legające chodniki i nie hamo­
wać jednocześnie ruchu poja­
zdów. Czyżby specyfika miej­
sca utrudniała pracę służbie

porządkowej? ® pod hasłem

„Idziemy do szkoły” zorgani­
zowano wystawę w sklepie o-

buwniczym nr 154 przy ul.

Sławkowskiej. Widocznie jed­
nak za mało uwagi poświęco­
no ocenie wieku, a tym sa­
mym wielkości stopy uczniów,
skoro większość obuwniczych
eksponatów posiadała naj­
większą numerację z możli­
wych @ istnieje wprawdzie
droga, prowadząca do oddane­
go w marcu budynku przy ul.

Lotniczej 72, ale korzystanie z

niej utrudniają słupy elektry­
czne, biegnące przez jej śro­
dek, z boku natomiast 20-cen-

tymetrowe „dziury” w na­
wierzchni asfaltu. (Fal)

Krótko:
„Stary zaułek Krakowa”

® Taki był temat konkur­
su malarskiego zorganizowa­
nego po raz drugi przez UD
„Śródmieście”. Na konkurs
nadesłano 60 prac, 4 równo­
rzędne nagrody zdobyli: Iza­
bela Delekta-Wicińśka, Józef
Nawałka, Ignacy Jaromski,
Stanisława Kszczanowicz.

(AA

Szyb wiertniczy
w Mistrzejowicach

© Z początkiem lipca br. na

łąkach między osiedlami Zło-
Bohaterów
się duży

Codziennie
monotonny

tego Wieku i
Września pojawił
szyb wiertniczy,
odgodz.4do22
warkot wiertła-gryzera intry­
guje mieszkańców okolicz­
nych bloków< Pracujący tam
robotnicy poinformowali nas,
że Zakład Robót Wiertniczych
z Przedsiębiorstwa Hydrogeo­
logicznego prowadzi poszuki­
wania wody pitnej w juraj­
skich pokładach wapienia i
margla, na których wybudo­
wane są Mistfżfejowice. Już w

obecnej fazie poszukiwań —,

Komunikat MO
W dniu 9 sierpnia br. oko­

ło godz. 9.00 w Krakowie ńa
skrzyżowaniu al. Krasińskie­
go z ul. Kościuszki, samochód
osobowy „fiat” potrącił ko­
bietę, po czym oddalił się z

miejsca wypadku.
Świadkowie proszeni są o

skontaktowanie się z Wydzia­
łem Ruchu Drogowego KW
MO w Krakowie ul. Siemi­
radzkiego 24, pokój nr 320, tel.
239-22 wewn, 506 lub 472.

Wypadki, kraksy
Wczoraj, w Szycach, doszło do

zderzenia samochodu „łada” ze

„skodą”. W wyniku wypadku
pasażerka „łady”, Teresa Woj­
tasik, lat 45, zam. w Opolu, ul.
Krakowska 11, doznała silnego
stłuczenia głowy. Poszkodowa­
na przewieziona została do szpi­
tala w Nowej Hucie. Q Ambu­
latorium Chirurgiczne Pogoto­
wia Ratunkowego udzieliło po­
mocy 62 pacjentom. Służbą
Ruchu MO interweniowała 11

razy.

Pożary
Na skutek zwarcia w instala­

cji elektrycznej, zapaliła się
Wczoraj, stojąca na ulicy Agnie­
szki „warszawa”, nr rejestra­
cyjny KS 23-68. Straty wynoszą
ok. 30 tys.

na głębokości 146 m —. poja­
wiła się woda. Wiercenia

przeprowadzone będą do głę­
bokości 200 m i wtedy bada­
niom poddana zostanie jakość
wody i wielkość jej zasobów.
Specjaliści z Przedsiębiorstwa
Hydrogeologicznego spodzie­
wają się tam wód ciśnienio­
wych. Gdy wszystko pójdzie
zgodnie z planem, w miejscu
wierceń wybudowana będzie
studnia awaryjna. W wypad­
ku uszkodzenia sieci wodo­
ciągowej ponad 40 tys. mie­
szkańców Mistrzejowic korzy­
stać będzie z nowej studni. :

(tur)

Bez biletu
9 W pierwszym półroczu

br. kontrolerzy krakowskiego
MPK ukarali 49 258 pasaże­
rów mandatami na łąćżńą
kwotę 2 961 600 zł. Na ćwierć
miliarda przewiezionych w

tym okresie osób, gapowicza­
mi brło prawdopodobnie po­
nad 3,5 min, bowiem jak wy­
nika ze statystyk co siedem­
dziesiąty jadący nie posiadał
biletu. Najczęściej płatnikami
mandatów bywają urodzeni
w latach pięćdziesiątych.

(żk)
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PONIEDZIAŁEK:____
* Na zaproszenie Przewo­
dniczącego Rady Państwa
Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej HENRYKA JA­
BŁOŃSKIEGO, wystosowa­
ne w imieniu najwyższych
władz PRL dziś przybywa
do Polski .Tego Cesarska
Mość SzmJ mszach Tranu
MOHAMMAD REZA PA-
IILAVI ARYAMEH i Jej
Cesarska Mość Cesarzowa
Iranu. Nasi irańscy Goście
i Przyjaciele bawić będą w

Polsce do 28 sierpnia Q w

Krakowie trwa (do 31 sier­
pnia br.) zainaugurowany
wczoraj II Festiwal „Mu­
zyka w starym Krakowie”
z udziałem wybitnych zes­
połów i solistów polskich
oraz zespołów z. Bordeaux
i Wiednia 9 Uczniowie
szkół podstawowych roz­
poczynają dziś nowy rok
szkolny.
WTOREK:___________
• DZIEŃ LOTNICTWA
9 Na antenie PR: dziś przy­
pada Święto Narodowe So­
cjalistycznej Republiki Ru­
munii. Z tej okazji Polskie

Radio przygotowało cykl
programów pod hasłem
„TYDZIEŃ KULTURY RU­
MUŃSKIEJ” prezentując
w nich tradycje i współ­
czesność Rumunii.

Święto Narodowe Rumunii

ŚRODA:

• „Dni Polskie” w Wil-
helmshaven (NRF) z udzia­
łem m. in. Zespołów Pieśni
i Tańca „Krakus” i „Lima-
nowianie” oraz kapeli lu­
dowej „Harnasie” z Lima-

nowej 9 XVII Międzyna­
rodowy Festiwal Piosenki
w Sopocie 9 towarzyski
mecz piłki nożnej Austria
— Polska — Wiedeń 9 Na
antenie PR: Redakcja Pro­
zy i Poezji PR przedstawia
audycję poświęcona jedne­
mu z największych bestsel­
lerów książkowych i filmo­
wych w USA — „Korze­
niom” Alexa Haley’a. U-
słyszymy fragmenty powie­
ści, której tematem jest
historia problemu murzyń­
skiego w Stanach Zjedno­
czonych, a także rozmowę
z żoną Stephena Lamera,
reżysera filmu telewizyjne­
go zrealizowanego na jej
podstawie (Polką z pocho­
dzenia) — pr. II, godz.
12.25: w Teatrze PR dwa
premierowe słuchowiska:
„Do ślicznej i innych” oraz

„Porwanie” pióra Ireneusza
Iredyńskiego — pr. II,
godz. 17.20 9 Telewizja
Polska przedstawia: redak­
cja publicystyki kulturalnej
TV zaprasza na „UCZTĘ
PLATOŃSKĄ PROFESO­
RA KRAWCZUKA”, wy­
bitnego pisarza, autora kil­

kunastu książek poświęco­
nych antykowi, licznych
rozpraw naukowych na ten

temat, krakowianina — pr.
II, godz. 22.25.

CZWARTEK:
________

9 25 sierpnia 1948 r. roz­
począł we Wrocławiu obra­
dy Światowy Kongres In­
telektualistów w Obronie
Pokoju z udziałem przed­
stawicieli 45 narodów 9
Mistrzostwa Świata w ko­
larstwie szosowym i toro­
wym (amatorów i zawodo­
wców) — San Cristobal
(Wenezuela).
PIĄTEK:_____________
9 26. VIII. 1944 bohaters­
ką śmiercią zginęli człon­
kowie sztabu AL na Sta­
rym Mieście w Warszawie
9 HO lat temu zmarł MI­
CHAŁ FARADAY. chemik
i fizyk angielski 9 20 lat
temu z Gdyni wypłynął w

pierwszy rejs do Kanady
m/s „Batory”.
SOBOTA;
9 międzynarodowe regaty
w kajakarstwie górskim o

„Wstęgę Dunajca" — Stary
Sącz.
NIEDZIELA:_______ __

9 Targi międzynarodowe
— Frankfurt n/ Menem 9
samochodowy wyścig mi­
strzostw świata . Formuły I
— Grand Prix Holandii —

Zandvoort 9 Telewizja
Polska przedstawia: Klub
Filmowy, program II (godz.
21.00), przypomni głośne
dzieło Michelangelo Anto-
nionieao pt. „Krzyk” z roku
1957

Drugą jednostką, tworzącą zręby ludowego
lotnictwa polskiego, był 2 pułk nocnych
bombowców „Kraków”, powołany rozkazem
dowódcy I Armii Polskiej w ZSRR 1 kwietnia
1944 r. Pułk lata) na PO-2 — dwupłatowcach
o konstrukcji drewnianej, popularnych ku-
kurużnikach. Rozwijały one prędkość 130
km/godz., zabierały 300 kg bomb Osiągi tech­
niczne PO-2 określały taktykę walki. Naloty
przeprowadzano w nocy metoda potokową:
nad obiekt ataku nadlatywały pojedyncze
samoloty w odstępach 1—2-minutowych.

Chrzest bojowy pułku odbył się nocą z 13
na 14 września 1944, kiedy to 15 samo’otów
dokonało w rejonie Czerniakowa i Placu
Trzech Krzyży zrzutów broni i amunicji dla
walczącej Warszawy. Dalej szlak bojowy

nują szeregiem nowoczesnych środków tech­
nicznych, które już na ziemi pozwalają na

przetrenowanie dowolnej sytuacji z zaplano­
wanych lotów. Wyświetlane są filmy, przed­
stawiające zachowanie się w sytuacjach awa­
ryjnych. Jako ciekawostkę przytoczyć można
fakt, że niektóre z tych filmów prezentowa­
ne były na światowych festiwalach filmów
militarnych (sic!), co dowodzi wysokiego ich
poziomu artystycznego i merytorycznego.

Równolegle z pilotami do wykonania
swych zadań przygotowuje się zespół kiero­
wania lotami. Trudno się dziwić, że kilkadzie­
siąt minut przebywania w powietrzu poprze­
dzają długie godziny przygotowań.

Przy prędkościach przekraczających 2.000
km na godzinę decydują błędy, nawet te naj-

pisują na wszytych w rękaw kombinezonu
tabliczkach. Potem dyżurny nawigator po-
daje lotniska zapasowe i czas nawigatorski.
Dyżurny lekarz tym razem nie ma uwag,
wreszcie ostatnie wskazówki kierownika lo­
tów i pada rozkaz: „do maszyn!”

Sylwetki w szarych kombinezonach wbija­
ją się w ciasne kabiny „Migów”, rozlega się
odgłos uruchamianych silników. Maszyny z

wolna kołują na pas startowy. Natężenie ha­
łasu wzmaga się, pierwszy z samolotów ru­
sza po pasie startowym, ogłuszający łoskot
dopalacza i od ziemi odrywa się maszyna, za

sterami której siedzi por. pil. inż. KRZYSZ­
TOF SALA, tuż za nim wychodzą w powie­
trze „Migi” por. nor. LEONA CZOPKA i AN­
TONIEGO JELIŃSKIEGO. Startują następne

ty kołują na boczny pas, podbiegają mecha­
nicy, ściskają ręce pilotów. Dla tych ostatnich
chwila odprężenia, za godzinę ponowny
start...

BYĆ JEDNYM Z TYSIĄCA
O pilotach naddźwiękowych odrzutowców

mówi się czasami, że są przystawką do kom­
putera. Opinię taką po raz pierwszy wygło­
sił zapewne laik, który ujrzał wnętrze kabiny
wytapetowanej wokół niezliczoną wprost
ilością tarcz liczników, chronometrów, wskaź­
ników. Opinia ta jest przesadzona. Mózgiem
latającej maszyny pozostaje nadal człowiek.
Bez jego ingerencji samolot zmienia się'w
powietrzu w bezwładny kawał metalu. Bez-
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wiódł przez Pomorze i zakończył się udziałem
w operacji berlińskiej. Po wojnie pułk kil­
kakrotnie przezbrajano, zmieniało się też
miejsce jego stacjonowania.

20 lat temu pułk „Kraków” osiadł na zie­
mi szczecińskiej, w Goleniowie. Z tamtą datą
związanych jest także parę jeszcze innych,
znaczących w dziejach pułku wydarzeń.
Wtedy to właśnie jego piloci przesiedli się z

tłokowych szturmowców na myśliwce odrzu­
towe. W nazwie pułku znalazł się poniecha­
ny przed laty „Kraków” i odtąd pełna nazwa

brzmi 2 pułk lotnictwa myśliwskiego „Kra­
ków”. Latano wówczas na poddźwiękowych
„Limach" 2 i 5 .i na „Migach 15”. W połowie
lat 60-tych wprowadzono naddźwiękowe „Mi-
gi-21”, na których „Kraków” lata do dziś,

1 „Mig-21” — samolot skonstruowany i produ­
kowany w ZSRR, w końcu lat pięćdziesią­
tych miał na swym koncie światowe rekordy
prędkości i wysokości lotu. Przeznaczenie
bojowe tego samolotu to przede wszystkim
■obrona powietrzna. Dzięki swemu wyposaże­
niu i prędkości „Mi7:-21” są w stanie prze­
chwycić i zniszczyć latające obiekty nieprzy­
jaciela.

GOLENIÓW - SIERPIEŃ 1977

Tego sierpniowego dnia odbywały się w

pułku locy ćwiczebne. Ale zanim maszyny
pierwszego klucza oderwą się od ziemi, od­
bywają się długie i szczegółowe przygotowa­
nia. Każda eskadra posiada swoją salę przy­
gotowań do lotów. Tu odbywa się omówienie
zadań, jakie postawiono przed pilotami w po­
wietrzu, Tutaj niezwykle dokładnie rozważa
się wszystkie możliwe okoliczności, które mo­
gą wydarzyć się w czasie lotu. Oprócz skryp­
tów, instrukcji i podręczników, piloci dyspo-

drobniejsze. Niewielka pomyłka w ocenie
sytuacji, o ułamek sekundy spóźniona decy­
zja grożą poważnymi następstwami. Chodzi
więc o to, aby prawdopodobieństwo uchybień
od zasad sztuki lotniczej ograniczyć do abso­
lutnego minimum.

Liczy się życie ludzkie, liczy się drogocen­
ny sprzęt.

Dzień lotów rozpoczyna się od spotkania z

lekarzem. Chwila zupełnej szczerości. Trze­
ba przyznać się do wszystkich dolegliwości,
jakie wtedy trapią organizm. Specjalista me­
dycyny lotniczej musi przesądzić o tym czy
pilot przy aktualnym stanie zdrowia podoła
wymogom prowadzenia naddźwiękowego od­
rzutowca. Tu również liczą się drobiazgi. Nie
wolno wypuścić w powietrze człowieka z

katarem — na dużej wysokości śluz może
zatkać przewody oddechowe.

PRZENOSIMY SIĘ NA LOTNISKO

To, co wyżej opisane, lotnicy mają już za

sobą. Na płycie stoją w dwuszeregu lotnicy
ćwiczących eskadr- Rozpoczyna się odprawa
przedstartowa, Dowódca przypomina zadanie:
„grupowy pilotaż do wyznaczonych stref,
grupowe walki powietrzne, przechwytywanie
i zwalczanie celów z małych wysokości w lo­
cie koszącym”. Teraz dyżurny meteorolog
udziela szczegółowych informacji o pogodzie.
Wprawdzie nad Goleniowem świeci słońce,
ale piloci wykonywać będą zadania w rajo­
nych, gdzie warunki meteorologiczne są
bardzo złe. Front chłodny przebiega przez
Polskę, a pilotaż w strefie frontu meteorolo­
gicznego prócz wysokich kwalifikacji wyma­
ga obszernych i wyczerpujących informacji o

warunkach pogodowvch. Piloci pytała o in­
teresujące ich szczegóły, niektóre z nich za-

maszyny. Potężniejący wizg silników i huk
dopalaczy zdające się bez reszty wypełniać
powietrze, wywołują hałas, którego zniesie­
nie sięga maksimum ludzkiej wytrzymałoś­
ci. Nagle wszystko milknie, następuje cisza
równie przytłaczająca jak poprzednio ten
łoskot. Przecież, to wszystko działo się w kil­
kunastu zaledwie sekundach. Na trawie roz­
siedli się mechanicy. Bez nich nie ma lot­
nictwa- Znają swój fach, znają powierzony
im sprzęt. Każdy z nich jest specjalistą od
poszczególnych układów technicznych samo­
lotów. A więc jeden odpowiada za silnik,
drugi za radiolokację, jeszcze inni za urzą­
dzenia radiowe, nawigacyjne itd. W ich pracy
na równi z kwalifikacjami, liczy się etyka.
Pilot przed startem nie jest w stanie spraw­
dzić, czy wszystkie urządzenia funkcjonują
bezbłędnie. Jeśli więc mechanik mówi, że

wszystko jest OK, fnusi mieć stuprocentową
pewność, a pilot musi mu ufać. Stąd też za­
wiązują się miedzy nimi wieży męskiej przy­
jaźni. W tej ciszy ktoś przypomniał sobie,
że dobrze byłoby pokazać sylwetkę jakiegoś
wzorowego mechanika. Dowódca pułku roz­
gląda sie nrzez chwilę po twarzach. „Sier­
żant PIETRZAK, do samolotu! Za^ozui.e^ie
do zdjęcia”! „Ależ obywatelu pułkowniku
czv to konieczne? Maszynę mam w powie­
trzu, chciałem trochę odpocząć...”

Znad lasu znów słychać narastający pogłos
silników. Srebrzyste sylwetki „Migów” potęż­
niejąc w oczach, przelatują kilkadziesiąt me­
trów nad naszymi głowami. Od lewego skrzy­
dła maszyny kolejno kładą się w ostry wi­
raż i kreśląc owal na błękicie podchodzą do
lądowania. Utrudnia je silny porwisty bocz­
ny wiatr. Pierwszy „przyciera” bezbłędnie,
nie wszystkim sie ta sztuka udaje, spod kół
podwozia wypryskują smużki dymu. Samolo-

snrzeeznie natomiast piloci samolotów nad­
dźwiękowych stanowią elitę lotnictwa i z tej
właśnie racji pułk „Kraków” jest swego
rodzaju jednostką elitarną. Piloci „Krako­
wa” pierwsi latali na samolotach naddźwię­
kowych, pierwsi próbowali startu i lądowa­
nia w nietypowych warunkach. Słynne już
jest lądowanie „Migów-21” na szosie z dwóch
stron obsadzonej drzewami. Ogromna więk­
szość personelu latającego pułku to piloci
pierwszej klasy. W tym roku po raz pierw­
szy w polskim lotnictwie wprowadzona zo­
stanie klasa mistrzowska. Licznej stawce pi­
lotów z 2 plm ubiegającej sie o tytuł super-
asów nrzewodzi mjr pil. RYSZARD KRZE-
SZEWSKI —zdobywca miana pilota roku 76.

O tym, jak trudno się dostać do „termi­
nu” w pilotażu samolotów naddźwiękowych
świadczy fakt, że średnio z 20 kandydatów
wybiera się 1. Obserwacje poczynione przy
selekcji adeptów lotnictwa prowadzą do
wniosku, że młodzież mamy zdrową i dorod­
ną, ale znerwicowaną. Stres jest niebezpiecz­
ny na ziemi, a cóż dopiero w powietrzu.
Zdrowie to oczywiście fundament, ale do­
piero jego sprzężenie z ogromną pracą pro­
wadzi na wyżyny lotniczego kunsztu.

Asy lotnictwa tworzą osobliwą zbioro­
wość. O swej codzienności mówią bez patosu,
unikają wielkich słów. Trudy i wyrzeczenia
zaszczytnej i odpowiedzialnej służby rekom­
pensuje świadomość, że jest się jednym z

tysiąca ludzi, którzy w razie potrzeby na

swych szybszych od dźwięku Dtakach z biało-
czerwona szachownicą gotowi są stanąć na

straży polskiego nieba.

TOMASZ ORDYK
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Postacie
literackie i mitologiczne często — nieraz

w odległej przeszłości - żeglowały w przestwo­
rzach i przestrzeni kosmicznej, ucieleśniając —

przynajmniej w wymiarze wyobraźni — odwiecz­
ną ludzką tęsknotę do pójścia w ślady ptaków

i podążania ku gwiazdom. Rzeczywistą realizację tych
marzeń zwykliśmy wiązać z kolejnymi etapami rewolu­
cyjnych przemian w nauce i technice ostatnich stuleci.
Rok 17S3, kiedy człowiek po raz pierwszy wzniósł się po­
nad ziemię przy pomocy balonu braci Montgolfier i 1903,
gdy wzbił się w powietrze na samolocie innych braci —

Wright, uważa się za. daty przełomowe w dziejach po­
konywania siły ciążenia.

Ale oto żyjemy w czasach stawiania fantastycznych hi­

potez i ciągłego podważania utartych poglądów, a ponadto
w wieku obfitującym w odkrycia naukowe tak niezwykłe
i zdumiewające, że przyzwyczailiśmy się do rozważania,
nawet najfantastyczniejszych pomysłów, jeśli tkwi w nich
ziarno racjonalizmu, ziarno prawdy.

Takim ziarnem, z którego wykiełkowały dwie różne
hipotezy, stały się rysunki odkryte na peruwiańskim płas­
kowyżu Nazca. Dzięki Ddnikenoioi większy rozgłos uzys­
kała interpretacja wiążąca te ogromne, rozpoznawalne
dopiero z większej wysokości znaki z tezą o pobycie na

Ziemi w zamierzchłej przeszłości przybyszów z kosmosu.
Ale powstała też teoria zakładajaca czysto ziemskie po­
chodzenie wizerunków z Nazca. Miały być one — według
zamieszkałego w Limie Amerykanina, Michaela Debakeya
— znakami orientacyjnymi podczas dokonywanych przez
dawnych Indian lotów balonowych. W celu potwierdzenia
hipotezy, posługując się wyłącznie materiałami dostępny­
mi pradawnym mieszkańcom Peru, sporządzono balon o

niezwykłym, spiczastym kształcie. W końcu 1975 roku
napełniono go ciepłym powietrzem i Amerykanin James
Woodman wraz z Brytyjczykiem Julianem Nottem wznie­
śli się przy pomocy tej przedziwnej konstrukcji w powie­
trze. Lot trwał,krótko, ale dowiódł możliwości podobnych
wyczynów nawet przed dwoma tysiącami lat. Na tyle bo­
wiem niektórzy są skłonni szacować wiek rysunków na

płaskowyżu Nazca.
Całkiem niedawno znów powrócono do myśli o pod­

boju nieba przez starożytnyćh lotników; tym razem w zu­
pełnie innej części świata — w Egipcie; Zwrócono miano­
wicie uwagę — o czym pisała prasa — na niewielką dre­
wnianą figurkę ptaka znajdującą się w zbiorach Muzeum
Narodowego w Kairze, a liczącą przeszło 2 tys. lat. Otóż

ogon tego „ptaka” jest pionowy, podczas gdy w naturze
znajduje się on zawsze w płaszczyźnie poziomej. Skrzy­
dła też nie przypominają ptasich. Prędzej podobne są do
samolotowych. Ich rozpiętość licząca 18 cm w zestawieniu
z 14-centymetrową długością korpusu stanowi jeszcze je­
den argument zwolenników tezy, że konstrukcja tego ty­
pu mogła być starożytnym szybowcem, którego model za­
chował się w kairskim muzeum. Twór taki musiałby zro­
dzić się w genialnym umyśle, dlatego też przypuszcza się,
że pionierem starożytnego lotnictwa mógł być wybitny
grecki fizyk Heron żyjący w I w p.n.e. w Aleksandrii, któ­
rego zasługą jest między innymi wynalezienie szeregu
urządzeń poruszających się pod wpływem ogrzanego po­
wietrza, prototypu turbiny parowej czy też automatu do
otwierania drzwi.

Trudno jeszcze dziś orzec, czy te przypuszczenia po­
twierdzą się. Zapewne — jak to w przypadku niezwykłej
hipotezy bywa — spór uczonych będzie długi i zaciekły.
Ale bez względu na wynik badania tej jednej sprawy
warto zastanowić się, czy nasze wyobrażenia o osiągnię­
ciach technicznych i naukowych ludzi w odległej przesz­
łości odpowiadają prawdzie, czy przypadkiem dokonując
przełomowych odkryć i wynalazków XX wieku nie po­
święcamy zbyt mało uwagi zbadaniu dokonań odkrywców
i wynalazców, dawno minionych stuleci, A może czynimy
to podświadomie celowo, przeczuwając gdzieś w głębi
duszy, że w porównaniu z osiągnięciami przodków nasze
obecne sukcesy przybledną, utracą cząstkę swej nie­
zwykłości?

LESŁAW PETERS
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9 Nie udało nam się tegoroczne lato.
Miast plażować w słońcu, marzniemy w

domach wczasowych. Kto przyjechał w

góry może mieć jednak satysfakcję. Naj­
nowsze „ZYCIE LITERACKIE” niemal'
w całości poświęcone jest sprawom Pod­
hala. Tygodnik uzasadniając wydanie nu­
meru specjalnego pisze: „Jest po temu
wizie przyczyn: począwszy od szcze­
gólnej roli, jaką Podhale odgrywało i

odgrywa w polskiej kulturze, a skończyw­
szy na żywej, potocznej ciekawości przeja­
wianej przez każdego wczasującego Pola­
ka. Jest o co się pospierać, .wiele kwestii
związanych z Zakopanem wydaje się
skomplikowanymi właśnie wskutek swo­
jej odmieności. Oby udało się dyskusję na

ich temat utrzymywać w kategoriach
rzeczowości i kompetencji”. Tadeusz
Robak: „Przyjeżdżać do Zakopanego w

odstępach paromiesięcznych czy rocznych,
to oznacza kolejne zdumienia: a więc je­
szcze tłoczniej, jeszcze ciaśniej i hałaśli­
wiej, jeszcze bardziej śmierdząco ?...”.
Jan Majda: „Królową Tatr mianował

■Helenę Modrzejewską nie byle kto, bo
sam „król" tych gór, doktor Tytus Chału­

biński. I naprawdę nie mógł wybrać godniejszej i Wdzięcz­
niejszej władczyni tatrzańskiej stolicy". Władysław Mache-

jek przypominając, że Stefan Gustek I sekretarz Komitetu

Miejskiego Partii w Zakopanem nigdy nie przestał być
dla niego życzliwy pisze: „Mianowicie — jego zdaniem
— ja jestem najbardziej predestynowany do napisania
scenariusza o tworzeniu się władzy ludowej na Podhalu,
z Zakopanem włącznie... Byłem od lutego 1945 I sekreta­
rzem PPR w Nowym Targu, doskakiwalem do Zakopa­
nego, na moich oczach wyrosła krwawa fronda „Ognia”,
kiedy front jeszcze stał 20—25 km od Nowego Targu, a

„Ogień” nie objął — zgodnie z krakowską nominacją —

funkcji szefa ekspozytury miejskiej UB w Zakopanem.
Ba, przeżegnałem się i poszedłem samotnie na spotkanie
z szefem band w bacówce powyżej Kowańca, żeby rato­
wać marnotrawnego syna, któremu przecież Niemcy spa­
lili całą najbliższą rodzinę w Waksmundzie, a jego droga
partyzancka pobiegła — z różnych powodów — od AK do
BCh i zadeklarowania poparcia dla PKWN w dniu 11 lis­
topada 1944 na leżu w Gorcach”. Fragmenty pamiętników:
wybitnego chirurga prof. dra Wita M. Rzepeckiego i Sta­
nisława Makowieckiego. Fragment powieści Kazimierza
Barnasia o Leopoldzie Świerżu, wiersze Tadeusza Staicha
z cyklu „Taniec góralski”, teksty informacyjne — publi­
cystyczne. Każdy więc, kto zamierza spędzić urlop w gó­
rach powinien wziąć ze sobą „ZYCIE LITERACKIE” z 21

sierpnia 1977. 9 Tomasz Miecik z „TRYBUNY LUDU”
rozmawiał o pogodzie z kierownikiem Zakładu Klimato­
logii w Instytucie Meteorologii i Gospodarki Wodnej —

doc. dr Stefanem Reichhertem. Na pytanie, czy tegoroczne
wahania pogodowe powiększyły grono zwolenników, tezy,
że klimat się zmienia, usłyszał:Ewolucja zachodzi tu ca­
łym świecie przyrodniczym, a więc i w klimacie. Nau­
kowcom chodzi jednakże o określenie przedziału czaso­
wego tych zmian; Od tego czy zmiany nastąpią w ciągu
np. 10 czy 50 lat zależy Jak przyroda — a więc i człowiek
— zdołają się do nich przygotować... Tymczasem pozosta-
ję zwolennikiem następującego poglądu! nie wiemy czy
klimat sie zmienia, wiemy z całą pewnością, że zmienia
się człowiek, warunki w jakich żyje, rośnie jego zależ­
ność od warunków meteorologicznych. Sądzę, £e w mia­
rę rozwoju cywilizacji, za często zapominamy o ząbezpie-
czeniu się przed naturalnymi wahaniami pogody. Tym
bardziej, że — moim zdaniem — w najbliższym czasie (nie
mówię tu oczywiście o tygodniach czy miesiącach) bę­
dziemy mieli do czynienia z nasilaniem się fluktuacji kli­
matycznych”. Niezbyt optymistyczne więc prognozy. 9

Henryk Hollcnder w „KULTURZE”, omawia Interesujące
wyniki sondażu — ■wzięło udział czterysta os^b — prze­
prowadzonego przez Ośrodek Badania Opinii Publicznej i
Studiów Programowych na temat przystępności proble­
matyki produkcyjnej w „Dzienniku Telewizyjnym” nim

stał się „Wieczorem z dziennikiem”. Czytamy: „Wedłu-g
40 proc, ankietowanych, na problematykę produkcyjną
poświęca się w telewizji za dużo czasu, 7 proc, zaś stwier­
dza, że za mało. 34 proc, odpowiadających podaje,
że ich zdaniem sprawy produkcji zajmują właśnie tyle
czasu, Ile trzeba, a 19 procentom — trudno powiedzieć.
Najbardziej zdecydowanych przeciwników programy pro­
dukcyjne mają w osobach absolwentów wyższych uczel­
ni. 61 proc, spośród nich odpowiada „za dużo”, a tylko
4 proc. — „za mało”. Najgorętszymi — stosunkowo —

zwolennikami takich programów są telewidzowie z wy­
kształceniem zawodowym 1 niepełnym., średnim. Według
26 proc, tej grupy produkcji na szklanym ekranie jest za

dużo, według 10 proc. — za niało, a według 39 proc. —

tyle, ile być powinno’’. Istota — tak przynajmniej nam się
wydaje — nie w tematyce, ale w atrakcyjności podawa­
nia tej tematyki. Nie może być dobrej publicystyki, jeśli
nie będzie ona kontrowersyjna. Indywidualności potrafią
jakoś obronić się przez stereotypowym myśleniem, Ma­
ria Kuncewiczowa, znana pisarka na pytanie Hanny Ka­
rolak z tygodnika „LITERATURA": „Aby więc tworzyć
piękno w sobie, trzeba je stwarzać wokół siebie”, odpo­
wiedziała: „Trzeba się uwrażliwić na piękno. Potrzebne
jest aktywizowanie postawy człowieka przez organizowa­
nie jego wolnego czasu tak, aby uwzględnił zajęcia krea­
cyjne. Postawa bierna podsuwa najmniej wybredne ro­
dzaje zajęć, natomiast przełamanie się w kierunku czyn­
nym np. upiększenia własnego domu czy ogrodu, własne

pomysły usprawnienia pracy itd., przynoszą satysfakcję i

pobudzają ambicję”. 9 Andrzej Zwaniecki w „TYGOD­
NIKU KULTURALNYM”: „Na koniec sezonu filmowego
zabrakło polskich premier. Poza przebojem kasowym
Chęcińskiego „Kochaj albo rzuć” snują się pó ekranach

kinowych jedynie smętne gnioty w stylu „Bezkresnych
łąk”. Beznadziejna nuda. Wynika to zapewne z tego, że

dystrybutor — ZRF, cs ciekawsze pozycje przetrzymuje
do nowego sezonu”. Nie bądźmy optymistami, bo nie wia­
domo czy w ogóle są jakieś atrakcyjne nowości?

Wynotował: BRUNON RAJCA
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W filmie „Zakazane
piosenki" jest sekwen­
cja, którą pamiątać
można przez wiele lat.
Oglądałem ten film
— przyznają — kilka
razy. Zawsze z jednako­
wym zainteresowaniem
i wzruszeniem, chociaż
moje pokolenie wyda­
rzenia prezentowane w

tym pierwszym polskim
powojennym filmie fa­
bularnym zna wyłącz­
nie z opowiadań, i ksią­
żek. Sekwencja, którą
pamiętam jest króciut­
ka: oficer którejś z jed­
nostek powstańczych
wola do siebie kilku
chłopców, dzieciaków
nastoletnich w krótkich
porteczkdch Przekrzy­
kując łoskot strzałów
zawiadamia ich, że
wdarły się niemieckie
czołgi i wydoje rozkaz:
ZLIKWIDOWAĆ.

Dzieciaki w panter­
kach i dwa razy za du­
żych na ich głowy heł­
mach przystępują do
wykonania rozkazu. Po­
rywają ze skrzynki za­
palające butelki. Biegną
schyleni pod murem.

Prowadzi ich kamera, rejestruje każdy ich ruch. Widać
czołgi. Na ich tle, wśród płonących domów, pojawiają się
kolejno sylwetki małych żołnierzy Zamach ręki, jak na ćwi­
czeniach, a nie na wojnie. Butelki szybują w kierunku pan­
cernych kolosów. Któraś trafia w czołg...

Przypomniałem sobie tę sekwencję, wreszcie to słowo:
„ZLIKWIDOWAĆ", słuchając opowiadania JULIUSZA
SCHUSTERA o produkcji zapalających butelek. W latach
okupacji inżynier Schuster nosił pseudonim „Wir". W do­
mu. wraz z całą rodziną produkował szedyt, tak niezbędny
dla granatów. Mieszkał tam gdzie dzisiaj, w Krakowie na

Siemiradzkiego Naprzeciwko jego domu znajdowały się
budynki, zajmowane przez niemiecką policję.
■Kierował działem chemicznym krakowskiej „Ubezpieczal­
ni”, podlegały mu liczne wytwórnie i magazyny na terenie
całego Krakowa. Wciągał do współpracy znajomych i nie­
znajomych, wszystkich patriotów, którzy nie wahali się pod­
jąć walki — bowiem inaczej nie można nazwać konspira­
cyjnej produkcji Pewnego majowego dnia, rok był wówczas
1943. chyba najtragiczniejszy spośród krakowskich lat oku­
pacji — zaczęto także i pod Wawelem produkować zapala­
jące butelki. Podjęli się tego pracownicy Huty Szkła „Prąd-
nltzanka" na Prądniku Czerwonym. Od 1940 roku związani
z konspiracją, mieli na swoim koncie rozmaite akcje bojo­
we Alę brali na swoje głowy jeszcze jedno ryzyko: produk­
cję środków walki.

— Huta — pamięta inżynier Schuster — zobowiązała się
dostarczyć potrzebną ilość butelek półlitrowych ze S2kła wy-

ZAPISUJE
KONFLIKTY

STANISŁAW M.

JANKOWSKI

Prr.ez całą okupację w licznych konspiracyjnych warsztatach

produkowano rozmaite środki walki dla potrzeb oddziałów dy­
wersyjnych i partyzanckich. Na zdjęciu: grupa żołnierzy kra­
kowskiej „Ubezpieczalni” w czasie produkcji granatów w mon­
towni braci Kłysów w Toniach.

sokoodpornego. A my mieliśmy tylko dostarczać do huty
kwas siarkowy, benzynę, korki, chloran potasowy i to wszy­
stko, co było potrzebne do produkcji...

Mówi o tych składnikach zupełnie jakby to było wczoraj.
Pamięta dobrze przepis na produkowanie tych butelek, pa­
mięta też poszczególne transporty i instruktaż załogi. Firma
nadzorowana przez okupanta zaczynała produkcję konspira­
cyjną na dużą skalę. Trzeba było ukryć ją nie tylko przed
wrogiem, O tej produkcji nie mogli wiedzieć niektórzy,
mniej zaufani pracownicy. Nie można było bowiem ufać
wszystkim. Do zespołu produkcyjnego weszło tylko kilkanaś­
cie osób. Przyjęli pseudonimy: „Góral”, .Roland”, „Boży-
sław", „Wilk”. „Karaluch" — to tylko niektóre ze znanych.
Kilku pseudonimów nie zapamiętano. Ich właściciele zginęli
w obozach koncentracyjnych.

Produkcją kierował hutmistrz Dionizy Skoczylas. Trzeba
było najpierw opracować specjalną technologię. Szkło mu-

sialo być wysokoodporne, a to wymagało dobrania odpo­
wiedniej receptury składników, utrzymania odpowiedniej
temperatury topnienia, wychładzania, obróbki termicznej.

— Szyjka każdej butelki — zapisałem słowa Zygmunta
Glowickiego. wówczas „Flora" — mustala być odpowiednio
wymodelowana. Przecież w czasie akcji trzeba było butelkę
wyrzucać z wielkim rozmachem. Słaba szyjka mogła tego
rozmachy, nie przetrzymać Dlateoo postanowiono produko­
wać butelki typu „Chartreu.se”. Miały szyjkę wypukłą, dla
dobrego uchwytu idealną. Była ona. też wzmocniona u na­
sady Taka szyjka — wiedzieliśmy — nie ułamie się w cza­
sie rzucania butelką...

I produkowano codziennie dziesiątki butelek. W oddziel­
nym pomieszczeniu wyrabiano onaski zapalające, lano w bu­
telki benzyne i kwas siarkowy. Potem uzbrajano je. pakowa­
no w drewniane skrzynki z napisami fabrycznymi. Tak przy­
gotowane oczekiwały na transport do konspiracyjnych ma­
gazynów. W ciągu roku — bo produkcja trwała nieprzerwa­
nie od września 1943 do lipca 1944 — w „Prądniczance”
wykonano prawie 10 tysięcy zapalających butelek. Nie zdą­
żono zabrać ostatnich trzech tysięcy, przeszkodziły temu

aresztowania wśród, załogi. Gestapowcy od któregoś z pier­
wszych aresztowanych wydobyli zeznania, mogli zatrzymać
innych. Roman Bauer. Franciszek Cegliński, Józef Guzik,
Hoffmann. Kazimierz Opoka i Witold Skoczylas zginęli,
prawdopodobnie w Gross-Rosen.

Nie udało się odpowiedzieć na pytanie, czy produkowane w

hucie „Prądniczanka” butelki zostały wykorzystane w ak­
cjach bólowych. Wywożono je z huty do rozmaitych maga­
zynów „Ubezpieczalni”; a później — do oddziałów party­
zanckich. Gromadzono z myślą .o powstaniu, które miało
wybuchnąć także w Krakowie.

Dla oddziałów powstańczych, mających wziąć udział w

^walkach o Kraków, przygotowywano sporo rozmaitej broni.
Stanisław Gaczoł, „Nawara” wspominał mi kiedyś o kilku
tysiącach granatów ręcznych, które w 1944 roku transporto­
wał do magazynu przy ulicy Warszawskiej. Obecnie mieści
się tam przedsiębiorstwo „Herbapol”.

— Te granaty — powiedział „Nawara” mogą tam leżeć do
dzisiaj...

Zaalarmowałem milicję. Pułkownik Skórecki wziął kilku­
nastu ludzi i zaczęliśmy — idąc za wskazówkami „Nawary”
przetrząsać podziemia pod barakami „Herbapolu". Niemal
przez cały dzień trwały poszukiwania. Pracownicy „Herba­
polu" dzielnie narh. pomagali. Nie udało się odnaleźć ani
jedenpo granatu Ktoś musiał — leszcze w czasie okupacji
zabrać granaty dostarczone na. Warszawska przez patrol
„Nawary”. Może był to któryś z patroli „Żelbetu” i granaty
wykorzystano w czasie partyzanckich działań?

Kiedy rozmawialiśmy o butelkach z huty „Prądniczanka”
przypomniałem, sobie tamte, zakończone niepowodzeniem,
poszukiwania konspiracyjnych granatów Kto to może wie­
dzieć — czy do dzisiaj w jakimś niewykrytym maaazunie
nie leżą butelki, produkowane niegdyś przez zespół Sko­
czylasa — „Rolanda”?

A może ktoś z czytelników potrafi coś więcej powiedzieć
o losach konspiracyjnych butelek typu „Chartreuse”?

N» mapie „Rogu Afryki”, którą zamiesz­
czamy za „Le Nouvel Observateur”, zazna­
czono gwiazdkami ogniska walk toczących
się na terytorium Etiopii. Wydarzenia w

Ogadenic, jak również starcia zbrojne w pro­
wincji Erytrea (na mapie zaznaczona grubą
linią) są tym bardziej niepokojące, że ich
znaczenie wykracza już daleko poza ramy
konfliktu lokalnego.

Spór etiopsko-somalijski ma przede wszyst­
kim podłoże historyczne i etniczne. Kiedy w

1960 r. powstawała Somalia tworzona z byłe­
go protektoratu brytyjskiego i włoskiego te­
rytorium mandatowego, kolonizatorzy wyty­
czający granice nie zastanawiali się nad fak­
tem, że w sąsiedniej niepodległej Etiopii też

mieszkają Somalisi. Dziś pozostałości daw­
nych kolonialnych podziałów doprowadziły
d konfrontacji militarnej, celowo roznieca­
nej przez siły zewnętrzne. Pisząc o konflik­
cie etiopsko-somalijskim komentator „AP
Nowosti” stwierdza, że celem USA i Arabii

Saudyjskiej jest osłabianie i obalenie postępo­
wych rządów afrykańskich i zastąpienie ich

politykami proamerykańskimj

JOSIIUA NKÓMO, je­
den z przywódców Frontu

Patriotycznego Zimbab­
we: — Póki trwa w Ro­
dezji wojna wyzwoleńcza,
trudno jest mówić o no­
wej konstytucji Zimbab­
we. Obecnie należy się
starać o przerwanie walk
i utworzenie w Salisbury
rządu tymczasowego. Kon­
stytucja to problem, któ­
ry należałoby rozwiązać
po zakończeniu bojów.

oraz ustano-

że
na po-
Libanu
znacz-

stopniu

r

JULIUS NYERERE,
prezydent Tanzanii: —

Rozwiązanie konfliktu ro-

dezyjskiego zależy nie

tylko od usunięcia pre­
miera rasistowskiego re­
żimu w Salisbury, lana
Smitha i jego administra­
cji, ale głównie od zli­
kwidowania jego armii.
Zadaniem zjednoczonej
armii wyzwoleńczej Zim­
babwe jest
zwycięstwa,
niej nie uda
konać drogą

wywalczenie
jeśli iccześ-
się tego do-
negocjacji.

KENNETH KAUNDA,
prezydent Zambii: — Za­
chód musi wybrać między
lokatą kapitału a życiem
ludzkim. Jeśli wybierze
ludzkie życie, niech wy­
cofa kapitał, który popie­
ra białe reżimy w połud­
niowej Afryce. Chciałbym
wierzyć, że Zachód może
ocalić to, co już jest stra­
cone.
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„Z listów gończych zacho-
dnioniemieckiej policji kry­
minalnej wynika, że połowa
poszukiwanych przez nią lu­
dzi, podejrzanych o działal­
ność terrorystyczną, jest płci
żeńskiej”.

(La Stampa)
„Stany Zjednoczone mają

obecnie najwyższy w swojej
historii budżet zbrojeniowy,
który wynosi prawie 250 mi­
liardów

wienie całkowitej kontroli nad ważnym stra­
tegicznie rejonem Morza Czerwonego. Zaś
„Quotidien de Paris” pisze: „Konflikt ten jest
znakomitą ilustracją strategii zachodniej —

przede wszystkim amerykańskiej, lecz także

francuskiej i europejskiej — polegającej na

tym, by spieszyć do Afryki, gdy tylko pojawi
się tam jakaś próżnia”.

NAPIĘCIAt

Wiadomo,
sytuacja
łudniu

jest w

nym
miernikiem

' 1Ł

politycznej na

mentarza donie-
sienią prasy zachodniej, w’edlug których Izrael dostarczył si­
łom libańskiej prawicy 110 czołgów, 5 tys. karabinów maszy­
nowych i 12 tys. sztuk innej broni palnej, łącznej wartości 35
min dolarów. Nie poprzestając na tym, Tel Awiw wspiera swą
artylerią libańską prawicę w jej starciach z oddziałami pale­
styńskimi i lewicowymi, zaś równolegle na arabskich teryto­
riach okupowanych legalizuje izraelskie osiedla i obejmuje
ludność arabską własną jurysdykcją. Optymizm, z jakim nie
tak dawno mówiono o perspektywach pokoju na Bliskim

Wschodzie, nadal nie ma żadnych podstaw.

KORESPONDENCJE

DELHI. Najnowszy raport
Azjatyckiego Banku Rozwo­
ju, poświęcony rolnictwu u>

Azji w minionym dziesięcio­
leciu, zwraca uwagę, że w

krajach takich jak Indie czy
Filipiny, gdzie „dosłownie
miliony ludzi nadal chodzą
spać głodne”, nagromadziły
się równocześnie znaczne

nadwyżki zboża. Przyczyną
tego zjawiska, które można
by nazwać nowym paradok­
sem azjatyckim, są nierów­
ności społeczne i wynikający
z nich brak dostatecznej
zdolności nabywczej wśród
warstw najuboższych.

W Indiach państwowe re­
zerwy zboża osiągnęły ostat­
nio 22 miliony ton, co stano­
wi 20 proc, rocznych zbiorów.
Równocześnie miliony bez­
rolnych mieszkańców wsi in­
dyjskiej zadowalają się 'je­
dnym posiłkiem dziennie.

Raport stwierdza, że jeśli
mimo kontrastów społecz­
nych i biedy w Azji połud­
niowej nie doszło dotychczas
do rewolucji, stało się to głó­
wnie z powodu „niepojętej
dla cudzoziemców" cierpli­
wości Azjatów. Bank ostrze­
ga jednak, że masy połud-
niowoazjatyckie mogą zacząć
reagować inaczej na swe nie­
dole, jeśli rządy nadal będą
tak bierne wobec niesprawie­
dliwości, jak dotychczas.

Według raportu, spożycie
żywności per capita w Azji
południowej i południowo-
wschodniej utrzymuje się od
20 lat na nie zmienionym po­
ziomie — niespełna 2000 ka­
lorii dziennie. Oznacza to, że

poziom życia warstw naj­
biedniejszych w tym regionie
jest dziś niższy niż przed 20

laty. Większość ludności je
mniej niż potrzeba dla zdro­
wia. (PAP)

CO PISZĄ INNI

marek”.
(Unsere Zeit)

najbardziej na

wysunięty przyczó-
„Jako

wschód „ ...

lek NATO na północy, Born-
holm naszpikowany jest do­
słownie urządzeniami rada­
rowymi, elektronicznymi
centralami szpiegowskimi i

innym sprzętem”.
(Land Og Folk)

„W Karaczi doszło do pu­
blicznego wykonania kary
chłosty na trzech Pakistań­
czykach, oskarżonych przez
trybunał wojskowy o upra­
wianie szantażu wobec kup­
ców”.

(Reuter)
amerykańskich„Budżety

agencji wywiadowczych są
ukryte w różnych pozycjach
federalnego budżetu, w tym
nawet w programach wydały
ków publicznych. Ocenia się,
że łącznie wydatki agencji
wywiadowczych wynoszą ro­
cznie ok. - 6 miliardów dola­
rów”.

(Reuter)

„Inwentaryzacja materia­
łów rozszczepialnych przepro­
wadzona w amerykańskich
zakładach produkujących te

materiały, Wykazała brak w

magazynach 1,542 kg pluto­
nu oraz 2,117 kg wzbogaco­
nego uranu”.

(UPI)

ZAMIESZKI

Szczycąca się demokraty­
cznymi tradycjami Anglia
poruszona została krwawymi
zamieszkami wywołanymi
najpierw w Londynie, a na­
stępnie w Birmingham przez
rodzimych neofaszystów, wy­
wodzących się z ultraprawi-
cowej organizacji — „Frontu
Narodowego”. Prowokacja ta,
wymierzona przeciwko imi­
grantom pochodzenia afry­
kańskiego i azjatyckiego,
przypomniała o istniejącym
nadal w Wielkiej Brytanii
probiernie, rasizmu.

Nie jest rzeczą przypadku,
iż tendencje rasistowskie i

faszystowskie nasiliły się
właśnie teraz, w warunkach

kryzysu ekonomicznego, in­
flacji i bezrobocia. Podobnie

jak to było w przedwojen­
nych Niemczech — na co

zwracają uwagę obserwato­
rzy polityczni — ideolodzy

„Frontu” próbują wykorzy­
stać rozgoryczenie i frustra­
cję dużej części brytyjskiego
społeczeństwa, obwiniając
przy tym za wszystkie nie­
szczęścia ludność kolorową,
pochodzącą z dawnych kolo­
nii brytyjskich, która jakoby
zabiera miejsca pracy Angli­
kom.

Karykaturzysta moskiewskiej absolwentów szkół„Prawdy” tak widzi bezrobocie wśród

wyższych w krajach Zachodu.

ODGŁOSY
Sztokholmski dziennik

„Suenska Dagbladet" a-

biecuje wysokie nagrody
w konkursie na najlepsze
pomysły w zakresie o-

szczędzania energii. Jak

pisze dziennik — wszystko
wchodzi w rachubę: od
robienia ciepłych swetrów
na drutach aż po... wspól­
ne mycie się z sąs!a darni.

Wyprzedzając inwencję u-

czestników
zeta sama

propagując
ne dojazdy
stalowanie
zamiast zwykłych żarówek
tudzież szczelne izolowa­
nie mieszkań. Dziennik
przestrzega, że jedno
zmywanie naczyń pod
bieżącą ciepłą wodą po­
chłania tyle energii, co

40-watowa. żarówka palą­
ca się przez 14 dni.

Ciekawe jaka jest rela­
cja między 1 żarówką u

zbiorową kąpielą 2—3 ro­
dzin?

konkursu ga-
udziela rad,

m. in. wspól-
do pracy, in-

jarzeniówek

ANKIETY
Wyniki ankiety prze­

prowadzonej przez Insty­
tut Harrisa, wskazują, że
gdyby wybory parlamen­
tarne we Francji odbyły
się w tych dniach, wów­
czas zjednoczona lewica

zebrałaby 54 proc, glo-
a obóz rządowy —

W obozie rządo-
21 proc, ankieto-
czuje się związa-

gaullistami, 19

sów,
46 proc.
wym —

wanych .

ńych z

proc, z giscardystami, a 6 )
proc, opowiedziało się za 1
centrum demokratów i ra- )
dykałami, |

PRAWO
W ustawodawstwie zachodnioniemieckim nie ma paragrafu

o ekstradycji własnych obywateli. W tym świetle zbiegły z

więziennego szpitala we Włoszech zbrodniarz wojenny, były
obersturmbannfuehrer SS Herbert Kappłer, skazany w 1947 r.

na karę dożywotniego więzienia za spowodowanie masakry
335 zakładników w marcu 1944 r. w Rzymie — może obecnie

żyć w RFN na wolności. Włoski minister spraw wewnętrz­
nych, Francesco Cossiga uznał ucieczkę Kapplera za „wyzwa­
nie rzucone demokratycznemu państwu”. Komentatorzy prze­
powiadają w związku z tą sprawą poważne zakłócenie stosun­
ków między RFN a Włochami.

Natchnęła
mnie „Trybuna Odrzańska” ukazująca się

w Opolu. Któregoś dnia przeczytałem w tamtej
gazecie, że kierowniczka punktu skupu w Kietrzu,
Paulina Kościańska, za nieprzestrzeganie dyscypli­
ny odbioru warzyw od producentów została zwol­

niona ze swojego stanowiska. Natomiast dyrektor Zakła­
du Ogrodniczego w Kędzierzynie — Koźlu, Antoni Ku-
ziak, któremu podlega punkt skupu owoców i warzyw
w Kietrzu, ukarany został upomnieniem za brak służbo­
wego nadzoru. Fakt ten — podkreśla „Trybuna Odrzań­
ska” —

. ma charakter precedensowy i powinien być
ostrzeżeniem dla ludzi, którzy zajmują się obsługą rynku
warzywno-owocowego.

Nie cieszę się nigdy z cudzego nieszczęścia. Tym bar­
dziej nie mam żadnych powodów żerować na ob. Paulinie
Kościańskiej, a jednak informację tą odczytuję z we­
wnętrzną satysfakcją. Może doczekam się — myślę —

że każda beztroska i nieodpowiedzialność będą wresz­
cie napiętnowane. Mniej więc interesują mnie, tym ra­
zem, szczegóły wydarzeń, w Kietrzu, a bardziej fakt
publicznego ogłoszenia kary w piśmie Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotniczej.

Mamy mnóstwo kontroli i inspekcji w instytucjach
i fabrykach, które nie zawsze rzetelnie — mimo swego
powołania — służą obywatelowi w jego powszednim dniu.
Nazbyt rzadko jednak wyniki lustracji trafiają do wia­
domości obywateli. Nawet piętnując w prasie przejawy
lekkoduchostwa, marnotrawstwa i obojętności czynimy to

zwykle w odniesieniu do instytucji, a nie do konkretnych,
odpowiadających za działalność tych instytucji ludzi. Nie­
którzy kierownicy, prezesi, dyrektorzy tak dalece oswo­
ili się z ta forma krytyki, że wielokrotnie już ją lek­
ceważą. Kto wie. czy nie kpią nawet, z niej? Nie wymie­
nia się bowiem ich nazwisk1 Nie noda.ie się kto i za

co został zdjęty z stanowiska? Trwa więc sielanka, a wie­
le przykładów tej sielanki można znaleźć także w

Krakowie.

NA MAPIE

Specjalny Komitet Dekolonizacyjny ONZ

rozpatrywał sprawę statusu Puerto Rico —

od 1952 r. „wolnego państwa stowarzyszonego
z USA”, Przypomnijmy, że Stany Zjednoczo­
ne weszły w posiadanie tej wyspy na Mo­
rzu Karaibskim (obszar — 8,9 tys. km kw.,
ludność — 3,2 min) po zwycięskiej wojnie z

Hiszpanią w 1898 r Od czasu uzyskania auto­
nomii Portorykańczycy mają prawo wolnego
wstępu na terytorium USA (są obywatelami
amerykańskimi bez prawa głosu), służą w

armii Stanów Zjednoczonych, nie płacą po­
datków federalnych, ale świadczenia obowią­
zujące w Ameryce nie są dla nich dostępne.
W samym Nowym Jorku mieszka znacznie
więcej Portorykańczyków niż w półmiliono­
wej stolicy wyspy — San .Juan.

Puerto Rico jest całkowicie zależne gospo­
darczo i politycznie od USA. Amerykańskie
firmy co roku wywożą z wyspy przeszło 1,3
mld dolarów dochodów, sprawując kontrolę
nad jej zasobami naturalnymi (ropa, naftowa,
gaz, nikiel). Z końcem ub. roku ówczesny pre­
zydent USA, Gerald Ford wystąpił z propo­
zycją, aby ta „zewnętrzna strefa USA”, ma­
jąca znaczenie strategiczne, została 51 ame­
rykańskim stanem.

W przeprowadzonym w 1969 r. plebiscycie
60 proc Portorykańczyków opowiedziało się
za utrzymaniem aktualnego statusu politycz­
nego wyspy, jednak od tego czasu sporo się
zmieniło i — jak podkreślał na forum Ko­
mitetu Dekolonizacyjnego przedstawiciel
jednej z portorykańskich organizacji — po raz

pierwszy w historii doszło na wyspie do u-

tworzenia „antykolonialnej większości”.
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Ze świała wybrał JACEK PAŁAMARZ

Myślenie obywatelskie

Kogo wolno

napiętnować?
Na łamach „Życia Literackiego” znakomity publicysta,

Jerzy Madeyski, w serii artykułów ujawnił, jak marno­
trawi się grosz przeznaczony na ratowanie starego Kra­
kowa. Informacje udokumentował, paradoksy przeanali­
zował. instytucje wskazał. 1 co? — cisza. Nikt się nie tłu­
maczy. Ludzie odpowiedzialni za bałagan nadal
piastują swoje funkcje. Identycznie w sprawne Mu­
zeum Narodowego, którego budowa — też zrelacjonowa­
na przez Jerzego Madeyśkiego — nie jest jakimś tam

niedopatrzeniem a skandalem. I co? — cisza. To są spra­
wy, mówiąc delikatnie, nie na miarę punktu skupu w

Kietrzu.
Ileż'ja mam takich przykładów? Na łamach „Dziennika

Polskiego” rozpoczyna się dyskusja — i dobrze że się
rozpoczyna — jak rozwiązać sprawę skrzyżowania przy
Dworcu Głównym w Krakowie. Inicjatorzy budowy tu­
nelu przysięgali, jakaż to będzie komunikacyjna cudow­
ność. Tymczasem przechodnie wpadała pod samochody,
tramwaje tarasuja strumień ruchu. Milczy się o zejściu
do podziemi z hotelu „Polonia”. Nagle cisza p ..Instalu”!
Niewiele słychać o postępie robót przy drążeniu podziem­
nej kolei między Rondem Mogilskim a Śródmieściem. ■

Nie możemy w Krakowie jeździć taksówkami, bo tak­
sówek nie ma. Kiedyś proponowałem, by za przykładem
Poznania skorzystać z usług prywatnych właścicieli sa­
mochodów, którzy chcą wozić podróżnych opłacając ja­
kiś tam podatek. Natrętnie domagałem się odpowiedzi.
Nie otrzymałem nigdy. Miejskie Przedsiębiorstwo Komu­
nikacyjne posiada Wydział Taksówek Nie wiem ile jest
tych „taxi”, podobno czterdzieści. Taksówki jednak, że­
by były rentowne, wynajmowane są dla instytucji. To

się opłaca MPK. ale nie opłaca się mieszkańcom, zwła­
szcza odległych osiedli. Może należałoby ujawnić naz­
wisko tego pomysłodawcy?

Także WSS „Społem" w Krakowie, by wykazać się po­
mysłowością wprowadza w restauracjach „Dniepr”, „Ba­
laton”. „U Wentzla”, „Staropolska” bezsensowny system
obsługi kelnerskiej. „Dziennik Polski” ogłosił opinie przed­
stawicieli tych restauracji, opinie oczywiście krytyczne.
Nie podano jednak nazwiska projektanta z. WSS „Spo­
łem". któremu zaehciało sie by jedneffo głodnego obsłu­
giwało trzech kelnerów: jeden do witania, jeden do
podawania, jeden do inkasowania. Nadmiar kadr ma wi­
dać WSS „Społem”, trzeba bv!oby więc skierować trochę
personelu do innych instytucji.

Tych kilka przykładów wybieram po to, by jacyś prze­
łożeni zainteresowali się działalnością — nieraz szkodli­
wą społecznie — niektórych podwładnych.

Mimo woli nasuwa się też pytanie: czy istnieją jakieś
gradacje krytyki? To znaczy: czy wolno napiętnować
sklepową a nie wolno przedstawicieli władzy. Nie tylko
wolno ale należy:

Niech notatka z „Trybuny Odrzańskiej” stanie się nie
tyle ostrzeżeniem, co obyczajem.

BRUNON RAJCA
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MOTTO: Król Salomon to był mądry król. I dlatego do
dziś mądre wyroki zwiemy Salomonowymi. Gdy przed ob­
liczem Króla Salomona stanęły dwie kobiety i obie upomi­
nały się o prawa do tego samego dziecka, zarządził Salomon,
iżby pierwsza wzięła dziecko za rączki, a druga za nóż­
ki i ciągnęły je, każda w swoją stronę, tak długo, aż jedna
z nich wygra tę próbę sił. „Dobrze” — powiedziała pierw­
sza z kobiet. „Królu” — wykrzyknęła druga — „Oddaj tam­
tej dziecko, a nie narażaj je na ból!” „Twoje jest” _

rzeki król.
Nie stosujcie we współczesnym,’ skomplikowanym świede

metod króla Salomona. Może się bowiem zdarzyć, że do
próby sił chętnie staną obie strony.

FAKTY: 13 czerwca 1977 r. w Krakowie porwano fi-letnie
dziecko. Za porywaczem nie ruszyła w pościg milicja. Nikt nie
miał prawa go ścigać. „Porywaczem” był ojciec. A zatem
określenie „porwano” jest nieprecyzyjne. Ojciec po prostu Je
wziął — tyle że podstępem. Jego śladami ruszyła Babcia
dziecka. I tropi go do dziś. Bezskutecznie. Do dziś dziecka nie
zobaczyła.

Sprawa natomiast znalazła się w sądzie — ongiś nazywa­
nym Sądem dla Nieletnich, potem Sądem Opiekuńczym, a dziś
Sądem Rodzinnym. Chyba to nazwa trafniejsza. Dziecko bo­
wiem nigdy nie jest istotą zawieszoną w próżni. Jest zawsze

cząstką jakiejś rodziny. Czasem tylko jest to dziecko niechcia­

ne — przez tę, czy drugą stronę. TEGO DZIECKA chcielł
wszyscy. TA SPRAWA zrodziła się z nadmiaru miłości, nie z

jej braku.
☆

ONA była piękną dziewczyną, której zdjęcia przed laty zdo­
biły okładkę „Przekroju”. Uznała jednak, że uroda to nie jest
atut wystarczający w życiu. Ukończyła wyższe studia, zdobyła
zawód, wykonywała go dobrze. Pięknym dziewczynom nie
zawsze — jak sobie wyobrażamy — towarzyszy szczęście w

miłości. JEJ uczucie do NIEGO nie było w pełni odwzajem­
niane i nie wróżyło happy endu w postaci małżeństwa. Decy­
zję o rozstaniu przyśpieszyła JEJ decyzja o urodzeniu dziecka.
Dziecka, którego ON wtedy nie chciał. Jednak jako człowiek
kulturalny, gdy nadszedł czas narodzin własnym samochodem
zawiózł JĄ do szpitala, nie skąpił pieniędzy, nie zaniedbał na­
dania dziecku swojego nazwiska.

BABCIA: ...zwlekał z tym 4 miesiące. Mówił: „Mogę na­
wet udowodnić, że to nie moje dziecko...”

ON: „...nie zwlekałem, .ale pani wie, jakie są kolejki w

Urzędzie Stanu Cywilnego. Jestem człowiekiem pracują­
cym, moja praca jest ważna i absorbująca. Owszem, tro­
chę się to przeciągnęło, ale nie wymigiwałem się od tego”.

Bez orzekania sądu chętnie płacił alimenty. To ewene­
ment, godny pochwały w święcie, w którym komornicy i
sądy gonią ojców, uchylających się jak tylko można od
płacenia na utrzymanie dziecka. Nie tylko zresztą płacił.
Kupował dziecku zabawki, ubranka, finansował jego wypo­
czynek z NIĄ poza Krakowem. Starał się je odwiedzać, w

miarę możliwości...
BABCIA: „...raz na dwa tygodnie, wpadał jak po ogień,

na pół godzinki”.
CN: „...chciałem je odwiedzać jak najczęściej. Zawsze

czyniono mi jakieś utrudnienia. Przez całe 6 lat ani raz

nie mogłem być z nim sam. Nawet, gdy brałem je na spa­
cer, towarzyszyła mi ONA, BABCIA, lub SIOSTRA”.

BABCIA: „...córka prosiła go wiele razy: „Jedzmy razem

na wakacje, niech dziecko poczuje że ma ojca”. Odmawiał”.
ON: ... chciałem jechać z synem, nie z NIĄ”.
Dziecko urodziło się z astmą alergiczną. Dostawało ataków,

dusiło się, trzeba było je systematycznie leczyć, było nerwo­
we, nadwrażliwe. Lekarze orzekli: to dziecko nie może być w

żłobku czy przedszkolu. Temu dziecku trzeba się poświęcić.
Ktoś musi być z nim stale i opiekować się.

Tej opieki podjęła się BABCIA. W wieku 51 lat zrezygno­
wała z pracy, przeszła na przedwczesną rentę : bez reszty
zajęła się wychowywaniem wnuka.

BABCIA: „...poświęciłam temu dziecku wszystko”.
ON: „...no cóż, ktoś musiał podjąć się tej opieki. Lepiej,

żeby to była Babcia, niż ONA, która zarabiała lepiej, mia­
ła wyższe wykształcenie, dobry zawód. Sam zresztą poma­
gałem, mam bowiem pewne znajomości, w przyśpieszeniu
formalności związanych z jej przejściem na rentę”.

To nieślubne przecież dziecko — w naszym społeczeństwie,
pozornie nowoczesnym, a często nadal skorym do drobnomiesz-
czańskich poglądów — nie było przedmiotem wstydu JEJ,
BABCI, DZIADKA, całej rodziny. Było przedmiotem dumy,
obiektem wielkiej miłości, wielką nadzieją.

ON: „Owszem, tak było. To jest dziecko z którego moż­
na być dumnym. Ja też jestem z niego dumny”.

CYTAT ZE STATYSTYK: „Najwięcej ludzi na świeci#
ginie w wypadkach samochodowych”.

W dniu 3 marca 1977 roku ONA jechała służbowo, wraz

z kolegą z pracy, samochodem. W wypadku drogowym obo­
je zginęli na miejscu.

Dziecko pozostało bez matki — miało BABCIĘ, DZIAD­
KA i OJCA.

FAKTY: W dniu 13 czerwca 1977 roku, w trzy miesiące po

tragicznej śmierci córki, ON przyszedł do domu BABCI i
DZIADKA, aby wziąć dziecko na spacer. Więcej z nim nie po­
wrócił. Wieczorem tego samego dnia BABCIA otrzymała tele­
gram: „'Wziąłem syna na wakacje”. Gdzie? Tego nikt nie wie­
dział, poza NIM. Po 2 tygodniach oczekiwania na jakikolwiek
znak życia, po nieprzespanych nocach i przepłakanych dniach,
po chwilach lęku, czy dziecko wytrzymuje ataki astmy, czy
ma dobrą opiekę lekarską, co w ogóle z nim »ię dzieje
— BABCIA ruszyła śladami OJCA.

BABCIA: ... nigdzie nie mogłam go znaleźć. Ani w jed­
nym jego mieszkaniu, ani w drugim, bo właśnie się prze­
prowadza, ani w jego domku letnim pod Krakowem, ani u

jego nowej teściowej, bo ON właśnie się ożenił i adres tej
teściowej jakoś wyszperałam. My siałam, że chyba umrę z

tej zgryzoty. Przecież dziecko — to wszystko, co mi zos­
tało po córce. A ON je porwał. Podstępem. I nie oddaje do
dziś. Już minęły dwa miesiące...”

ON: ....musiałem tak zrobić. Obiecali, że dadzą mi dziec­
ko na wakacje. Ono, ze względów zdrowotnych, musi jak
najwięcej czasu spędzać w klimacie lepszym, niż krakow­
ski. Oni mówili: „To proszę z nim jechać, przyda mu się
bliskość ojca po śmierci matki” — ale faktycznie już przy­
gotowywali wyjazd dziecka z Babcią. Nie choieli, żebym z

nim jechał. Ja ich tylko ubiegłem”.
Mieszkanie BABCI i DZIADKA zieje smutkiem. Smutek

emanuje od porzuconych zabawek, od pluszowych misiów, ro­
werka — zawadzającego w przedpokoju, od „miki-mausów”
zdobiących ściany, od fotografii pięknej dziewczyny, powieszo­
nej nad dziecinnym łóżeczkiem. — Dziewczyny, która zginęła
mając 32 lata, która była dumna z tego dziecka, która nigdy
nie żałowała swojej decyzji urodzenia go.

BABCIA: „...rozumieliśmy, że o n o będzie teraz potrzebo­
wać ojca. Ale chcieliśmy, żeby najpierw się z nim oswoiło.
Myśleliśmy: podchowamy je a potem samo zechce do NIE­
GO iść. Marzyło się nam, że tak długo, dopóki nie skończy
szkoły podstawowej, będzie' z nami, a potem ON je weź­
mie ped swoją opiekę. Dlatego wnieśliśmy sprawę do sądu.
Chcemy, żeby to nas sąd ustanowił rodziną zastępczą
dziecka. Oczywiście, nie ograniczając JEGO praw do wi­
dywania się z nim. Przeciwnie...”

ON: ....dziecko cały czas było do mnie źle nastawiane.
Pytało: „Tatusiu, czemu ty zabiłeś mamusię?” Albo mówiło:
„Tatusiu, czy to prawda, że jak byłem w brzuszku u ma­
musi, to ty chciałeś mnie zabić?” Zrozumiałem, żć jeszcze
dzień, jeszcze miesiąc, a to dziecko mnie znienawidzi. A ja
je kocham”.

BABCIA: „Szukam dziecka do dziś. Nie ozekam na wy­
rok sądu, szukam i szukam. Sni mi się po nocach, że go
spotykam i rzuca mi się na szyję, i mówi, tak jak zawsze

mówił: „Babciusiu, ja kocham tylko ciebie”. Ja do pani
przyszłam, bo tak sobie pomyślałam, że to wprawdzie roz­
strzygnie sąd, ale może panii redaktor coś zrobi, żebym ja
go wcześniej zobaczyła...?”

ON: „...chodzi za mną. Szuka mnie. Gdzie się tylko da,
urabia mi opinię. Potrafi przyjść do mojego biura i snuć
rozmaite opowieści na mój temat do sekretarek, maszyni­
stek, nawet gońców. Szkaluje mo-ją opinię...”

_

..z

ON: „...mówi, że w tej sprawie chodzi o pieniądze”.
FAKTY': W tej sprawie są, pieniądze. Istnieją obiektywnie.

Dziecko otrzymało po matce rentę miesięczną w wysokości
2.500 zł z równoczesnym pisemnym stwierdzeniem, że w myśl
nowych przepisów o systematycznym podnoszeniu rent — w

1978 roku otrzymywać będzie 3.000 zł. I jeszcze jest 50 tysię­
cy...

USTAWODAWSTWO POLSKIE: Odszkodowanie za śmierć
matki otrzymuje dziecko, a jeśli jest niepełnoletnie — jego
opiekunowie. Można też sumę tę przelać na książeczkę PKO
z zastrzeżeniem, ze dopiero z chwilą pełnoletności dziecka ono

sarno je podejmie.
ZAKŁAD PRACY ZMARŁEJ: chce wypłacić odszkodowanie

—i nie wie komu. BABCI? OJCU?
Po raz pierwszy reporterka wtrąca się w tę narrację — w

której wiernie przedstawia wyłącznie fakty i opinie obu
stron: Prawo jest prawem. Poza nim istnieją jednak jeszcze
tzw. moralne odczucia, wrażliwość, etyka. Te 50 tysięcy zł z

punktu widzenia prawa winien otrzymać — 1 otrzyma — są-
dowmie ustalony opiekun dziecka. Z punktu" widzenia moral­
ności (i wrażliwości na krzywdę ludzką) powinna otrzymać je
BABCIA. To Babcia opiekowała się dzieckiem do tej pory,
Babcia zrezygnowała dla niego z pracy, to Babcia stawiła
czoła dezaprobacie otoczenia, dotyczącej nieślubnego pochodze­
nia dziecka.

SIOSTRA ZMARŁEJ: „...poszłam do NIEGO i mówię:
„Podpisz oświadczenie, że nie rościsz sobie żadnych preten­
sji do tej sumy. Sarn chyba rozumiesz, że tobie powodai się
świetnie, a dziadkom się nie przelewa... i ON odmówił pod­
pisania tego zrzeczenia. Więc chce tych pieniędzy”.

BABCIA: „...może dlatego porwał nam dziecko? W do­
datku jego utrzymanie prawie nic go nie będzie kosztować.
Wystarczy ta renta...”

ON: Nie podpisałem tego oświadczenia. To prawda. I nie

podpiszę. Nie zależy ma na tych 50 tysiącach. Ja bym chęt­
nie jeszcze dopłacił, byle dziecko mieć. Po prostu, w tym
oświadczeniu był taki zwrot: „Zrzekam się tej sumy, bo­
wiem nie ja opiekowałem się dzieckiem, tylko BABCIA”.
Oni pokazaliby to w sądzie i sąd by orzekł: „No tak, sam

przyznał, i to na piśmie, że dzieckiem się do tej pory nie
zajmował”. A ja się nim zajmowałem. Jednak poszedłem
do głównego księgowego tego zakładu pracy i powiedzia­
łem: „Proszę dziecku założyć książeczkę PKO z zastrzeże­
niem, że samo gdy dorośnie może wziąć te pieniądze”. Ja
tych pieniędzy dla siebie nie chcę”.

Główny księgowy popatrzył na NIEGO sceptycznie:
„Skąd pan wie, ile te pieniądze będą wartały za tyle lat?
Może więcej, a może mniej? A przecież tej rodzinie by się
przydały. To im zginęła córka...”

ON: „...proszę bardzo, jeśli sąd przyzna mi dziecko, mogę
od razu dać tamtej stronie jakąś rekompensatę fi­
nansową”.

FAKTY: To dziecko jest dzieckiem kochanym. Kocha je
nie tylko Babcia, kocha je i ON. Zresztą nie miał i nife ma

poza nim własnych dzieci.
BABCIA: „...ją cała cierpnę, gdy myślę jak mu tam jest,

czy nie choruje, czy ma opiekę, czy ktoś go tak kocha, jak
my...”

ON: „...proszę, niech pani nas odwiedzi, mnie i moją

obecną żonę... Przekona się pani, że dziecko ma wszystko,
że kocha nas oboje, że do mojej żony mówi „mamusiu”.

— ...czy nigdy nie pyta o dziadków? — wtrącam.
ON: „Ależ nigdy”!
I to niepokoi. Psychologowie twierdzą, że nie jest dobrze

gdy dziecko milczy na temat, na który wydawałoby się,
że powinno mówić, powinno „otwierać się”. — Mądre dzie­
ci — zwłaszcza te przedwcześnie mądre (a to dziecko takie
podobno jest), lubią, odgadując życzenia dorosłych, reago­
wać tak, jakby oni sobie życzyli. Ale stress psychiczny w

nich narasta. Staje się coraz groźniejszy.
Wyliczam JEMU moje kolejne powody do niepokoju:
— Nie zawahał się pan starszej kobiecie, która dopiero

co przeżyła utratę córki, odebrać, w sposób bezwzględny
to dziecko. Czy wychowa je pan na swoje podobieństwo,
ucząc, że można dokonywać w życiu takich brutalnych cięć
na psychice innych ludzi? Nawet ludzi, do których nie ży­
wimy zbytniej sympatii? To mało, że je pan odebrał, ale
zabrania pan im jakichkolwiek kontaktów z dzieckiem.
Dlaczego?

ON: Zawsze nastawiali dziecko do mnie źle. Ta kobieta
jest teraz rozhisteryzowana. Gdy zobaczy dziecko, wybuch­
nie płaczem, zachowa się nieodpowiedzialnie, narazi je na

szok. Zabraniam tych kontaktów dla dobra dziecka. Gdy
minie jakiś okres czasu, ona się uspokoi i wtedy te kon­
takty staną się możliwe. Przyrzekam pani, że nie będę
wtedy stawiał żadnych przeszkód, aby je widywała.

— Ta kobieta nigdy się nie uspokoi. Wręcz przeciwnie.
Z upływem czasu jej ból będzie coraz większy, a płacz
wzrośnie.

ON: ...(milczy).
DZIENNIKARKA: Nie obawia się pan, że dziecko, które

teraz idzie do szkoły, i tak spotka Babcię? Babcia będzie
wystawać pod jego szkołą, będzie czyhać na spotkanie,
spróbuje ujrzeć go w szkole, dotrze do nauczycieli...

ON: Wiem o tym i dlatego dziecko będzie odprowadzane
do szkoły i przyprowadzane z niej, a nauczycielom już te­
raz zastrzegłem, że nie wolno im dopuścić do kontaktu z

BABCIĄ.
Tym razem zamilkła dziennikarka.

☆
Tę sprawę rozstrzygnie sąd. Będzie trudna do rozstrzyg­

nięcia. Obie strony ofiarowują dziecku bardzo dobre wa­
runki, ON może nieco lepsze materialnie — jest bo­
wiem zamożniejszy. Obie strony dadzą też dziecku miłość.
Wielką miłość. ON ma trochę racji, gdy mówi, że babcine
miłości bywają czasem nieświadomie szkodliwe. Bowiem
babcie chcą dzieciom przychylić nieba i uchronić od
wszelkich trosk — a życie takie nie jest. Ma też rację,
gdy mówi: „Synowie potrzebują ojców. Zwłaszcza ojców”.
Ale babcia... Babcia to najcudowniejsze wspomnienie każdego
dobrego dzieciństwa.

I na tym właściwie, byłby koniec tego reportażu. Z jed­
nym „ale”. Są nim JEGO, ostatnie słowa do dziennikarki:

— Zrobię wszystko, żeby się ten artykuł nie ukazał.
Mam pewne możliwości i wpływy. Bo po co pani chce pi­
sać akurat o tym przypadku? Dlaczego nie pisze pani o

sprawach trudniejszych, bardziej ważkich? Ta sprawa jest
dość typowa, takich spraw są setki...

Chwila milczenia i ÓN mówi dalej:
—■...już wiem. Pani chce na naszym przykładzie pokazać

innym ludziom, uwikłanym w takie sytuacje, jak ustrzec

się od błędów, które myśmy popełnili...
Ma pan rację.

DOROTA TERAKOWSKA

Nowotarskie Zakłady Przemysłu Skórzanego zatrudnia­
ją tysiące pracowników, którzy — najczęściej mieszkańcy
góralskich wiosek — tutaj wyuczyli się fachu.

Trzynaście lat temu grono szewców z Nowego Targu
powiększyła absolwentka Zasadniczej Szkoły Kuśnierskiej
LUDWIKA DUDA. Najpierw odbyła kilkumiesięczny staż
pod okiem wprawnej majstrowej a następnie została szwa­
czką. Ludzie ambitni, wytrwali nie osiadają na (aurach,
toteż Ludwika Duda niebawem awansowała na brygadzi-
stkę, a później instruktorkę szwalni. Teraz ponownie jest
brygadzistką i ma pod swoją opieką pięćdziesiąt prze­
ważnie młodych kobiet. Najwięcej czasu poświęca kształ­
ceniu młodzieży. To przynosi jej szczególnie dużo sa­
tysfakcji. Ludwika Duda uczy rzetelnej roboty, wpaja
przekonanie, że dobra i wydajna praca to korzyści zarów­
no dla ludzi jak i dla gospodarki.

W 1970 roku Ludwika Duda wstąpiła w szeregi Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotniczej stając się aktywnym jej
członkiem; od dwóch lat pełni funkcję I sekretarza OOP
PZPR na wydziale montażu.

Tego roku otrzymała list gratulacyjny Komitetu Zakła­
dowego PZPR, Odznakę Brygady Pracy Socjalistycznej,
honorową odznakę Zasłużony Pracownik Nowotarskich
Zakładów Przemysłu Skórzanego „Podhale”. Koleżeńska,
uczynna, serdeczna i ciągle uśmiechnięta.

Do albumu wybrał: OTTO LINK

6 STYCZNIA 1977 R.

Przedwczoraj „Bolesław Chrobry" zostawił za

sobą brzegi Kolumbii.
Z rana słońce ma trudności z przebiciem się

przez chmury. Kiedy wyłoni się na moment,
smaży bez opamiętania. Idziemy już wzdłuż
brzegów Hondurasu, choć w znacznym oddale­
niu widać jakieś wysepki i zamglony kontur
gór. Ok. 10.30 po prawej burcie pokazała się
wyspa Gujana, którą zidentyfikoicali nawigato­
rzy. Morze spokojne, niczym jezioro, chwilami
zrywają się całe stada latających rybek.

Po obiedzie (była wyśmienita zupa myśliwska,
z dużą ilością jarzyn, grzybów, mięsa, boczku
itd) komu czas i wytrwałość pozwala (dotyczy
to głównie pasażerów oraz tych z załogi, któ­
rzy są wolni od służby) zażywa słonecznej pra-
żalni. Nadal jest parno, duchota.

Do portu coraz bliżej. O 16.30 mamy go już
w zasięgu wzroku. Leży na skraju małej zatoki.
Brzeg płaściutki, pokryty niską zielenią. Dalej
kilka srebrzystych cystern-zbiorników, jakieś
skromne zabudowania, przy nabrzeżu wszyst­
kiego 3 statki, cztery inne stoją na kotwicy.
Przenoszę wzrok ku lewej stronie zatoki, pła­
ski brzeg podnosi się stopniowo by na cyplu,
najbardziej wybiegającym w morze, znacznie

„urosnąć”; najwyższą część pasma przesłoniły
chmury.

Na naszym maszcie powiewa flaga Hondurasu
■— dwa poziome, niebieskie pasy przedzielone
białym — jest nasza flaga i Polskich Linii Ocea­
nicznych oraz kodowe: żółta (oznacza: na pokła­
dzie wszyscy zdrowi) oraz w żółte i niebieskie
pionowe pasy (potrzebuję pilota).

Na wprowadzenie czekamy krótko. Podcho­
dzimy do nabrzeża bez pomocy holowników.

...Puerto Cortez oglądam już po zapadnięciu
zmroku. U wyjścia z maleńkiego portu, przy
bramie strażnik w kapeluszu z szerokim, pod­
winiętym do góry rondem, w białej koszuli i be­
żowych spodniach, z potężnym coltem u boku,
opasany pasem z nabojami. Na migi daje do zro­
zumienia, że w pojedynkę nie należy się za­
puszczać w bok od głównych ulic. Jest ich wła­
ściwie dwie. Jedna, 250—300 m, prowadzi do
rozrywkowego „centrum”. Niewielki placyk o-

kalają lokaliki o szumnie brzmiących nazwach
„Bar 7 mórz”, „Bar Atlantic”. Ż mrocznych
wnętrz, o przyćmionym świetle, dochodzi mu­
zyka, chichot dziewczyn, które siedzą też na ze­
wnątrz, upatrując, kto zaprosi je na tańce...

Radyjko podliczył telegramy świąteczne i no­
woroczne. Odebrał 141, nadał 151. Mieczysła­
wów mamy na pokładzie dwóch.
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Raz jeszcze, tym razem w blasku dnia, wy­

bieram się do Puerto Cortez. Zdecydowanie cie­
kawszym od parterowych domków, z których
wiele przypomina scenerię filmów o Dzikim Za­
chodzie, od sklepików z tandetnymi pamiątka­
mi, okazują się mieszkańcy miasteczka — zwła­
szcza dzieci, urodziwe, o dużych ślepkach i uj­
mującym uśmiechu. Na jednym z odgałęzień od
głównej ulicy przymierzam się do sfotografo­
wania dwójki małych nagusków, o czekoladowej
skórze Nie pierzchają. Wprost przeciwnie. Zbie­
gają się dalsi malcy. Od tandetnych straganów
z owocami i różnymi wiktuałami podchodzą do­
rośli, pokazując, że im też należy się zdjęcie.
Skwapliwie pozują, nie szczędzą przyjaznych ge­
stów. Ale najmilszy i najwdzięczniejszy jest
uśmiech dzieci. Dziewczęta w Puerto Cortez są
również owszem, owszem. Wiele znakomicie na­
dawałoby się na plakat reklamowy z napisem:
Uśmiech Hondurasu!

Przystaję przed szkołą, w miejsca, gdzie gro­
madka chłopaczków z zapałem kopie piłkę na

tle palm. I już pora pędzić do portu, by nie
przegapić wyładunku ostatnich polskich „fiatów
126 p”, przywiezionych przez „Chrobrego”. Sa­
mochody jeden za druaim, przy pomocy pokła­
dowych dźwigów, odpowiednio zabezpieczone,

wolno, ostrożnie wyłaniają się z czeluści łado­
wni. Za burtą, na nabrzeżu sprawne ręce do­
koweów wyłuskują pojazdy z uchwytów i już
„fiaty” toczą na placyk, między magazynami....

Jedna z pasażerek „Chrobrego” wraca z mia­
sta z nowiną, któro, dzieli się z każdym. W jed­
nej z bocznych uliczek, na tarasie przed dom-
kiem, dostrzegła opalające się trzy miejscowe
gracje, bardzo skąpo odziane. Jak się okazuje,
dziewczęta pracują „w rozrywce”. Gdy usły­
szały, że mają do czynienia z osobą z polskiego
statku, okazały wielką radość. Wczoraj były
świadkami tego, jak śpiewali i grali, jak ba­
wili się nasi marynarze. Czynili to ponoć fan­
tastycznie!:! Na taki występ stać tylko Marka,
Sławka, Mirka i innych, którzy w koleżeńskim
gronie tworzą zespół „Pipa”. Układają i nagry­
wają piosenki dla własnej przyjemności. Dzie­
wczęta mówiły, że przyjdą, bo koniecznie chcą
zobaczyć nasz statek. Ale nie Zdążą.

Już o 13 mamy na pokładzie pilota. Ho­
lownik odpycha . rufę „Chrobrego” od nabrzeża,
dokonujemy zwrotu o ISO st. Puerto Cortez,

pławiące się w słońcu, zośtaje po prawej burcie.
Przed nami 2,5 doby rejsil do kolejnego portu —

w Ameryce Północnej.

ZBiGNiEW GUZOWSKI

SERIAL KORONKI BABUNI
We wrześniu w telewizji amerykańskiej emi­

towany będzie serial oparty na głośnej książce
Johna Ehrlihmana pt. „The Company” zawie­
rającej szereg wyraźnych aluzji do rządów
Richarda Nixona a także jego doradców: H. R.
llaldemana i wymienionego już autora best-
selera. Mimo to autorzy filmu (scenariusz
David Rintles) czynią szereg zastrzeżeń, że nie
można sytuacji ekranowych przymierzać na

siłę do rzeczywistoóci, że nie jest to bowiem
ani fotokopia wypadków, ani co więcej ich

karykatura. Serial jest pokaźny: dwugodzinne
odcinki zajmią amerykańskim telewidzom sześć
kolejnych wieczorów. Będzie co przemyśleć.

PRZECIWNICY
W 1955 roku brytyjska księżniczka Małgorza­

ta pod presją swej rodziny i Kościoła odmawia
ręki dziarskiemu kapitanowi Peterowi To-wn-
sendowi. Opinia świata cierpi razem z nią.
W świetle ostatnich dociekań biografów, a

zwłaszcza Willi Frischauera odrzucony kapitan
miał jeszcze innego przeciwnika. Był nim Ksią­
żę Filip — małżonek królowej Elżbiety II, za­
wistny konkurent Townsenda. Wspomniany bio­
graf napisał, że na dworze angielskim za mało
było miejsca dla tych dwóch przeciwników. Je­
den drugiemu szkodził jak mógł; Peter ostrzegał
króla Jerzego VI przed zalotami Filipa do księż­
niczki Elżbiety, a „szwagier” oczerniał i umniej­
szał zasługi wojenne kapitana. Wygrał silniej­
szy? Oi).

Na rewii mody w St. Tropez
(Francja) lansowano jeszcze na

sezon letni i jesienny „wszyst­
ko” z koronek. Suknie i wdzian-
ka wyglądały, jakby je dzierga­
ła ręka babuni. Najmodniejsze
okazały się (jako materiały)
wyroby firankowe. A więc —

kobiety będzie się także oglądać
nie tyle za okienną firanką, ile
w ogóle... w firankach.

HONORARIUM
Jeden z najgłośniejszych ad­

wokatów austriackich, Michael
Stern otrzymał za obronę pew­
nego klienta, przed zarzutem

kradzieży — honorarium w pa­
pierach Wartościowych Spółki
Hydroelektrowni w Queoec
(Kanada) na kwotę 15 tys. fran­
ków szwajcarskich. Po złożeniu
obligacji w banku szwajcar­
skim., dowiedział się, że pocho­
dzą one z kradzieży w Kana­
dzie. „Honorarium” wróciło do
właściciela, a wybroniony klient
adwokata — do aresztu.

REKLAMA
22-letnia wnuczka znakomitego

pisarza Ernesta Hemingwaya,
Margaux — wybrała się jako
modelka do Plains (stan Geor­
gia), gdzie wraz z bratem prezy­
denta USA, Billy Carterem (39)
pozowała do zdjęć reklamują­
cych spodnie. Przy okazji Billy
Carter reklamował masło z o-

rzeszków ziemnych, produkcji
własnej — rodziny Carterów.

„Wołałbym, zamiast spodni, o-

bejrzeć nogi Margaux — powie­
dział dziennikarzom — ale przez
cały czas żona miała mnie na

oku...”

JASNOWŁOSY BILLY KID
Anna Margret ma 36 lat i jest

znaną hollywódzką tancerką i

piosenkarką. Ostatnio wystąpiła
w telewizyjnym icidowisku w

roli westernowego bohatera.
Billy Kida. Była ponoć nie gor­
sza od swych, męskich poprzed­
ników: Roberta Taylora i Poula
Newmana kreujących tę postać
w wersjach filmowych. (h)

SŁODKIVALENTINO

Angielski reżyser Ken Russel
przygotowuje na październik
premierę sztuki pt. „Valentino”.
Idola filmu niemego kreował
będzie — debiutujący jako
aktor dramatyczny — znakomi­
ty tancerz baletowy, rosyjskie­
go pochodzenia, Rudolf Nureyeu.
Michelle Phillips, piosenkarka
z zespołu „Mamas and Popas”
gra despotyczną żonę pięknego
Rudolfa. (zmarł 50 lat temu).
Przygotowując się do roli Nure-

jev oglądnął wszystkie film?/
Valentino i wydał o gwiazdorze
b. dobrą opinię, uznając jego
grę za bardzo nowoczesną, (h)
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CYPRIAN NORWID —

„Poezja i dobroć”, wybór z

utworów opracował Marian
Piechal: Trudno znaleźć
wśród największych poetów,
nie tylko zresztą naszej lite­
ratury, bardziej wszechtron-
nego w tym względzie, jak
Norwid. Ogarniał horyzonty,
które poza aktualną doczes­
nością zawierały w sobie le­
dwie przeczuwane obszary

przeszłości i przyszłości. Za­
żyłość z nimi określał for­
mułą, że stanowią tożsame
zawsze dziś w nieustan­
nym ruchu z tego, co było,
do tego, co będzie... Był
twórcą postępowym w zna­
czeniu uniwersalnym. Ta an­
tologia Mariana Piechala li­
czy aż trzysta osiemdziesiąt
sześć wierszy Cypriana Nor­
wida, o którym Stefan Że­
romski tak powiedział: Cy­
prian Norwid, postać twór­
cza równa trójcy wielkich

romantyków, którego dzieła
są znowu jaskrawym świa­
dectwem tego zatopienia się
sztuki polskiej w ojczyźnie,
podsunięcia i podłożenia
wiotkich, a chyżnych jej
skrzydeł pod nieudźwignio-
ny ciężar niedoli narodu.
..Poezja i dobroć” Cypriana
Norwida otrzymały staranną
oprawą edytorską. Nakładem

Państwowego Instytutu Wy­
dawniczego.

¥

JERZY KŁOSSOWSKI —

„Wspomnienia z marynarki
wojennej”. Komandor dyplo­
mowany w st. spocz. Jerzy
Kłossowski napisał pierwszą
w literaturze pamiętnikars­

kiej książkę przedstawiającą
w ogólnym zarysie dzieje po­
wstania Polskiej Marynarki
Wojennej w latach między­
wojennego dwudziestolecia.
Autor był jednym z nielicz­
nej grupy marynarzy, którzy
w 1919 r. przybyli na wy­
brzeże z zadaniem założenia

pierwszej komórki mary­
narki wojennej — Dowódz-

■*C
MARYNARKI

WOJEAAEJ

twa Wybrzeża Morskiego. J.
Kłossowski — wszechstron­
nie wyszkolony oficer — zaj­
mował wiele ważnych stano­
wisk na lądzie i na okrętach,
miał do czynienia z wyższy­
mi oficerami marynarki,
którzy wywierali decydu­
jący wpływ na kieru­
nek rozwoju polskiej siły
zbrojnej na morzu. Książka
J. Kłossowskiego odsłania

kulisy zarówno organizacyj­
ne jak i personalne polskiej
siły na morzu. Nakładem
MON.

KSIĘGARNIA ..Poniedziałku” poleca ponadto: WŁADY­
SŁAW’ MACHEJEK — „Rano przeszedł huragan”. Od autora:

„Po latach zwyciężyło we mnie przekonanie, że historii okre­
su pierwszych lat powojennych, okresu prawdziwie rewolu­
cyjnych zmagań, potrzebny jest autentyczny dokument. Dla­
tego teraz uzupełniłem zapiski z roku 1945 starając się w no­
wych fragmentach utrzymać surowy, bezpośredni ton owego
czasu”. Nakładem Wydawnictwa Ministerstwa Obrony Naro­
dowej: KSAWERY PRUSZYffSKI — „Opowieści”. Nakładem

MON; WŁADYSŁAW KOPALIŃSKI — „Kot w worku czyli
z dziejów powiedzeń i nazw”. Nakładem Krajowej Agencji
Wydawniczej.

podoje WOJCIECH MACHNICKI

Bezpieczna droga do szkoły
Żółty trójkąt równoboczny obwiedziony na czerwono, a w

środku dwie czarne sylwetki dzieci — zawsze, ale w pierw­
szych dniach nowego roku szkolnego przede wszystkim,
kierowcy winni na ten znak drogowy zwracać szczególną
uwagę. Trzeba bowiem pamiętać, że młodzież szkolna przez
wakacyjne miesiące odwykła od dyscypliny, także tej obo­
wiązującej w ruchu drogowym. Pedagodzy, funkcjonariusze
wydziałów ruchu drogowego komend MO, przedstawiciele
PZU i wszyscy odpowiedzialni za bezpieczną drogę dziecka
do szkoły w ciągu najbliższych dni dokładać będą wszelkich

starań, by podnieść stan bezpieczeństwa ruchu drogowego w

rejonach placówek oświatowych. Wiele jednak zależy od kie­
rowców, od ich rozwagi w warunkach nasilającego się ruchu

pojazdów na ulicach i szosach.
Dlatego też niezależnie od obowiązujących już przepisów,

proponujemy by:
g rodzice znający zasady ruchu przypomnieli je dzieciom

w części dotyczącej przechodniów lub wręcz przetrenowali,
zwłaszcza z dziećmi po raz pierwszy idącymi do szkoły, po­
prawne przechodzenie jezdni w obrębie skrzyżowań zwy­
kłych i kierowanych sygnalizacją świetlną

nauczyciele już na pierwszych lekcjach również przy­
pomnieli dzieciom zasady ruchu pieszego, a w szkołach na

terenach wiejskich propagowali nabywanie znaczków odblas­
kowych, znacznie poprawiających bezpieczeństwo przecho­
dniów po zapadnięciu zmroku.

Raz jeszcze przypominamy, że dziecko jadące samochodem
nie może zajmować miejsca na przednim siedzeniu obok kie­
rowcy. Równie niebezpieczne jest przypinanie dziecka pasem
przeznaczonym dla osoby dorosłej. Powinni o tym pamiętać
nie tylko rodzice odwożący dzieci do szkoły czy przedszkola,
lecz również kierowcy przygodnie podwożący młodzież.

NORMALIZACJA
WSKAŹNIKÓW

Q Konstruktorzy czecho­
słowaccy przeprowadzili a-

nalizę porównawczą symboli
używanych do oznaczenia
wskaźników na deskach roz­
dzielczych samochodów pro­
dukowanych w CSRS, Fran,-
cji, RFN, Anglii, Stanach

Zjednoczonych i we Wło­
szech. Bez większego kłopo­
tu można ujednolicić te

symbole, co zwiększy wygo­
dę kierowców, a także
pieczeństwo.

bez-

CZYSTOSC
PO JAPONSKU

• Konstruktorzy japoń­
scy rozwiązali problem czy­
stości spalin silników samo-

chodowych przez wprowa­
dzenie zmian w układzie za­
silania. Silnik Honda CVCC

jest zasilany przez dwa ka­
nały ssące i dwa zawory
dwoma rodzajami mieszanki.

Pierwszy strumień, bogaty
w benzynę, trafia do małej
komory spalania, w której
znajduje się świeca zapłono­
wa, a drugi strumień mie­
szanki ubogiej, z nadmiarem

powietrza — wypełnia resz­
tę cylindra. W ten sposób
spełnione zostają dwa prze­
ciwstawne postulaty: łatwość

zapłonu mieszanki bogatej i

czystość spalin — ubogiej.
Silnik Honda odpowiada
najbardziej surowym nor­
mom w zakresie ochrony
środowiska.

FIAT to — wbrew temu co się powszechnie sądzi — nie

tylko samochody osobowe. Ten włoski koncern słynie w świę­
cie również z produkcji traktorów, lokomotyw spalinowych,
a także samochodów ciężarowych różnego przeznaczenia
i autobusów. Na zdjęciu: niektóre z ciężkich samochodów

produkowanych przez koncern FIAT.

HODOWCY OWIEC!
Uprzejmie zawiadamiamy,

że rozpoczęliśmy już

obili s^r surowych
Oltlik owczych

według nowych cen, zatwierdzonych przez
PKC. — Ceny skupu, w zależności od ro­
dzaju, gatunku, wielkości i klasy — wy­
noszą od 250 zł do 2.300 zł za sztukę.

Punkt skupu mieści się w Nowym Są­
czu przy ul. Strzeleckiej 1 i czynny jest
we wtorki i piątki, od godziny 7 do 12.

Zarząd Spółdzielni Rzemieślniczej
„Sądeczanka” w Nowym Sączu

K-5714

PÓŁROCZNE STUDIUM
na tytuł

(DYPLOMOWANEGO MISTRZA*
organizuje ZAKŁAD DOSKONALENIA

ZAWODOWEGO w KRAKOWIE.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38, telefon 639-41

oraz Ośrodek Informacji Usługowej
WUSP „Gromada” Kraków,

u|. FLORIAŃSKA 20, tel. 228-90, 271-30.
K-5662

ś

!

•;*

Nauka

KURSY
dla młodzieży, dwuletnie,

przyspasabiające
do zawodu KELNERA

1 BUFETOWEJ

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego

w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

teł. 639-41 — oraz Ośrodek

Informacji Usługowej
WUSP „Gromada”,

Kraków,
Ul. FLORIAŃSKA 20,

tel. 228-90, 271-30.
K-5637

KURSY
kreśleń technicznych ma­
szynowych, budowlanych,

kosztorysowania robót
budowlano • montażowych

oraz laborantów
chemicznych —

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego

w Krakottie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38
tel. 639-41 oraz Ośrodek

Informacji Usługowej
WUSP „Gromada”,

Kraków,
Ul. FLORIAŃSKA 20,

tel. 228-90, 271-30 .

K-5659

Zguby

GOŁDYN Małgorzata, Mi­
chałowice 142, zgubiła le­
gitymację studencką, nr

11474/337/76, wydaną przez
Akademię Medyczną w

Krakowie.
g-21508

SCIUPSKA Wiesława —

Tarnów, Stalngradzka 22/2
— zgubiła przepustkę sta­
łą nr 2946/5876, wydaną 31
grudnia 1974 przez FSE
„Tamel”.

T-18062

KOBIELA Marian, Kra­
ków, os. Medyków 22/61,
zgubi! legitymację studen­
cką wydaną przez AM w

Krakowie. g-2165S

Różne

OKRĘGOWE PRZEDSIĘBIORSTWO •

PRZEMYSŁU ZBOŻOWO - MŁYNARSKIEGO „PZŹ”
w KRAKOWIE, ul. Pijarska 9 - telefon nr 217-96

KURSY
(zaoczne)

(nauka w niedziele)
roczne kursy

+ KELNERSKIE
oraz

< SPRZEDAWCÓW
SKLEPOWYCH

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego

w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,
tel. 639-41 oraz Ośrodek

Informacji Usługowej
WUSP „Gromada”,

Kraków,
Ul. FLORIAŃSKA 20,

tel. 228-90, 271-30.
K-5668

PRYCI AK Krzysztof, zam.

Ostrowiec, ul. Polna 46/14.

zgubił legitymację stu­
dencką nr 121/72/0, wyda­
ną przez AGH.

g-21723

MICHNA Jan, Katowice —

Tyszki 13 A, zgubi! legity­
mację studencką nr 44/70
WN, wydaną przez AGH
Kraków. g-21762

DOMEK dwuizbowy z wo­
dą, elektrycznością i

ogródkiem, w miejsco­
wości podgórskiej dam na

bezpłatne stałe zamieszka­
nie, za dopilnowanie są­
siedniego domku I ogro­
du oraz drobną pomoc —

najchętniej osobom z No­
wosądeckiego. — Dokład­
ne oferty kierować: „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2, dla
nr 20838.

PRZETARGI

KOMENDA WOJEWÓDZKA
OCHOTNICZYCH HUFCÓW PRACY w TARNOWIE

wspólnie z KRAKOWSKIM PRZEDSIĘBIORSTWEM
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO Nr 2

w KRAKOWIE

ogłaszają PRZYJĘCIA
do 42-1 Ochotniczego Hufca Pracy w BRZESKU

KOLEGO/

Jeżeli ukończyłeś 17 lat, nie posiadasz zawodu, nie

ukończyłeś Szkoły Podstawowej, chcesz odbyć szko­
lenie obronne, chcesz przeżyć przygodę I poznać
nowych kolegów - zgłoś się do 42-1 OHP w Brzesku

Przychodząc do naszego Hufca możesz:

— ukończyć Szkołę Podstawową w ramach Pod­
stawowego Studium Zawodowego,

— jeżeL posiadasz wykształcenie podstawowe —

ukończyć dwuletnią zasadniczą szkołę zawo­
dową o specjalności:
MALARZ

MURARZ-TYNKARZ
OPERATOR SPRZĘTU ŚREDNIEGO
BUDOWLANEGO

BETONIARZ-ZBROJARZ
— w czasie dwuletniego pobytu w Hufcu odbyć

szkolenie obronne w formacjach samoobrony,
z przeniesieniem do rezerwy

— uzyskać inne świadczenia przysługujące pra­
cownikom, zgodnie z Kodeksem Pracj i Ukła­
dem Zbiorowym Pracy dla przemysłu budow­
lanego.
Junacy zatrudnieni będą na budowach KPBP
nr 2 w Brzesku i otrzymają wynagrodzenie za

pracę, wg przepisów obowiązujących v przed­
siębiorstwie ora2 zakwaterowanie i całodzienne

wyżywienie, odpłatne w wys. 18 zł.

Zgłaszając się do Hufca należy zabrać ze sobą:
— dowód osobisty lub tymczasowy dowód toż­

samości
— świadectwo szkolne
— książeczkę wojskową lub zaświadczenie o zgło­

szeniu się do rejestracji wojskowej
— 4 zdjęcia

Szczegółowych informacji udzielają:
• Komenda 42-1 OHP, 32-800 Brzesko, ul. Szczepa-

nowska 21, tel. 317-45
• Wojewódzka Komenda OHP, 33-100 Tarnów, ul.

Nowa 4, tel. 25-81, wewn. 140 K-3080

teł.

ZAKŁADY SPRZĘTU OŚWIETLENIOWEGO

„POŁAM - WIELICZKA”

32-020 WIELICZKA, ul. GARBARSKA 12

Kraków 223-79 tel. Wieliczka 103

zatrudnia:
specjalistę ekonomistę

z wyższym wykształceniem ekonomicznym i co

najmniej 5-letnią praktyką zawodową lub ze

średnim wykształceniem ekonomicznym i co

najmniej 7-letnią praktyką zawodową

specjalistę przygotowania produkcji,
z wyższym wykształceniem technicznym (me­
talurga, mechanika, elektryka lub pokrewnego
kierunku) i co najmniej 5-letnią
wodową

palaczy centralnego ogrzewania
z uprawnieniami

kierowcę z II kat. prawa jazdy,
zamieszkałego na terenie miasta

pracowników fizycznych,
z wykształceniem zasadniczym
o kierunkach ślusarz, tokarz, elektryk.

Zakłady oferują wynagrodzenie wg Układu Zbiorowe­
go Pracy dla przemysłu maszynowego. — Istnieje mo­
żliwość dowożenia pracowników z Krakowa transpor­
tem zakładowym.
Zgłoszenia przyjmuje biuro dyrekcji - pokoi nr 1.

K-5704

praktyką za-

Krakowa

zawodowym

zatrudni natychmiast:
® robotników niewykwalifikowanych do prac

za- i wyładunkowych i magazynowych

9 stolarzy
© ślusarzy
• elektryków
© murarzy.

K-5820

Urząd Dzielnicowy Warszawa - Śródmieście,
Wydział Oświaty i Wychowania — Dom Wcza­
sów Dziecięcych — Grupa Remontowo-Bu­
dowlana — OGŁASZA PRZETARG NIEOGRA­
NICZONY na wykonanie w terminie do dnia
31 grudnia 1977 roku, robót dekarskich, sa­
nitarnych, instalacji centralnego ogrzewania,
wentylacyjnych i instalacji elektrycznych, w

budynku mieszkalnym „Orle Gniazdo” — w

Ośrodku Domu Wczasów Dziecięcych w'Sro­
mowcach Wyżnych, gmina Czorsztyn, woj.
nowosądeckie.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i rzemieślnicze z

uprawnieniami.
Z dokumentacją można zapoznać się w

Ośrodku Domu Wczasów Dziecięcych — w

kierownictwie Grupy Remontowej i tam na­
leży składać oferty, w zalakowanych koper­
tach, w terminie 10-dniowym od daty uka­
zania się niniejszego ogłoszenia.

Komisyjne otwarcie ofert i wybór oferen­
tów nastąpi w dniu następnym po upływie
terminu ich składania, o godz. 14, w kancelarii
Ośrodka Domu Wczasów Dziecięcych.

Dyrekcja Domu Wczasów Dziecięcych za­
strzega sobie prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

K-6015

SKRZYNIE BIEGOWI
DO SAMOCHODU „ŻUK", typ
A-13 — KUPI Spółdzielnia Pracy
„DRUKARNIA ZWIĄZKOWA".

Zgłoszenia: Kraków, ul. Chodkiewi­
cza 5 — telefon 124-96 i 125-66.

K-6016

2100 kg papieru szarego
PAKOWEGO W ZWOJACH,

odsprzeda
PUPiK RSW „Prasa-Książka-
Ruch" — Oddział Kraków 1
w Krakowie, ul. Głowackiego 4

Bliższych informacji udziela Dział

Administracyjno - Techniczny, pokój
nr 33 — telefon 702-44.

K-5990

TOWARZYSTWO

, WOLNEJ WSZECHNICY POLSKIEJ
f

organizuje przyjęcie kandydatów na:

■ Studium Pedagogiczne
■ Kursy pedagogiczne — z pełnymi

uprawnieniami
■ Kursy przygotowawcze do egzaminów

eksternistycznych w zakresie Police­
alnego Studium Zawodowego,
na tytuł technika ekonomisty w spe­
cjalnościach zawodowych:
♦ ekonomika i organizacja przedsiębiorstw
<►ekonomika i organizacja budownictwa
♦ ekonomika pracy, plac

i spraw socjalnych
♦ obsługa ruchu turystycznego
♦ hotelarstwo.

Nauka prowadzona będzie systemem stacjo­
narno - zaocznym — Dla zamiejscowych re­
zerwuje się noclegi. — Nauka jest płatna.

Wpisy przyjmuje i informacji udziela: —

Dyrekcja Biura TWWP w Krakowie, ul.
Sarego 28, II piętro, telefon 113-53, w go­
dzinach od 9 do 13, oraz we wtorki od go­
dziny 16 do 18.

Egzaminów wstępnych nie ma. Ilość miejsc
ograniczona. O przyjęciu decyduje kolejność
zgłoszeń 1 załatwienie wymaganych formalności.

Początek zajęć dydaktycznych w październiku
1977 roku. K-5724

Absolwenci

szkół podstawowych!
ZAKŁAD DOSKONALENIA

ZAWODOWEGO w KRAKOWIE

ogłasza WPISY
do nauki zawodu w warsztatach

szkoleniowych na rok szkoiny 1977/78
do klas pierwszych

o specjalnościach:
• TOKARZ, SLUSARZ-MECHANIK —

adres: 31-108 Kraków, ul- Smoleńsk
nr8

• ELEKTROMECHANIK — adres:
30-424 Kraków, ul. Kościuszkowców 6.

Nauka trwa trzy lata.

Przyjęcia odbywają się bez egzaminów
wstępnych.
Przy wpisie należy do podania
dołączyć:

■
■
■

■

■

życiorys
świadectwo zdrowia
kartę informacyjną ze szkoły
stawowej
świadectwo ukończenia szkoły
stawowej
3 fotografie formatu legitymacyjnego.

K-5832

pod-

pod-

*

»

I

UWAGA ABSOLWENCI KLAS ÓSMYCH!
PRZEDSIĘBIORSTWO

BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

„CHEMOBUDOWA - KRAKÓW”
iiimiimimiimiuiminiiimniiimimiiii’

w KRAKOWIE, ul. STACHOWICZA 18

ogłasza wpisy
do klas I młodocianych, na rok szkolny 1977/78

w zawodach:

&©©
Wiek

Nauka rozpocznie się 1 września i trwać będzie dwa
lata.

Przy wpisie należy przedłożyć:
♦ podanie oraz życiorys

wyciąg z aktu urodzenia lub odpis z dowodu

osobistego rodziców
4^ świadectwo zdrowia

świadectwo ukończenia klasy 8

trzy fotografie.
Po ukończeniu szkoły, Przedsiębiorstwo kieruje ab­

solwentów do technikum oraz do pracy na budowach.

Podania przyjmuje:
— Dział Kadr i Szkolenia Zawodowego „Che-

mobudowy — Kraków”, ul. Stachowicza 18 -

telefon 280-66 lub 281-02, wewn. 30.

K-5592

MONTER konstrukcji stalowych
MONTER konstrukcji drewnianych
POSADZKARZ LASTRYKARZ

MURARZ

MALARZ,

kandydatów od 16 do 17 lat.

S

OCHOTNICZY MEC PRHCY17-2
pracujący na rzecz Krakowskiego Przedsiębiorstwa

Budownictwa Przemysłowego „KRAKBUD”,
w porozumieniu z KOMENDĄ KRAKOWSKĄ OHP

ogłasza przyjęcia
kandydatów (mężczyzn), w wieku 16—24 lat

do Hufca szkolnego i produkcyjnego.

Hufiec i Przedsiębiorstwo zapewniają:

© naukę w Zasadniczej Szkole Budowlanej,
w zawodach:
— klasa I (dorośli) — murarz, dekarz, blacharz,

posadzkarz, monter konstrukcji stalowych,
monter konstrukcji żelbetowych

— klasa II (młodociani) — malarz, mechanik

maszyn budowlanych, monter konstrukcji
stalowych, monter wewnętrznych instalacji
budowlanych

szkolenie obronne w systemie obrony cywilnej
(po jego odbyciu przeniesienie do rezerwy)
zakwaterowanie, ubranie robocze i podręczniki
szkolne

wyżywienie (częściowo odpłatne)
ukończenie dodatkowych kursów zawodowych:
malarz, spawacz, operator sprzętu budowlane­
go, kierowca ciągnikowy i kierowca samocho­
dowy.

Wynagrodzenie wg stawek obowiązujących w bu­
downictwie.

W Hufcu junacy korzystają z urządzeń socjalnych
Przedsiębiorstwa. Atrakcyjne formy spędzania wolne­
go czasu organizuje Kadra Hufca.

Na terenie Hufca znajduje się boisko sportowe oraz

piękny klub „Junak". Prężnie działają również sekcje
zainteresowań: Koło Plastyki, Koło Fotografiki Ama­
torskiej, Koło Muzyczne, Klub Żeglarski (w odległości
100 m od Hufca znajduje się zalew wodny „Bagry”).
Zgłaszając się do Hufca należy przywieźć ze sobą
następujące dokumenty:

9 świadectwo ukończenia szkoły podstawowej,
dowód osobisty, książeczkę wojskową lub za­
świadczenie o zgłoszeniu się do rejestracji,
a młodociani dowód osobisty rodziców (do
wglądu).

Zgłoszenia do Hufca Szkolnego przyjmuje się do

dnia 5 września br., a do Hufca Produkcyjnego do

dnia 15 października br.

Dojazd do Hufca z Dworca Głównego PKP i PKS
w Krakowie tramwajem nr 3 w kierunku Prokocimia

(wysiadać przy ul. Płaszowskiej). a następnie z ul. Pła-

szowskiej autubusem nr 127 na ul. Grochową (wysiąść
na ostatnim przystanku).
Adres Hufca: u

— Komenda 17-2 OHP, ul. Grochowa nr 19 —

30-713 KRAKÓW - telefon nr 661-47.
---- ---------- -- K-5895

o
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Zespół, który wart jest 12 min dolarów!

Czarodzieje
z Hariemu

W bieżącym roku jeden z najsłynniejszych zespołów świata
— a może najsłynniejszy - obchodzić będzie jubileusz 50-le-
cia swojego istnienia. Mową oczywiście o HARLEM — GLO-
BETROTTERS, słynnym zespole czarnych koszykarzy o fan­
tastycznej wprost skoczności i superwyszkoleniu technicznym,
o koszykarzach, którym nie sprawia trudności trafić piłką
Spod jednego kosza do drugiego.

Wszystko zaczęło się przed 50 laty, kiedy to ABE SAPER-
STEIN zatrudnił pięciu czarnych żonglerów i Stworzył coś
w rodzaju kabaretu na sportowo. Występowali początkowo w

hotelu „Savoy” w Chicago. Szybko też przylgnęło do nich
określenie „SAVOY BIG FIVE". Później Saperstein zmienił
nazwę zespołu na „HARLEM GLOBETR.OTTERS”, zapoży­
czając ją od słynnej nowojorskiej dzielnicy murzyńskiej.

Do zespołu trafiało wielu utalentowanych koszykarzy.
Przyciągało ich — jak na owe czasy. — wysokie wynagro­
dzeni?; pełne utrzymanie zapewniał menadżer. Oni mieli tyl­
ko grać, bawiąc przy tym publiczność. Było to coś pośred­
niego między meczem koszykówki i cyrkiem. Globetrattersi

przemierzali kontynent amerykański z północy na południe
i ze wschodu na zachód, a ich występy cieszyły się wszędzie

powodzeniem.
Abe trzymał krótko Swoich podopiecznych. Po śmierci me­

nadżera w 1966 r. przedsiębiorstwo Globetrottersów zostało
sprzedane spółce reklamowej. Dochody z reklamy przynosiły
coraz więcej zysków. Wartość zespołu ocenia się teraz na

12 min dolarów! 'Zapotrzebowanie na rozrywkę w wykonąniu
Czarnych żonglerów spowodowało powstanie drugiego, równo­
rzędnego zespołu.

Ich cyrkowe popisy podziwiane są z niesłabnącym zainte­
resowaniem. Czy jednak Harlem jest najlepszą drużyną ko­
szykarzy świata? Nikt na to pytanie nie odpowiedział dota_d
autorytatywnie. W każdym razie, każdy kto choć raz wi­
dział w akcji czarnych koszykarzy Harlemu musi stwierdzić,
że arkana tej gry mają oni opanowane do perfekcji.

Jak podoje piątkowa „Trybuna Robotnicza" — Woj. Hala

Widowiskowo-Sportowa w Katowicach otrzymała propozy­
cję od Harlemu na występy na Śląsku.

W sobotę startuje I liga w piłce ręcznej mężczyzn

z jakimi szansami?
Na wiosnę spełniły się marzenia kibiców HUTNIKA — ich

drużyna w piłce ręcznej mężczyzn po kilku latach zmagań
— awansowała do I ligi. Już w najbliższą sobotę i niedzielę
rozpoczynają się rozgrywki w ekstraklasie szczypiornistów.
Z jakimi szansami startuje Hutnik?

Zacznijmy od spraw personal­
nych, interesujących najbardziej
kibiców. Oto skład i drużyny:
bramkarze — Marek Ciałowicz,
Marek Gonciarczyk i Roman

Przeniosło, zawodnicy w polu —

Jan Gmyrek, Jerzy Garpiel, Zbi­
gniew Gawlik, Alfred Kałuziń-

ski, Mieczysław Migas, Krzysz­
tof Palka, Marek Pawłowski,'Jó­
zef Przybyło,. Antoni Przybecki,
Marek Witkowski i Edward Za-

warczyński. Jedyna nowa

„twarz” w zespole to zawodnik
Wawelu — Jan Kozieł.

Przeglądając ten skład nietru­
dno dostrzec, iż sporo w nim ka-
drowrczów. Kałuziński, Gmyrek,
Kozieł, Garpiel są aktualnie w I

reprezentacji, Ciałowicz, Gawlik
i Pawłowski — występują w

drużynie młodzieżowej. Ma więc
beniaminek w swoich szeregach
wielu dobrych piłkarzy, stąd też
wielu kibiców uważa, iż ich

zespół powinien walczyć o me­
dalowe pozycje, są nawet tacy,
którzy przebąkują coś o... mt

strzostwie kraju.
„Rzeczywiście — mówi prowa­

dzący od dwóch sezonów zespół
trener BOGUCHWAŁ FULARA
— dysponujemy wartościowymi
graczami, mamy w miarę silną
drużynę, ale kibice zapominają,
że ekstraklasa to jednak coś in­
nego niż II liga. I liga rządzi
się swoimi prawami, tutaj trze­
ba grać nie tylko błyskotliwie,
ale równo. Tymczasem nasz zes­

pół nie ma jeszcze ustabilizowa­
nej formy, w ciągu jednego me­
czu potrafi grać znakomicie, by
za chwilę potwornie patałasżyć.
Zawodnicy z większą niż do­
tychczas konsekwencją — muszą
realizować taktyczne założenia
przedmeczowe.

Drugim poważnym manka­
mentem w grze jest słabsza o-

brona. Nie tylko zresztą w piłce
ręcznej jest tak, że poklask wi­
downi zdobywają sobie przede
wszystkim zawodnicy strzelają­
cy bramki. Ale w naszej dyscy­
plinie — równie ważna jest gra
W defensywie, dobrą obroną
można wygrać nie jeden mecz.

Niestety nasi zawodnicy zapo­
minają często o tym, muszą je­
szcze mocno popracować nad
tym elementem.

Te mankametity nie są może
zawsze zoidotzne dla przeciętne­
go kibica. Dlatego — choć je­
stem przed ligą dobrej myśli —

nie byłbym takim hurraoptymi-
stą. Chcemy uplasować się w

pierwszej piątce — co z tego
wyjdzie zobaczymy. Martwi
mnie trochę fakt, iż kadrowicze
— po b. męczących przygotowa­
niach w reprezentacji — nie

mają jeszcze w tej chwili świe­
żości, nie są w pełni formy.

Tę słowa trenera B. Fulary
drukuję nie bez przyczyny. My­
ślę, iż stawianie prognoz w

przypadku Hutnika — jest bar­
dzo ryzykowne i mija się z ce­
lem. Hutnik to bez wątpienia

drużyna dużych możliwo­
ści, ale nie pozbawiona jednak
jeszcze licznych braków.
Bardzo dużo — moim zdaniem —

zależy od startu. Jeśli hutni­
cy pomyślnie rozpoczną mistrzo­
stwa, jeśli nabiorą pewności
siebie, w swoje — powtarzam —

spore umiejętności, jeśli wreszcie
— lepiej zaczną grać w obronie i

pozbędą się przestojów w grze
— to może być więcej niż do­
brze. Ale kibice muszą być cier­
pliwi i wyrozumiali — nie od
razu beniaminek musi t y 1 k o

wygrywać.
Terminarz rozgrywek jest dla

hutników korzystny. 27 i 28 bm.

grają u siebie ze Spójnią Gdańsk,
3—1 . IT też na własnej hali z

Pogonią Zabrze, 10—11 . IX jadą
dó drugiego beniaminka — Wi­
sły Płock, 24—25. IX podejmują
u -siebie Grunwald Poznań, 1—-2.
X graw na wyjeżdzie z Wybrze­
żem Gd., 8—9. X goszczą W No­
wej Hucie — Gwardię Opole,
12—13. X jadą do Stali Mielec,
16—17 . X podejmują Anilanę
Łódź i na zakończenie rundy
wystąpią 22—23. X we Wrocła­
wiu przeciwko mistrzowi kraju
— Śląskowi. Rewanżowa runda

ror.poczr.ie się po MS — dopiero
25. II 1978 a zakończy 14. V
1978.

Trener Fulara uważa, że naj­
więcej szans na ponowne zdoby­
cie mistrzostwa ma Śląsk (po­
zyskał Waszkiewicza i Smaga-
cza z Tarnowa), groźne będą A-

nilana, Grunwald, ewentualnie
Wybrzeże. A w ogóle to w lidze
nie ma słabych zespołów, a w

każdym meczu trzeba będzie
walczyć na całego. ANS

Poniedziałek, 22 sierpnia 1977 r.

II5Ł?11 t |
»__ ____________________ __

—5- ---- -

Cezarego, jutro Fiiipa s

teatry’
Wszystkie teatry — nieczynne,

Anglia ma futbolową sensację

Don Im stanie przed... spM
Z dniem 17 bm. funkcję trenera — selekcjo­

nera narodowej drużyny Anglii objął Ron
Greenwoód, dotychczasowy trener klubu West
Ham.

Jeśli wierzyć prasie angielskiej, 54-letn! Gre­
enwoód nie leci na pieniądze, jest bardzo wy­
trwały i oćżywiście świetnie zna się na futbolu.

Trenowany przez niego 13 lat West Ham nieraz

zdobywał najwyższe trofea; między innymi Pu­
char Anglii i dwukrotnie europejski Puchar

Zdobywców Pucharów.

Angielska federacja piłki nożnej, pomna nie­
przyjemnych doświadczeń z Don Revie, zawie­
ra z Greenwoodefti bardziej luźny kontrakt.

Nowy trener przygotowywać będzie reprezenta­
cję do trzech najbliższych meczów (towarzyski ze

Szwajcarią i dwa eliminacyjne do MS — z Lu­
ksemburgiem i Włochami) i dopiero od uzyska­
nych rezultatów zależeć będzie przedłużenie u-

mowy. Greenwood godzi się na te warunki,
twierdzi wprawdzie, że drużyna Anglii pozosta-
je daleko w tyle za czołowymi zespołami Eu­
ropy, ale uważa, że stać ją i to w szybkim
czasie, na ódrobienje dystansu.

„Jeśli zaniedbuje się szkolenie piłkarza w klu­
bach, w-códziennej pracy, nie ma co oczekiwać,
że zawodnik raptem się zmieni, grając w repre­
zentacyjnej drużynie” — twierdzi Ron Green-

wpod.
Wraz z nominacją Greenwooda, całą serię za­

rzutów wysunięto przeciwko... jego poprzedniko­
wi — Don Revie. Gdyby były to zarzuty i pre­
tensje sformułowane przez prasę to jeszcze pół
biedy. Mają one jednak oficjalny charakter.

Wysuwa je bowiem Angielski Związek Piłki

Nożnej. Władze angielskiego futbolu zapowie­
działy wszczęcie kroków dyscyplinarnych prze­
ciwko byłemu trenerowi, który nagle porzucił
posadę i przeniósł się do Emiratów Arabskich
trenować tamtejsze drużyny za lepsze pieniądze.

Kontrakt jaki podpisał Don Revie z angiel­
skim związkiem piłkarskim opiewał na lat pięć,
zerwany Zaś został w trzecim roku trwania.
Z formalnego punktu widzenia daje to podsta­
wę do wytoczenia sprawy byłemu trenerowi
i możliwość' ukarania go np. wysoką grzywną.
Jednakże wygranie tej sprawy przez 1 ładze
piłkarskie-jest, zdaniem prasy, mało prawdo­
podobne. Don Revie może się bronić, przytacza­
jąc dziesiątki powodów — rzekomych lub fak­
tycznych, które utrudniały mu należyte wykony­
wanie funkcji i w konsekwencji doprowadziły
go do rezygnacji.

Świadom tego, związek nie występuje więc,
przynajmniej na razie, na drogę sądową prze­
ciwko byłemu trenerowi. Zarzucono mu nato­
miast naruszenie regulaminu wewnętrznego,
jaki obowiązuje wszystkich zatrudnionych w an­
gielskim piłkarstwie. Jeden z paragrafów tegoż
regulaminu przewiduje sankcję za zachowanie,
które zniesławia... futbol. Można tego dokonać

np. poprzez niewłaściwie wypowiedzi publicz­
ne, czy niegodziwe postępowanie. Powołana

przez związek komisja, orzeknie czy Revie istot­
nie naruszył regulamin. Jeżeli tak, czekają go
ostre sankcje, z których najgroźniejsza to zakaz

wykonywania jakichkolwiek funkcji w piłkar­
stwie na terenie Anglii.

SPORTOWE
Heynckes leczy kontuzję

JUPP HEYNCKES — je­
den z najlepszych do nieda­
wna napastników RFN, le-

Woskrzydłowy Borussi Moen-

chengladbach pauzuje już 3

miesiące. Kontuzja a następ­
nie operacja i rekonwale­
scencja postawiły pod zna­
kiem zapytania udział tego
piłkarza w argentyńskich
finałach: „Wkrótce spróbuję
swych sił na boisku — po­
wiedział Heynckes. Czy od­
zyskam jednak dawną for­
mę?"

Kroi piłkarzem roku
w Holandii

Piłkarzem roku w Holan­
dii został znakomity obrońca
Ajazu — RUUD KRÓL. Wy­
grał on plebiscyt zorganizo­
wany przez gazetę „Voet-
bal”. Kroi jest pewien, że
,ipomarańczowi” awansują
do finałów Mistrzostw Świa­
ta: „Najważniejszy mecż z

Belgami na wyjeżdzie już za

nami. To zwycięstwo było

bardzo cenne. W Argentynie
chcemy walczyć o tytuł. Ma­
my szanse nawet bez Cruyffa,
choć wierzę, że nie zakończy
oń kariery przed mistrzos­
twami".

Viktor definitywnie
kończy karierę

Słynny bramkarz CSRS —

IVO VIKTOR nie wystąpi
już na pewno w finałach
Mistrzostw Świata w Argen­
tynie, nawet jeśli Czechosło-
Wa.cy wywalczą awans. Vik-
tor oświadczył bowiem ofi­
cjalnie, że kończy karierę
sportową. Decyzję takąprzy-
spieszyła kontuzja, jakiej
nabawił się poprzedniej je­
sieni. Ivo Viktor 65 razy wy­
stępował w barwach druży­
ny narodowej, bronił też
bramki podczas Mistrzostw
Europy 1976, w których pił­
karze CSRS sięgnęli po pry­
mat na kontynencie, ltilka-
krotnie wybierany był „pił­
karzem roku” w Czechosło­
wacji.

KIJÓW (al. Krasińskiego H)
Mistrz rewolweru (USA 15 lat) :*/
ooo

_ 15.30, 20.30, Strach nad mia­
stem (USA 18 latj • **;p<*>° — to.

KULTURA (Rynek Gl. 27): Z pod­
niesionym czołem (USA 15 lat) */

•ooo
__ io, Szaleństwo miłości (norw.

18,lat) */o° — 12« 14’ 16’ 18’ 20-
MŁODA GWARDIA (Lubicz 15) :

Olśnienie (^ol. 12 lat) *»/°9 •— 17,
Drzwi w drzwi (Ir. 12 lat) • **/°° —

14.45, 19.15. MIKRO (Dzierżyńskie­
go 5): Dyl Sowizdrzał (NRD 15

lat) — 16, 18. 20. MASKOT­
KA (Dzierżyńskiego 55): niecz.
PASAŻ BIELAKA: Przygody Bol­
ka i Lolka (poi. b.o.) — 10, 11.
15; 1G: 17, Filipek (ŃRD._ b .ó.)
— 12, Od siedmiu Wzwyż (USA 18

lat) — 18. 20, 22. PODWA­
WELSKIE (Komandosów 21):
niecz. PUCHATEK (Park Jorda-
na): Przygody Reksia — 15, Ife, 1T,
Prywatny detektyw (ang. 15..- lat)
**/oo

_ Ig. SFINKS (os. Górali 5) :

Strzały Robin Hooda (ZŚRR b.o/)
♦/ooo — 16; 18, 20. SZTUKA (Jana
4) ; Szczęki (USA 15 lat) ***/oooo —

15.30, 18, 20.30. ŚWIT D, SALA (os.
Teattalne 10): Kochaj albo rzuć
(poi. b.o.) **/oooo

__ 15.45, 18, 2Ó.15.1
ŚWIT M. SALA (os. Teatralne 10):
Powodzenia stary (fr. 15 lat) **/
oo'> — 15. 17, 19. ŚWIATOWID D.
SALA (os. Na Skarpie 7): Sędzia z

Teksasu (USA 18 lat) ***/ooó —

15.30, 18, 20.30. ŚWIATOWID M,
SALA (os. Na Skarpie 7):

' £ani

minister tańczy (poi. 12 lat) —15,
17, 19. TĘCZA (Praska 27) : niecz.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Brawurowe porwanie (USA 18 lat)
♦ */oooo

_ 15.45, 18, 20.15 UGOREK

(os. Ugorek): Jadzia (poi. 12 lat)
— 17, 19. WANDA (Waryńskiego
5) : Dzień delfina (USA 15 lat) **/
000

__ 10, 12.15, Ostatni pociąg z

Gun Hill (USA 15 lat) *♦*/©«>
_

15.45, 18, 20.15. WARSZAWA <ątra-
dóih 15) : Kochaj albo rzuć (poi.
b.b .) »*/óooo — 15.30, 18, 20.15. TVOL-
NOŚC (18 Stycznia 1): Fałszywy
król (ang. 12 lat) *»*/ooo — 15.45,
18, 20.15. WRZOS (Zamojskiego 50):
Ucieczka gangstera (USA 18 lat)
♦♦*/oooa

_ 1545, Ig, 20.15. WISŁA

(Gazowa 25): Trudny jest tylko
pierwszy krok (ZSRR b.o.) */co

16, Wagon sypialny (jug. 15 lat)
,*/pa _ 11, 18,; 20. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71); Trędowata
(poi. 12 lat). */o*oo —. 16. 18, 20.

PROSZOWICE — Syrenka:
Szczury Paryża (fr. 15 lat) */°°ó
— 19, SKAWINA — Junak: Czło­
wiek w dziczy (USA 15 lat) ***/

— 16, 18, 20. WIELICZKA —

Górnik: Zbrodni arka czy ofihra

(jap. 13 lat) */óoo
_ 16.45, 19.

Pozostałe kina — nieczynne.

tra KOŁODZIEJCZYKA: (10—23).
MYŚLENICE — BWA — GALE­

RIA (3 Maja): Grafika S- . DAM­
SKIEGO: (niecz.), DOM GRECKI

(Sobieskiego 3): Sztuka ludowa1 w

fotografii J. ŚWIDERSKIEGO, 150
lat portretu polskiego: (niecz.),

ZOO (Lasek Wolski) (9—19).
Ogród Botaniczny (Kopernika)

9—20.
Salon gier sport. -zręczn.. Mogil­

ska 79 (11—20), Pstrowskiego 12:

(10—21).
Saloli automat. sport. -żręczn.

PASAŻ BIELAKA (9—22).
Plac zabaw, ul. Krakowska 25

11—20.

ŚZPiTALEf^
urżw RhlE

ĆIIifttTRGiCZNV: Prądnicka 80
CHIRURGII DZIEC.; Prokocim.
UROLOGICZNY: Prądnicka 35.
LARYNGOLOGICZNY: os. Na

Skarpie 65. OKULISTYCZNY: Wit-
kowice.

MYŚLENICE (Szpitalna 2): tel.
2Ó4MŚ (data dobę); PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: ttel, 3'78-80 (8-22), tel.
240-93 (22-8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokoju 4) - tel. 181-80. 183-86 (18—
22)

PRZYCHODNIA REJ. nr 6 (N.
Huta, os Jagiellońskie bl. 1) —

tel 469-15 (18-22)
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal­

la 24) - tel 721-35 (18-22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­

sickiego Boczna 2) — tel. 618-55

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA W MYŚLENICACH (15—20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) - (13—20).

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym 1 zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania i przewozy — 238-33.

Informacja — 205-11 . Centrala abo­
nencka — 236-00. Rynek Podgórski
2. 625-50. Lotnisko Balice 190-29. N .

Huta 422-22, Krzeszowice 9,
23. Jerzmanowice 48. Proszowice 9,
Myślenice 999. Skawina 9. Wielicz­
ka 9. 233-54.

POGOTOWIE WODNE MO —

tel. 620-93 czynne całą dobę.

Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7.

Pstrowskiego 94. Nowa Huta —

Centrum A.
MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.

202-77.
SKAWINA (Ogrody 101) — tel.

program ii

W najbliższą środę 24 bm.
na wiedeńskim stadionie
„Frater” odbędzie się to­
warzyskie, międzypaństwo­
we spotkanie piłkarskie
AUSTRIA — POLSKA. Po­
jedynek, który rózpocznie
się o godz. 20-e.i poprowadzi
sędzia A. PONNET z Belgii.

Austriacy byli wielkimi fa­
worytami mistrzostw świata w

1934 r. W eliminacjach pokonali
Francję 3:2 i Węgry 2:1, w pół­
finale ulegli jednak później­
szym mistrzom — Włochom 0:1.

Przegrali także pojedynek o

„brąz” z Niemcami 2:3.

Długo, bo do lat pięćdziesią­
tych — czekali austriaccy kibi­
ce na kolejne sukcesy swoich

piłkarzy. W tym. czasie w re-

trwała do ostatniej Chwili, Au­
striacy prowadzili 5:4, 6:5, by
wygrać ostatecznie 7:5. W ten
mecz włożyli Austriacy jednak
tyle wysiłku, że w. półfinało­
wym pojedynku z NRF w dru­
giej połowie opadli zupełnie z

sił, dali sobie w końcówce strze­
lić 4 bramki i przegrali z póź­
niejszym triumfatorem mis-

treąstw 1:6. Ale w walce o brą­
zowy medal źespół Ocwirka

przed MŚ-74, w swojej grupie
zajęli ex aeąuo I miejsce wspól­
nie ze Szwedami,
wym meczu lepsi
jednak Szwedzi,
2:1 i oni wystąpili
RFN.

W dodatko-
okazali się
zwyciężając

na boiskach

Związek
Piłkarski Austrii

powstał w 1926 roku, ale

pierwszy oficjalny mecz re­
prezentacja rozegrała w 1902 r.

w Wiedniu, zwyciężając Wę­
grów 5:0. Był to nb. pierwszy
na kontynencie europejskim
mecz międzypaństwowy. Spot­
kania naddunajskich rywali
stały się potem corocznym zwy­
czajem i do tej pory rozegrano
już ich ponad 110.

Swoje .złote” lata piłkarstwo
austriackie przeżywało w la­
tach trzydziestych. Starsi kibice

pamiętają zapewne takie naz­
wiska jak: Zischek, Sindelar,
Bican; to byli piłkarze, którzy
„czarowali” wspaniałą techni­
ką. Austriacy mieli wówczas

zespół określany mianem „cu­
downej drużyny”. W latach
31—33 kroczył on od zwycię­
stwa do zwycięstwa, a jedyną
porażkę poniósł w Londynie z

Anglią 3:4. Byli piłkarze au­
striaccy twórcami tzw. wiedeń­
skiej szkoły, która opierała się
na świetnym wyszkoleniu tech­
nicznym, krótkich dokładnych
podaniach i precyzyjnych kom­
binacjach. To właśnie nasze

krakowskie zespoły: Cracovia i

Wisła, które w latach między­
wojennych miały częste kon­
takty z futbolem wiedeńskim
— wzorowały się na tych zagra­
niach.

Ostatnie lata to raczej prze­
ciętne wyniki reprezentacji. Ale
w eliminacjach do mistrzostw
świata w Argentynie drużyna
narodowa tego kraju wystarto-

Przed meczem Austria — Polska

Wiedeński futbol

zachwycał świat...
prezentacji pojawili się gracze
najwyższego formatu: Zeman,
Hanappi, Ocwirk (powołano ich
na mecz w reprezentacji świata
z Anglią), Stojaspal, Probst,
Happel (prowadzi drużynę na­
rodową Holandii). Na mistrzo­
stwach świata w 1954 r. w

Szwajcarii, Austriacy wystarto­
wali bardzo dobrze, pokonali
Szkocję 1:0 i Czechosłowację aż
5:0. W półfinale stoczyli drama­
tyczny mecz z Szwajcarią. Za­
częło się dla Austriaków bardzo

niepomyślnie, już w 19 min.

Szwajcarzy prowadzili 3:0, ale

po następnych 10 min. było już
4:3 dla gości! Zażarta walka

zmobilizował wszystkie siły I

pokonał groźny Urugwaj (z
Santamarią, Schiaffino) 3:1.

To był ostatni większy suk­
ces wiedeńskiego futbolu.

Wprawdzie jeszcze w 1958
r. reprezentacja tego kraju za-,
kwalifikowała się do. puli fina­
łowej MŚ, ale nie odniosła tu

sukcesu, przegrywając w elimi­
nacjach z Brazylią 0:3, z ZSRR
0:2 i remisując z Anglią 2:2.
Inna rzecz, że była to chyba
najsilniejsza grupa mistrzostw.

Austriacy nie zdołali się za­
kwalifikować do kolejnych fi­
nałów mistrzostw świata. Bliscy
szczęścia byli w eliminacjach

PROGRAM I

14.30 Program dnia
14.35 Kto wierzy w bociany

— film fab. prod. pols.
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Horyzonty irańskie —

film. dok,
16.50 „Monochromy” — pro-

Eram rozr.

17.00 Zwierzyniec (kol.)
17.55 Przygody pana Micha­

ła—ode9i10—filmser.
Prod. pols.

18.50 Wyśtąpffenie ambasa­
dora Rumunii (kol.)

19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr Telewizji —

Przed burzą ćz. 8 (ostatnia)
„Ostatni tydzień pokoju” reż.
R. Wionczek (kol.)

21.50 Camerata przedsta­
wia — Tydzień kultury beski­
dzkiej (kol.)

22.15 Gdy zaczynaliśmy... Sa­
mochód (kol.)

PROGRAM
TELEWIZJI

22.35 Dziennik (kol.)
22.55 Kronika uniwersjady

PROGRAM II

DZIEŃ RUMUŃSKI W TVP

(KOL.)
16.35 Rumunia — 100-lecie

niepodległości — film TV
rum.

wała nadspodziewanie dobrze.

Austriacy pokonali dwukrotnie

Maltę 1:0 i 9:0 (!) oraz Turcję
1:0. A 24 września czeka repre­
zentację bardzo ważny mecz z

NRD w Wiedniu. Ten pojedy­
nek może mieć olbrzymi wpływ
na końcową klasyfikację, gdy­
by Austriakom udało się go
wygrać — będą mieli 70—80

procent szans na I lokatę!
Środowy pojedynek z Polską

śtanbwi Więc dla trenera I re­
prezentacji — Helmuta Seneko-
witscha ważny sprawdzian, bę­
dzie przymiarką przed spotka­
niem z NRD. Trener czyni sta­
rania by z Polską jego zespół

17.10 Program dnia
17.15 Blok filmowy pt. Ka­

lejdoskop rumuński — Ru­
muńskie rytmy

17.20 5 minut o architektu­
rze

17.25 Droga przez góry
17.35 Diesel 3400 lc
,17.40 Konstanca
17.50 Handel zagraniczny
18.00 Tajemnica Stradiya-

riusa
18.10 Śpiewa Florica Bradu

18.15 Rolnicze perspektywy

wystąpił w najsilniejszym skła­
dzie, a więc także z piłkarza­
mi, którzy na co dzień 1 wystę­
pują w klubach zachodnioeuro­
pejskich. W tej chwili wiadomo

już, że w drużynie zagra praw­
dopodobnie 3 „cudzoziemców”:
pomocnik Hattenbcrger z VFB

Stuttgart, napastnicy: Jara z

MSV Duisburg i Kreuz z Feye-
noord, niepewny jest udział o-

brońcy Kriegera z FC Bruegge.
piłkarzy austriackich fa-

fachowćy najwyżej Ocenia­
ją bramkarza: Koncilię

(SSW Innsbruck), obrońcę —

Pezzay (SSW. Innsbruck), i na­
pastnika Rapidu Wiedeń —

Krankla. Ci dwaj ostatni za­
wodnicy. podzielili w ubiegłym
sezonie tytuł „piłkarza roku”.
Krankl jest niezwykle bramko-

strzelnym napastnikiem, w me­
czu z Maltą zdobył 6 goli, a nie­
dawno w meczu ligowym aż 7

raży(!) celnie Strzelił do siatki

przeciwnika. W ub. sezonie na­
pastnik ten zajął 5 miejsce na

europejskiej liście najlepszych
strzelców ligowych. Skoro mo­
wa o lidze to warto odnotować,
iż zmniejszono ją niedawno z

16 do 10 klubów, przy ezym
rozgrywane są aż IV rundy,
czyli 36 spotkań w roku. Tytu­
łu mistrzowskiego w nowym
sezonie broni SSW Innsbruck,
wicemistrzowskiego — Rapid
Wiedeń (prowadzony przez pol­
skiego Szkoleniowca A. Brzeżań-

czyka), III lokaty Austria —

WAC.

Pojedynek w Wiedniu będzie
dopiero 4 spotkaniem reprezen­
tacji Austrii i Polski. Do tej po­
ry wiodło się nam dobrze, ma­
my na swoim koncie 3 zwycię­
stwa i tylko jedną porażkę. A

jak będzie w środę?
ANDRZEJ STANOWSKI

18.25 Spotkanie z Nadią
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.35 Bukareszt godż. 9.55 —

film dok.
20.50 Nostalgia — progr.

film.
21.00 Źamki w Karpatach
21.10 Diverismento — progr.

rozr.

22.00 24 godziny (kol.)
22.10 Wakacje ż językjem

angielskim ode. 14

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE: (nieci;). SKARBIEC
KORONNY I ZBROJOWNIA; (nie-
hżynne). Wystawa — WAWEL ZA­
GINIONY: (10—15.30). GROBY
KRÓLEWSKIE — DZWON ZYG­
MUNTA- (0—15.80); PODZIEMIA
KOŚCIOŁA SW. WOJCIECHA:
(Rynek Gł.) Dzieje Rynku kra­
kowskiego: (9—16), WIEŻA RA­
TUSZOWA: (Rynek GL): (niecz.),
GALERIA MALARSTWA — SU­
KIENNICE: (.10—16), DOM JANA
MATEJKI (Floriańska 41) : Obra­
zy, rysunki, zbiory artystyczne i

pamiątki po Janie Matejce: (niecz.)
sale wystawowe na III p. (niecz.),
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pi.
Szczepański 9)Polskie malarstwo
i rzeźba do 1765 roku (tiiećz.),
NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
(niećz.), MUZńU.M CZARTORY­
SKICH (Pijarska 8): Wyst.; arcy­
dzieł ze zbiorów Czartoryskich (10
— 16), Mt’Z. ETNOGRAFICZNE (pl.
Wolniea 1); Polska kultura ludo­
wa (10—18 wst. wolny), MUZEUM

HISTORYCZNE, Jana 12): Kolek­
cja militariów i zegarów (niecz.),
FRANCISZKAŃSKA 4: Wystawa —

BRACTWO KURKOWE: (ńiećz.),
GALERIA ODDZIAŁU TfcATRAL,
(Szpitalna 21): Wystawa Scenograf,
i malar. Anny DROZD: (niećż.),
KRZYSZTOFORY (Rynek G1 35):
(niecz.). MUZ. ARCHEOLOGICZ­
NE (Poselska s); (10—14), MUZ.
GEOLOG. (Senacka 3): ■Świat
zwierząt i roślin epok .ubiegłych
oraz zbiór skal 1 minerałów: (11
—13), MUZ. LENINA (Topolowa
5) : wyst. stała — I .EN1N W POL­
SCE (niećż.), MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „RYDLÓWTKA” (Tetmaje­
ra 28): Folklor wsi podkrakow­
skiej : (niecz.), MUZEUM W PIE­
SKOWEJ SKALE (Ojców): (niecz.)
MUZEUiM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17) ■Fauna: epoki lodow­
cowej — zwierzęta egzotyczne, pta­
ki i owady: (niecz.), MUZEUM
LOTNICTWA I ASTRONAUTYKI

(al. Planu 6-!etniego- 47): (niecz.),
MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH
W WIELICZCE: (7—18); GALERIA
KTF (Bohaterów Stalingradu 13):
Wystawa VENUS: (9—21), GALE­
RIA BWA (pl. Szczepański 3a) :

(niecz.), PAŁAC SZTUKI (pi.
Szczepański 4)..: Malarstwo Jana
LEBENSTEINA: (niecż.), SALON
TPSP (N. Huta; al. RÓŻ-3) f Wy­
stawa prac A. WILKA: (niecz.),
GALERIA „B» DESA (Bracka 2):
Najlepsza grafika roku 1976: (14—
20), GALERIA DESA (Jana 3): B.
KWIECIEŃ — Tkanina, malarstwo

(14—20), GALERIA DESA (N. Hu­
ta, os. Kościuszkowskie 5): (14—
20), GALERIA ZPAP (Floriańska
34): Biżuteria J. BROŻKA (13—20).
GALERIA ZPAF (Anny 3.): Wysta­
wa A. . MACIJAUŚKASA: (niecz.),
Galeria PRYZMAT (Łobzowska
6) : (10—18), GALERIA SZTUKI
WSPÓŁCZESNEJ (Stolarska 8—10) :

(14—20), KLUB MPiK (Mały Ry­
nek. 4) : (10—21). KLUB MPiK (N.
Huta. pl. Centralny): Wystawa ry­
sunku lawowanego Juliana KA-
MlNSKIEGO: (1Ó—20), GALERIA

„STU” (al. Krasińskiego 16 18):
(niecz.), KDK „POD BARANAMI”
(Rynek Gł. 27): Przegląd

‘ nowości

wydawniczych miesiąca: (12—18),
jama Michalika (Floriańska
45): KAWIARNIA: Malarstwo Pio­

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. 271-30. 228-90

(7—18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: 107-65 (cżyrmy 8—15).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOUR1ST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91, 204-71 (8—20).;

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — źamawianie wizyt
domowych ód. 16 do 23.30 . tel;
295-78; 225-66.

towarzystwo Świadomego
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) — tel. 278-08 (16—22). 1

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
i RODZINNA (pl. Wiosny iLudów

USC): (niecz.).
TELEFON ZAUFANIA: . '371-37

(8-18).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA:. 611-42 (14—18). L

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41 (czynny cala

dobę).
INFORMACJA KULTURALNA:

(Rynek Gi. 27 pok. 144), tel. 244 -02

(11-18). ,■ .

POMOC DROGOWA: tel. 755-75.
740-92 czyhna w godz. 7—22, tel.
144-68, czynna w godz. 7—15.

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYTU’% al. 29 Listopada
90. telefon t60-44, czynne 6—22 .

INFORMACJA AKCJI „W”:
606-80 Uczynna (8—17).

INFORMACJA TOKSYKOLO­
GICZNA (Kopernika 26) tel. 199-99

(wył. dla pracowników Służby
Zdrowia).

RADIO

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 15.00, 16.00,
19.00, 20.00, 21.00, 22.00, 23.00 .

13.05 Popularne utw. C. Debussy-
ego. 13.15 Muz. rozr. 13.30 Prze­
zorny zawsze ubezpieczony, 13.35
Wieś tańczy i śpiewa. 13.55 Ak­
tualności kulturalne. 14.00 Studio
„Gama”. 14.20 Studio „Relaks”.
14.25 Studio „Gama”. 15.05 Huta
Katowice ma glos. 15.10 Studio
„Gama”. 16.00—18.25 — Tu Jedyn­
ka. 17 .30—18.00 — Radiokurier —

aud. tnform. Studia Młodych. 18.25
Tu Radio Kierowców. 18.33 Spra­
wozdanie ż Uniwersjady z Solił.
18.50 Muz. rozr. 19.15 Kiermasz

pols. > pios. 19.40 Tu Festiwal i-

Sopot 77. 20.05 Nauk. roln. 20.20.

Dźwięk1, plakat reki. 20.35 Końc.

życzeń. 21.05 Iiron. sport. 21,15 Z

archiwum, jazzu. 22 .20 .Tu Radio
Kierowców. 22.23 Gra Herbie Mann
22.30 Proponujemy i zapraszamy -

aud. J. Waglewskiego. 22,45 Pio­
senka Ci nie da zapomnieć —

aud. St. Lesińskiego. 23.00 Minął
dzień. 23.12 Wiad. sport. 23.15 Mu­
zyka.

na fali 219 m

óiaż 67.67 MIIz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30 .

5.00 Poranek muż. Z -RożgŁ Bia­
łostockiej. 8.35 Obse.rwaoje i prop.
5.45 Mel. ha dzisiaj. 6.00 . W kilku
taktach w klllnt słowach. 6.10 Ka­
lendarz Rad. 6.15 44 lek. jęz. ros.

6.35 Gi.mftaStyka. 6.45 Pogoda (KR).
6.46 Co słychać? (KR). Ł10 Małe

muzykowanie. 7.35 „Dobre, ale

rąato”.’ 7.5’0 Miii gatatelriew — V-
wećtura końc. ha tematy jud, pie­
śni r.osyjśj 8;OÓ--Ł5Ó Tu Jedyn­
ką. 9.So. My 17 — aud- Studia Mło­
dych. 9.40 Tu Radio — Moskwa.
10.0Ó „w Kaliszu uczą .muzyki”—
aud. M. Obsta.’ 10.40 Sprawy ro­
dzinne.. 11.00 S. Rachmaninow —

Rapsodia nś temat Paganiniego
op. 43.. 11.35 postęp, <Jóm, nowó-
tzekńośe — porady praktyczne dla
(łobiet. li.55 . Kom, o stąpię wód.
12.05 Aud. dla wsi (KR). 12.15

fełesp. tyg.. (Kil)'. 12.25 „Anastązió
'

trag. opow. D. Rkau Popfeśću;
12,45 śpiewamy i’ ‘tafteżymy
mag. PWM. 13.20 Muz. wycinanki
— Rzeszowska Kapela z Bachórza.
13.35 Ze wsi .1 o wsi. 13.50 Konc.
Chóru PR. 1 TV we Wrocławiu

o’pr. E . Kajdasz. 14.10 Więcej, le­
piej, nowocześniej. 14.25 Muz. mi­
strzów baroku — G. f; Haendel —

Concerto grosso c-moll op. 6 nr 3.
1.3 .30 Studio Plus — progr; dla

dziewcząt i1 chłopców. 16.10 Z e-

strad i scen operowych naszych
sąsiadów. 17.00 Śpiewa Chór „Art

,Antiqua”. 17.20 Notatnik kulturalą
ny. 17 .30 „Myśl współczesna” roz-1

(mowa ,o książce H. von Dietfurtha

„Dzieci wszechświata”. 18.00 M.
MtaskoWski — Vtl Symf, 'h-moll

opus 24. ■18.30 Echa dnia. 18.40 Za-

praszaniy do myślenia. 19.00 .E.
Pałasz — Bajki kaszubskie . na

fortepian. 19.15 Ekonomia na co

dzień. 19.30 Konc. na temat, and.
H. Swolkienia. 20.00 Len, roślina

opłacalna. 20.20 G. Rossini: „Jed­
wabna drabinka”.. 21.40 , Kóresó.
z zagr, 21,45 Wiad. sport. 21.so
„Ródzińny tor przęśżkód”. 22:.tl0

Kolebki kultury w opr. Al, Ma. >-

chowskiegó. 23.35 Co, słychać w

świecie. 23.40 Jazz na dobranoc.

PROGRAM HI

na UKF 67.94 MHz i 66.89 MHz.

5.00, 6.00 STAN FOG. I WIAD,
7.(10, 8.0(1. 10.30, 15, 17. 19.30 Ekspr.
przez świat. 7.05 Muz. zegarynka.
7.30 Opowieści o klejnotach —

gaw. B. Krzywoblockiej. 7.40 Muz.

zegarynka. 8.05 Pod batutą J. Mi­
liana. 8 .30 Co kto lubi. 9.00 „Lalka
na łańcuchu” — pow. A. MeLei-

na. 9.10 Kiermasz plyt-wytw.
lektreeord. 9 .30, 16.45 Nasz rok 77.
9.43 Dyskoteka pod gruszą (prow.
M, Gaszyński). 10.35 Dyskoteka
pod gruszą. 11.00 Życie rodzinne
— mag. 11 .30 Skrzypce — Instr.

Jazzowy. 12.03 Polud. wyd. mag.
Zkrajuize świata (z Pr. T).
12.25 Za kierownicą. 13.00 Powtór­
ka z rozrywki. 13.50 „Powieść tea­
tralna’’ — pow. M . Bułhakowa.

.1 4 .00 Lato w Filharmónii. 15.05 Pr.
dnia. 15.10 W kręgu’ 1ażżu (opr.

, E. Steinhagęń). 15.30 Kwadrans a-
-kadęmięki. 15,45 Piosenki S. Kra­
jewskiego śpiewa M. Rodowicz.

18.00 „Tam session pod • gruszą
(opr., M, Jurkowska). 17.05 ’Muż.

poczta UKF — prow. M . Mrożlń-
Śki. ,17.40 Na gitarze gra Lee RiK-
'nour. 18.00 Muzykobranie. 18.30

Polityka dla wszystkich. 18.43 Soś-
sa nory . zesp. Npci,. 19.00 Co. wie­
czór poty, w wyd. dźwięk’. J . Iws-
szkiewicz „Stawa i chwała”. 19.''S

Opera tygodnia . M. Musorgski
„Borys Gofluriow”.’ 19(50 „Lalka na

łąńcućhu” — póW. A. MćLeana.
2Ó.00 Trzy. Wersje piosenki „Listy
miłosne”. 20.10. Konsonanse i dy­
sonanse — mag. aktualn, . muz.

20.50 60 min., na godz, — aud. .T.
■Fedorowicza, M. Wolskiego i A.
Zaorskiego. 21.50 "„Igrzec” — gra
zesp. Ćompletórlum, . 22’.00 Faitfy
dnia, '22708’ Gwiazda siedmiu wie­
czorów — zesp.: Phoehiś; 22.IS
Trzy kwadranse . Jazzu — aktual­
ności — mag. J. Borkowskiego.
■23,00 Czas .relaksu, (onr., R„ Wasmi-

. ko). 25.45 Program na wtorek. 23.50

Na dobrapoc gra Martial Solal.

PROGRAM IV

z RrakoWa na UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 9;00,10.00,
12.00. 16.40.

-.5 -• ,t-,;■’ •

6.00 Ziemia jakiej nie znamy —

aud. . W. Niedzickiego. 6.15 Hag-
time’y S. Joplina.’ 6.30 Poranna

dyskoteka. 6.45 Koni, o pogodżie
(KR). 6.46 Co słychać- (KR). 6 .56

Progr. dnia (KR)..7 .00 Muz. dzień

dobry (KR). 7129-Radlo-rekl. (KR).
7.39 Pogoda (KR). 7.40 W lud. ryt­
mach — Żywieckie. 12 .05 Aud. dla
wsi (KR). 12 .15 Polscy, kandydat!
na X Międzynaród...Fest. Folkloru
Ziem Górśkich w Zakopanem
(KR). 12.25 GieMa. płyt. 13.00 Szko­
ta mistrzów. 18.15 Ż Rad. fonoteki
muż. 18.50 Sęeny' z "ii aktu, opery

„Czarodziejski flet” — Możarłh.
14.25 ,.W Jez.iorańaeh” i— ode.

wiejskiej pow. rad. 1,4.55 „Nim się
książka .ukaże’.'. — „Płonące - świe­
ce” - fragm. książki,, B. Chagall.
15.20 Notatnik kulturalny. 15.20
„Wilk Morski” — słuch, wg. pow.
J. Londona. 16.05 Dumitrescu —

I symf. F-dur. 16.50 Mini rec. tyg.
— Z. Kollarofa (KR). 17 .00 Start
(KR). 18.00 Skrzynka Interwencji
— w opr. J. Zycha (KR). 13.10
Pols. pios. (KR). 18.24 Kom. o po­
godzie. (KR)., 18.25 30 lek., jęz. hi­
szpańskiego. 18.40 Tygód. przegląd
aud. ośtyiąt. 1 popularnonauko­
wych. -19.00 O' zdrowie człowieka —

rep, M, Bakesa ze Śląskiego Óśr.
Tećhn, Med. w Zabrzu. 19.15 44
lek. jęz. ros. 1.9.30A Rewia jazzu

1 trądycyjnegoy (KR ■,STEREO). .20.15
„Wiener.FeśtWoehCń 1977” odtWoiz.
kbhc. 1 ork. : \vtener' S ym ph oni itr; r

pod batutą- . J, Kreńża (KR). 22 .15

Prądy-1 poglądy o doktrynach
polityćzhyćh .'Wspótcź, .Francji aud.
dr K. Górskiego.- 22.35 Wj-tsitni so­
liści w ,rępej-tiiąrze popularnym. -

Ża . zmiany wprowadzone
'

w <>-

sta-tniej chwili w repertuarze tes­
tów, kin, radia i TY — Redakcja
nie bięrze ptipowiedżłalńości.

............................................................
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Przez 3 dni rozgrywane były w Doniecku lekkoatletyczne Mis­
trzostwa Europy juniorów. Jak było do przewidzenia, general­
ny sukces święciła ekipa NRD zdobywając 36 medali, w tym 15

złotych, 16 srebrnych i 5 brązowych przed ZSRR — 13 medali

(6,4,3)iRFN—18medali(5,7,6).

ME juniorów w lekkiej atletyce

Skromny dorobek Polaków

W punktacji medalowej Pol­
ska znalazła się dopiero na 7

miejscu, mając w swoim dorob­
ku 5 medali (1 złoty, 1 srebrny

1 3 brązowe). Naszych repre­
zentantów wyprzedziły ekipy
Finlandii, W. Brytanii i Francji.

¥

Dorobek Polaków jest naj­
skromniejszy w historii tej im­
prezy, na poprzednich mistrzo­
stwach, też niezbyt dla nas u-

dany — zdobyliśmy jednak 8
medali. Tym razem honor na­
szej lekkoatletyki uratował Sta­

Choćgospodarze prowadzili 1:0, 2:1, przegrali 2:4

oralne 19 minut Hutnika
Ciekawy i bardzo emocjonujący mecz oglądaliśmy w sobotę

w Nowej Hucie, gdzie HUTNIK w 1/16 Pucharu Polski walczył
z SZOMBIERKAMI BYTOM. Przez ponad 70 minut gry gospoda­
rze walczyli z I-ligowcetn jak równy z równym, w tym okresie

wypracowali nawet więcej sytuacji podbramkowych, w koń­
cówce oddali jednak inicjatywę przeciwnikowi i przegrali
2:4 (1:1).
Mecz rozpoczął się dla Hutni­

ka bardzo pomyślnie, bo już w

5 min. Maciejowski uciekł po
skrzydle, idealnie podał do środ­
ka i Konieczny „główką” uzy­
skał prowadzenie. Raz po raz

notujemy groźne sytuacje pod
obiema bramkami, w 16 min.

Konieczny zbyt długo zwleka ze

strzałem, wreszcie strzela Szu­
mieć, ale Karwecki broni. W 20
min. Stokłosa z 8 m nie trafia
w piłkę, w kontrataku Urbań­
czyk broni nogami strzał z bli­
skiej odległości Grzywaczew-
skiego. W 25 min. sędzia nie do­
strzegł ewidentnego faulu na

Szumcu 8 m przed bramką Ksr-

weckiego. W 33 min. do długie­
go podania Mierzwiaka doszedł
Kwaśniowski i było 1:1. W

chwilę potem strzał Konieczne­

$lqsk—Panathinaikos 4:1
W towarzyskim meczu pił­

karskim Śląsk Wrocław wygrał
z mistrzem Grecji, drużyną
trenowaną przez Kazimierza

Górskiego Panąthinaikosem A-

teny 4:1 (1:1).
Bramki zdobyli: <Ile Śląska —

Z. Garłowski (28 min. z rzutu

karnego), K. Karpiński (82 min.),
J. Nocko (63 min.) oraz I. Lo­
renc (89 min.), a dla Panathi-
naikosu — A. Antoniadis (35
min. z karnego).

Ok. 20 tys. widzów oglądało
pewne zwycięstwo Śląska, choć

wystąpił on bez kontuzjowa­
nych: Zmudy, Sybisa, Olesiaka.

Piłkarze NRD

odzyskali formę
Wiele pochlebnych ocen

zebrała reprezentacja NRD
za swój zwycięski mecz ze

Szwecją w Sztokholmie (1:0).
„Neues Deutschland” pisze:
„Sprawdzian wykazał, że
kryzys mamy już za sobą.
Już dawno narodowy team

nie prezentował tak dobrej
gry, takiej harmonii w po­
czynaniach poszczególnych
formacji. Wydaje się, że
skład ze Sztokholmu jest
najlepszy, jakim dysponuje
obecnie trener G. Buschner.
W grę wchodzi jeszcze kilku

piłkarzy, ale trzon drużyny
stanowić będą w elimina­
cyjnych meczach MS z Au­
strią i Turcją piłkarze, któ­
rzy wystąpili w Sztokhol­
mie”.
~(

Duży Lotek
Ilos.:1,4,10,18,42,44dod.26
H los.: 8, 11, 12, 25, 31, 48
Końc. band.: 5076

Lajkonik
I los.: 11, 38, 9, 44, 32 dod. 42
II los.: 11, 43, 6, 5, 28 dod. 49
Końc. ban. po 20 zł 46351
Końc. ban. po 10 zł 351

nisław Jaskułka, który wygrał
skok w dal wynikiem 7,77.

Jedyny srebrny medal wy­
walczył S. Piecyk w biegu na

400 m ppł — 51,23, na duże sło­
wa uznania zasłużył R. Zwierz-
chowski, który uzyskał w o-

szczepie bardzo dobry rezultat
— 82,56 (poprawił rekord życio­
wy i rekord juniorów Polski),
ale wystarczyło to tylko do

brązowego medalu, gdyż rywa­
le byli świetnie dysponowani.
Wygrał Tefelmeier — 84,11
przed Finem Perkoncnem —

82,98. Pozostałe brązowe meda­
le zdobyli: sztafeta juniorów

go z bliskiej odległości broni
Karwecki.

Choć po przerwie gospodarze
grają bez najlepszego napastni­
ka Maciejowskiego (doznał kon­
tuzji), nadal groźnie atakują.
W 46 min. tuż obok słupka
strzela Przybyłowski, w 49 min.
znowu Urbańczyk popisuje się
udaną interwencją po strzale
Janika. W 66 min. Wiącek wy­
puszcza w uliczkę Koniecznego
itenstrzałemz8mpodpo­
przeczkę zdobywa prowadzenie.

Teraz Szombierki ruszają do
bardzo zdecydowanych ataków,
a gospodarze niepotrzebnie co­
fają się do obrony. Feralne dla
Hutników okazuje się 10 minut.

Najpierw w 76 min. po centrze
z prawego skrzydła Sroka wy­
równuje „główką”, w minutę

Piłkarski Puchar Polski

Pięciu I-ligowców za burtą
W sobotę i niedzielę rozegrano

12 spotkań 1/16 finału piłkar­
skiego Pucharu Polski (4 mecze,
w tym pojedynek Tychy — Wi­
sła przełożono). Zgodnie z trady­
cją zanotowano kilka niespodzia­
nek, o największą postarał się
III-ligowy Gryf Słupsk, który
wyeliminował Arkę Gdynia. W

normalnym czasie i po dogryw­
ce było 0:0, o zwycięstwie go­
spodarzy zadecydowały dopiero
rzuty karne, które wygrali 5:4
(dla gości „jedenastkę” prze­
strzelił Zawiślan).

Nieoczekiwanie gładko, bo aż
3:0 wygrał Piast Gliwice z ŁKS,
ale goście wystąpili bez Terlec­
kiego, Tomaszewskiego, Dziuby
i Masztalera.

Dalsze trzy zespoły H-ligowe
wyeliminowały I-ligowców: Bał­

W zagranicznych ligach
9 Wystartowała liga angiel­

ska! Mistrz — Liverpool zremi­
sował na wyjeździe z groźnym
Middlesbrough 1:1, wicemistrz
— Manchester City, choć zaku­
pił za 300 tys. funtów Channona
z Southampton, uzyskał u siebie

tylko 0:0 z Leicester; bardzo do­
brze spisał się West Bromwich,
pokonując Chelsea aż 3:0, za­
wiódł West Ham pokonany na

własnym boisku przez Norwich
3:1. Pierwszym liderem jest
Manchester United, który wy­
grał w Birmingham aż 4:1!

© W lidze francuskiej nadal

niepokonany jest beniaminek —

Monaco. W 4 meczu — 4 zwy­
cięstwo, tym razem nad Stras-

bourgiem 3:2. Mistrz kraju Nan­
tes znowu przegrał 0:1 w Tro­
yes, sensacją jest też porażka
na własnym boisku St. Etienne

1X100 m — 40,66 l Sułkowska

w skoku wzwyż.
Dobrze jeszcze wypadli:

Krawsz, który na 200 m zajął 5

miejsce w czasie rekordu życio­
wego 21,30, polskie sprinterki w

sztafecie 4X100 m były czwarte,
na 100 m ppł Szulc zajęła 5 lo­
katę.

I to byłyby wszystkie pory-

tywy, zawiedli tyczkarze (Kor-
bal był dopiero 9) lepszego re­
zultatu oczekiwaliśmy od Głódż

na 800 m (była dopiero 8), w o-

góle nasze dziewczęta w kon­
kurencjach technicznych prze­
grywały bardzo wyraźnie.

W zawodach padło kilka zna­
komitych rezultatów. Aktualny
rekordzista świata w skoku

Wzwyż — Jaszczenko (ZSRR),
który skoczył 2.30 atakował re­
kord świata na 2.35 i niewiele

brakowało, aby pokonał tę wy­
sokość. Świetny wynik na 200

m. będący rekordem Europy
juniorów uzyskał Hoff (NRD)
— 20,59, w tyczce Spasow
(ZSRR) osiągnął 5.30 .

później Herisz precyzyjnie po­
dał do Janika i ten nie dał szans

Urbańczykowi. Jeszcze w 85
min. gospodarze mogą wyrów­
nać, ale Stokłosa w idealnej sy­
tuacji zwleka ze strzałem. Zwy­
cięstwo Szombierek przypieczę­
tował w 86 min. Wieczorek.

I tak wygrał zespół bardziej
dojrzały, który w końcówce po­
trafił przyspieszyć tempo akcji
i wykorzystać błędy obrony
Hutnika. Mimo porażki gospo­
darze zasłużyli na słowa uzna­
nia, tym razem jednak dał o so­
bie znać brak doświadczenia 1

rutyny.
HUTNIK: Urbańczyk, Kot,

Stolczyk, Gładysek, Zemełka,
Orzeł, Szumieć, Stokłosa, Wią­
cek (J. Bławat), Maciejowski
(Przybyłowski), Konieczny.

SZOMBIERKI: Karwecki, So­
śnica, Mierzwiak, Włodarczak,
Padlikowski (Pietryga), Bykow­
ski, Kwaśniowski (Wieczorek),
Janik, Herisz, Sroka, Grzywa-
czewski. Sędziował OgorzewskI
z Łodzi. (ANS)

tyk Gdynia gładko wygrał z Po­
gonią Szczecin 3:0, Górnik Wał­
brzych pokonał Polonię Bytom
2:1, Odra Wodzisław również 2:1
pokonała Ruch. W sumie już 5

zespołów I-ligowych znalazło się
za burtą Pucharu.

Pozostałe wyniki: Arkonia
Szczecin — Lech Poznań 9:1,
Concordia Piotrków — Zawisła

Bydgoszcz 0:3, Małapanew Ozi­
mek — Widzew Łódź 9:9 (w
karnych 6:7), ROW Rybnik —

Odra Opole 1:1 (w karnych 1:2),
Stal Rzeszów — Górnik Zabrze
0:4 (znów świetną formę zade­
monstrował Szołtysik). Zagłębie
Lubin — Zagłębie Sosnowiec 9:1

(po dogrywce).
Kolejne mecze pucharowe ma­

ją się odbyć 16 września. (8)

z Niceą 1:2, która jest II w ta­
beli o 1 pkt. za Monaco.

0 Liga RFN miała przerwę,
rozgrywano mecze 1/16 Pucharu
RFN. Ciekawsze wyniki: Bayern
pokonał Eintracht Trier 3:1, TSV
186(1 Monachium rozgromił aż
16:0 Hamburg Horner, Eintracht
Brunszwik (gra w nim były za­
wodnik Bayernu i Realu Ma­
dryt — Breitner) wygrał 3:1 *

VFB Stuttgart, Harmburger SV

(z Keeganem) pokonał na wy-
jeżdzie FSV Moguncję 4:1.

© W Szkocji nie wiedzie adę
mistrzowi — Celticowi (stracił
świetnego rozgrywającego Dal-

glisha, który przeszedł do Li-

verpoolu), przegrał na wyjeź­
dzie z Syr Utd.; również lokal­
ny rywal — Rangersi ulegli i to

na własnym boisku Hiberniano-
wi 0:2.

Rabsztyn biognie po złoty medal.

Tu Sofia! Uniwersjada—77

i Kozakiewicza
Rekordy śvziata Juantoreny i Casanasa

W niedzielę odbyły się kolej­
ne konkurencje zawodów uni-

wersjadowych. W eliminacjach w

skoku wzwyż Wszoła wraz z 15

innymi zawodnikami pokonał
minimum — 2 .10. Odpad! nato­
miast Kalek, który uzyskał tyl­
ko 2,05.

W finałowym biegu na 1,10 m

ppł Casanas (Kuba) ustanowił
rekord świata wynikiem 13,21.
Poprzedni rekord należał do
Milbourne (USA) — 13,24 i był
ustanowiony W 1973 r. Srebrny
medal w tym biegu wywalczył
reprezentant Polski Jan Pusty
—- 13,53, który w półfinale cza­
sem 13,40 ustanowił rekord Pol­
ski.

W finałowym biegu na 800 m

mężczyzn Alberto Juantorena
(Kuba) ustanowił na Uniwersja­
dzie rekord świata wynikiem
1.43,44. Poprzedni rekord nale­
żał do Juantoreny, wynosił
1.43,5 i był ustanowiony na

igrzyskach w Montrealu.

Piękny sukces odniosła Gra­
żyną Rabsztyn, która wywal­
czyła złoty medal w biegu na

100 m ppł — 12,86 przed Anisi-
mową (ZSRR) 13,03, Łebiedie-
wą (ZSRR) 13,05 i Nowakow­
ską — 13,07.

Ili lokata

S. Zasady
Uczestnicy rajdu, maratonu

Londyn — Sydney, po kilku­
godzinnej przerwie w Stam­
bule wyruszyli na trasę dru­
giego etapu przez Ankarę, do
Teheranu. Według doniesiefi
z Ankary, prowadzi nadal
Joachim Warmbold (RFN) na

„mercedesie 280e” wyprze­
dzając o 6 min. Andrewa
Cowana (W. Brytania) „mer­
cedes 280e” i o 6,20 min. pol­
ską załogę Sobiesław Zasada
i Wojciech Schramm na

„porsche carrera”.

22.32 w kuli

Fibingerovej
0 Rekord świata w pchnięciu

kulą kobiet padł w sobotę pod­
czas mityngu lekkoatletycznego
w Nitrze. Helena Fibingerova
(CSRS) uzyskała rezultat 22,32
m — jako pierwsza kobieta w

święcie przekraczając granicę
22 m Poprzedni rekord świata
należał do tej samej miotaczki.
26 września 1976 r. Fibingerova
uzyskała w Opavie 21,99. Fibin-

gerova jest brązową medalistką
olimpiady montrealskiej, a

pierwszy swój rekord świata u-

stanowiła w 1974 r.

Na zakończenie mistrzostw
Wielkiej Brytanii w lekkoatle­
tyce kobiet, sztafeta 4x200 m w

składzie V. Elder, D. Hert-

ley, S. Colycar i S. Lannaman
ustanowiła w Londynie rekord
świata czasem 1.31,35.

Wioślarskie MŚ
W Amsterdamie nastąpiło u-

roczysto otwarcie wioślarskich
mistrzostw świata. Impreza
trwać będzie do 28 hm. W I
dniu regat odbyły się elimina­
cyjne wyścigi kobiet i męż­
czyzn w konkurencjach łodzi

wagi lekkiej. I miejsce w śkif-
fie zajęła faworytka Scheiblich
(NRD), a wszystkie pozostałe
konkurentki będą jeszcze wal­
czyć w repesażach. Klucznik

(Polską) w tej. serii zajęła o-

statnie — 6 miejsce.

G. Cybulski zdobył srebrny
medal na Uniwersjadzie, uzy­
skując w skoku w dal 7,95. Wy­
grał Jugosłowianin Steleic 7.97.

Ryszard Podlas wywalczył
brązowy medal na Uniwersja­
dzie w biegu nr 400 m ustana­
wiając rekord Polski wynikiem
45,36. Poprzedni rekord należał
do A. Badeńskiego, wynosił
45,42 i ustanowiony był w 1968
r. na olimpiadzie w Meksyku.

Wygrał Brijdenbach (Belgia)
45,18 przed Smithem (USA) 45,34.
Pietrzyk był 7- — 46,4(ff

Władysław Kozakiewicz zdo­
był złoty medal w skoku o

tyczce wynikiem 5,55. Srebrny
medal wywalczył Tadeusz Ślu­
sarski — 5,50. Ńa 800 m kobiet

Petrowa (Bułgaria) pokonała
Kazankinę (ZSRR) uzyskując
1.57,55.

W sobotę odbyły się dwa fina­
ły na 100 m mężczyzn i kobiet.
Dunecki zajął 7 miejsce — 10.44
sek. Zwycięzca biegu na 100 m

Leonard (Kuba) wynikiem 10,08
ustanowił rekord Uniwersjady.

W silnej obsadzie biegu fina­
łowego Długołęcka wywalczyła
5 miejsce — 11,50. Triumfowała
Storożkowa (ZSRR) 11,21

14:6 polskich bokserów
W Hastford rozegrany został

drugi towarzyski mecz pięś­
ciarski. USA — Polska. Podobnie

jak w. Detroit zwyciężyli pięś­
ciarze Polski tym razem 14:6.
Tak więc podczas tournee pol­
skich bokserów w USA na trzy
stoczone tam pojedynki trium­
fowali oni w dwóch meczach

towarzyskich.
Wyniki walk: Srednicki poko­

nał Roacha, Gotfryd przegrał z

Santaną, Nowak pokonał Youn-

ga, Gajda zwyciężył Arroya,
Szczerba zwyciężył Starlinga,
Rybicki przegrał z Parkerem,
Niemkiewicz pokonał Cartera,
w w. półciężkiej rozegrano dwa

pojedynki: G. Skrzecz zwyciężył
Campbella i P. Skrzecz wygrał
z Andersonem; w ciężkiej —

Kuskowski przegrał z Coehra-
ncm.

Start Nowy Sącz
os niitepsifsh kajakarzy gfirsM
W Starym Sączu na Popra­

dzie odbywały się mistrzostwa
Polski w slalomie kajakowym.
Na starcie stanęło 160 zawodni­
czek i zawodników.

W niedzielę rozgrywano kon­
kurencje indywidualne. Intere­
sujący przebieg ■walki obser­
wowano w konkurencji k-1 ko­
biet i mężczyzn. Wśród senio­
rek jeszcze jeden mistrzowski

tytuł zdobyła K. Olchawa z

WCKS „Dunajec” N. Sącz. II

miejsce wywalczyła jej klubo­
wa koleżanka B. Jankowska, a

III — M. Cwiertniewicz — „Pie­
niny” Szczawnica-Krościenko.
Wśród seniorów zwyciężył H.

Popiela z wrocławskiego AZS

Prymat NRD w pływaniu
W Joenkoeping zakończyły się

Mistrzostwa Europy w pływaniu,
w czasie mistrzostw ustanowio­
no 3 rekordy świata i 7 rekor­
dów Europy, Mistrzostwa zakoń­
czyły się generalnym sukcesem

pływaczek i pływaków NRD,
którzy zdobyli 16 złotych, 11 sre­
brnych i 7 brązowych medali. II

W pierwszej serii biegu na 3

tys. m z przeszkodami wystąpił
B. Malinowski. Nasz reprezen­
tant cały czas kontrolował bieg
i zajął 2 miejsce — 8.34,0 za Ad-
disonem (USA) — 8.33,1 zapew­
niając sobie miejsce w finale.

Od zwycięstwa rozpoczęły swój
start w półfinałach polskie siat­
karki. Polki pokonały drużynę
RFN 3:1 (7:15, 15:10, 15:9, 15:9).
Natomiast z turnieju tenisowego
w II rundzie została wyelimino­
wana Siesicka, która przegrała
z Rumunką Virginią Ruzici 3:6,
4:6.

Rozpoczął się turniej drdżyno-
wy w szermierce. W pierwszych
meczach eliminacyjnych polscy
floreciści pokonali Szwajcarów
13:3 i W. Brytanię 9:7.

Porażką polskich koszykarzy
zakończył się mecz o awans do
półfinału. W ostatnim spotkaniu
eliminacyjnyln gr „E” przegrali
z USA 62:91 (28:45), Polacy w

swojej grupie zajęli II miejsce
i walczyć będą o 9 lokatę. Pols­
kie koszykarki przegrały z Ka­
nadą 52:80 (22:37).

Do czołowej szesnastki turnie­
ju szablistów zakwalifikował się
jedynie E. Korfanty. Odpadł na­
tomiast Glon.

Najlepszym pięściarzem spot­
kania był w w. półciężkiej Pa­
weł Skrzecz. Gwardzista jest
już w tej chwili asem drużyny.
Poczynił wielkie postępy. Ame­
rykanin Anderson w III r. rato­
wał się przed nokautem stale

klinczując i został zdyskwalifi­
kowany.

Występy biało-czerwonych w

amerykańskim tournee nal&ży
•uznać za bardzo udane, chociaż
nie wszyscy zawodnicy byli do
nich właściwie przygotowani.
Na najwyższe noty zasłużyli Pa­
weł Skrzecz i K. Szczerba, po­
dobali się również Wawrzyniak
i Srednicki, ale tęn ostatni nie
miał godnych siebie przeciwni­
ków. Amerykanie mają druży­
nę 18—19-latków, jest w niej
sporo talentów.

przed K. Gawlikowskim ze

„Startu” N. Sącz.
W konkurencji c-1 tytuł mis­

trza Polski wywalczył Zb. Czaj*.
— „Pieniny” Szczawńica-Kro-
śeienko, w c-2 zwyciężyli W.
Kudlik — J. Jeż (Start N. Sącz).

Tytuł drużynowego mistrza
Polski w slalomie kajakowym
zdobyli zawodnicy SKS „Start”
Nowy Sącz — 355,6 pkt. Kolej­
ne miejsca zajęły , następujące
kluby: KS „Pieniny” Szczawni-
ea-Krościenko — 245 pkt.,
WCKS „Dunajec” Nowy Sącz
231 pkt., AZS—AKF Wrocław
228,8 pkt., SKS „Sokolica”
Szczawnica-Krościenko — 58,3
pkt.

miejsce w punktacji medalowej
zajął ZSRR — 7 — 9—8,atrze­
cieRFN—7 — 2—4.

Polacy nie odegrali żadnej roli.
Plonem wyprawy był tylko je­
den rekord Polski ustanowiony
przez D. Brodę na 1500 m st.
dow. — 16.23,58. Polskie pływa­
nie dzieli w dalszym ciągu zbyt
długi dystans do europejskiej
czołówki.

KALEJDOSKOP
Z DALEKOPISU

© Radziecki szachista

Spasski awansował do fina­
łów mistrzostw świata, poko­
nując Węgra — Portischa

8,5:6,5 pkt.
© 50 tys. widzów obserwo­

wało w Bangkoku mecz o

tytuł mistrza świata w bok­
sie zawodowym w najlżej­
szej kategorii. Tajlandczyk
Muangsurin obronił tytuł
mistrzowski (wersja WBC)
zwyciężając przez RSC w VI
r. Amerykanina Mikę Eve-
retta.

® Hokeiści Dynama Mińsk

wygrali w Sosnowcu z miej­
scowym. Zagłębiem 6:3 (0:1,
4:2, 2:0).

© Na nowym torze rega­
towym w Toruniu odbył się
mecz wioślarski juniorów
Polska — Węgry. Zwyciężyli
Polacy 13:11.

@ Zwycięstwem P. Ma­
jewskiej zakończył się trzeci
„Międzynarodowy Tydzień
Lotów Szybowcowych” uwa­
żanych za nieoficjalne MŚ
kobiet. II miejsce zajęła A.
Bańkowska a HI — Koch
(RFN).

© Na IV etapie Wielkiej
Nagrody Telia polski kolarz
Pożak zajął II miejsce za

zwycięzcą de Walie (Belgia).
© Na ME w pływaniu

polscy waterpoliści przegrali
z Bułgarią 3:8 i zajęli w gr.
„B” (słabszej) dopiero 5 lo­
katę. Mistrzem Europy zasta­
li Węgrzy.

© Judocy Wisły w me­
czach I ligi wygrali we Wro­
cławiu z Gwardią 8:6 i prze­
grali z AZS AWF 6:8. i

Team Ameryki
na Puchar Świata

Ustalony został skład rep­
rezentacji Ameryki na za­
wody lekkoatletyczne o Pu­
char Świata, które odbędą
się 2—4 września w Duessel-
dorfie. Mistrz olimpijski Ju­
antorena (Kuba) wyznaczony
został do biegów na 400 i 800
m oraz do sztafety 4X400 m.

,W sprintach na 100 i 200 m po­
wołano Kubańczyka Leonar­
da, podczas gdy medaliści o-

'

limpijscy Crawford (Tryni­
dad) i Óuarrie (Jamajka) są

rezerwowymi. W trójskoku
wystąpi rekordzista świata
de Oliveira (Brazylia).

400 kibiców za..T
kratkami

Angielscy kibice wcale nie

gą flegmatyczni. Już inaugu­
racja rozgrywek w angiel­
skiej ekstraklasie spowodo­
wała, iż 400 kibiców powę­
drowało do policyjnych a-,
resztów. Po meczu Leeds —

Sunderland doszło do regu­
larnej bitwy w jednej z ka­
wiarń w Yorksire. „Wojna”
przeniosła się na ulicę, ob­
rzucano kamieniami autobu­
sy. W samym Yorksire za­
trzymano 250 fanatyków
futbolu.

W Birmingham po meczu

miejscowej drużyny z Man­
chester Utd. i po spotkaniu
West Bromwich z Chelsea
policja zatrzymała 59 osób.
W Londynie zamknięto 48
kibiców piłkarskich.

Szwaj i Nowicki

najlepsi w MMP
Katowice. Międzynarodo­

wym mistrzem Polski w te­
nisie w grze pojedynczej
mężczyzn został Nowicki,
który w finale pokonał
Drzymalskiego 6:4, 7:5, 3.0
ser. W finale singla kobiet

Szwaj (Polska) pokonała Ku-
zełovą (CSRS) 6:3, 6:1.

W finale debla kobiet zwy­
ciężyły Kuzelova i Skrońska
(CSRS), które pokonały
Hoffman i Schulee (NRD) 6:1
7:6.

„Karny'’ z..'. 30 m’

-Nie zraziwszy się ubiegło­
rocznymi nieudanymi ekspe­
rymentami w przepisach gry
północnoamerykańska liga
piłkarska (NASL) 'wprowa­
dziła w bieżącym sezonie no­
wy stały fragment grę/. Cho­
dzi o rzut karny, który wy­
konywany jest tam w spo­
sób inny niż wszędzie. Pił­
karz strzelający „karnego” u-

stawia piłkę w odległości 30
m od bramki rywali \ ma 5
sek. na wygranie pojedynku
z brąmkarzem. Pierwsze do­
świadczenia wskazują, że
ten sposób egzekwowania
jest mniej skuteczhy (ok. 50

proc, niecelnych prób) i w

sumie chyba mniej widowi­
skowy niż tradycyjna „jede­
nastka”.

9 bramek piłkarzy
Austrii

Piłkarska reprezentacja
Austrii, która w środę zmie­
rzy się z Polską, rozegrała
kontrolny mecz z austriacką
młodzieżówką. Narodowy
team Austii rozgromił rywa­
li 9:2 (2:0). 3 bramki strzeli­
li: Krankl — 3, Pirkner — 2,
Stering, Oberacher, Prohas-
ka i Strasser po 1.

Reprezentacja Austrii, mi­
mo że wystąpiła bez zawod­
ników grających w zagra­
nicznych klubach (Hattcn-
berger, Jara, Kreuz, Krie-

ger), którzy dołączą do ko­
legów w poniedziałek, za­
prezentowała się bardzo
dobrze. Świetnie spisywał
się „król strzelców” aus­
triackiej ekstraklasy H.
Krankl.

Tymczasem nasi piłkarzu
trenują od soboty w War­
szawie. Zjawiła się w kom-,
plecie cała 18-tka.

Porażka Fibaka
W III r. mistrzostw Kana­

dy w Toronto Fibak przegrał
z Brytyjczykiem Mottramem
3:6, 3:6.

W finale singla kobiet 18-
letnia Marsikova (CSRS) jmh
konała Kruger 6:4, 4:6, 6łX,

Oto wyniki 1’4 finału sin­
gla mężczyzn: Borowiak —«

Cano —< 6:2, 6:1, Alexande»
— Dibley — 7:5, 6:4, Fillol -u

Orantes — 5:7, 6:3, 6:3. ,

TEN FENOMENALNY
JUANTORENA!

ALBERTO JUANTORE­
NA dotrzymał słowa —

przed tegorocznym sezo-'
nem zapowiadał, iż roz­
prawi się z rekordem na

800 m. I wczoraj na Uni-1

wersjadzie Juantorena.
urwał z .dotychczasowego \
rekordu dalsze ułamki se-l
kund. Dwukrotny złoty'
medalista z Montrealu, ■
dysponujący fantastycz-'

; nymi warunkami fizycz-1
( nymi (190 cm wzrostu, 84 i

kg wagi), trenowany i

przez Polaka Z. ŻABIE- ■
RZOWSKIEGO — zapew- \
ne nie powiedział jeszcze

I ostatniego słowa. Już .

wkrótce w Pucharzej
Świata zmierzy się z dru­
gim wielkim biegaczem —'ii

M. BOTTEM z Kenii. Cóż
to będzie za bieg! Nie lu-0

bię w sporcie stawiać :

prognoz, ale tym razem .

twierdzę, że musi paść re- :

kord świata!

Najszybszy „hat-trick’*
23-letni środkowy napast*

nik mistrza Norwegii —•

Lillestroem ERIE CARL5-
SON pretenduje do miana re­
kordzisty w strzeleckiej czę­
stotliwości. W jednym ze

■spotkań ligowych zdobył on

trźy bramki w okresie... 8
minut i 16 sekund. Statysty­
cy piłkarscy nie przypomina­
ją sobie podobnego wypadku
w historii futbolu.

Z OSTATNIEJ
CHWILI

& Piłkarze AC Milan

wygrali turniej w Madrycie,
pokonując w finale America
Rio de Janeiro 3:2 (dwio
bramki strzelił Riva!) W,
■walce o HI miejsce Atletfca
Bilbao pokonał Atletico Mae

dryt 1:0.
Dobrą formą zaprezena

tował się zespół FC Magde«
burg, rywal Odry w I run­
dzie Pucharu UEFA, wygry­
wając z Rot-Wciss Erfurt
2:0 (0:0).

@ Na mityngu w Nicei
Szewińska przegrała z Koch

(NRD) na 200 m. Koch mia­
ła 22,55, Szewińska 22,63.

Na Węgrzech rozpoczął
się piłkarski „Turniej Przy­
jaźni” juniorów. W pierw­
szym meczu Polacy prze­
grali z NRD 0:2 (0:1).

*Finał
finałów

Czekają ttas spore e-

mocje sportowe. W

lekkoatletycznym Pu­
charze Świata dojdzie do

pojedynków nie mniej cie­
kawych, niż w ubiegłym
roku na olimpiadzie. NRD-
owska ,Jabryka mistrzów”

stawi czoła zespołom, w

których gęsto od wielkich
talentów. Myślę, że będzie
to konfrontacja jeszcze cie­
kawsza, niż to, co do tej
pory kiedykolwiek ogląda­
liśmy, bowiem bez elimina­
cji, bez rozciągania w cza­
sie, obejrzymy w skonden­
sowanej imprezie rzeczy­
wiście najlepszych. Każdy
pojedynek tym razem bę­
dzie pasjonujący. To jest
finał finałów. Idea tego
Pucharu odpowiada rytmo­
wi naszej epoki: w krótkim
czasie i szybko zobaczyć
istotę rzeczy, samą esen­
cję!

Puchar Swiate w lekko­
atletyce uzmysławia, czego

w głębi serca pragnie wię­
kszość kibiców: żeby jak
najczęściej, a przynajmniej
raz do roku, odbywał się
turniej najlepszych. W pił­
ce nożnej, na przykład, był­
by to tydzień wypełniony
rywalizacją RFN, Holandii,
Brazylii, Czechosłowacji,
Anglii, Węgier, Jugosławii
i Szwecji.

Kibic znad Wisły spyta:
— Czemu w tym gronie nie
ma Polski? Tę samą wą­
tpliwość — w odniesieniu
do swoich reprezentantów
— zgłosi Szkot, Francuz,
Włoch, Argentyńczyk...

Wierzę, że jeszcze za na­
szego życia takie turnieje
dojdą do skutku. Między­

narodowe mityngi lekkoa­
tletyczne, takież spotkania
alpejczyków i tenisistów
dowodzą, że istnieje w o-

statnim ćwierćwieczu XX
wieku społeczne zapotrze­
bowanie na widowiska o

bardziej zwartej formule i
częściej się odbywające niż
olimpiady czy mistrzostwa
świata.

Obrońcy czteroletniego
cyklu olimpijskiego mają
swoje racje. Ale ko­
mercjalizacja sportu się­
gająca niżej trzeciej ligi,
wsparta powszechnym na­
ciskiem publiczności wcze­
śniej czy później spowo­
duje, że któraś stacja te­
lewizyjna albo dość bogaty

koncern przemysłowy wy­
stąpią z inicjatywą takich
rozgrywek.

Pomysł się przyjmie, bo
któż nie jest ciekaw poró­
wnania sił Czechosłowa-.
ków wygrywających mi­
strzostwa Europy z zespo­
łami, które mają medale
mistrzostw świata?

Jeśli organizator dopuści
do startu „wielkich prze­
granych”, jeśli np. Anglia
będzie miała szanse rewan­
żu wobec Polski, a ZSRR
wopec Węgier, to zaciętość
tych pojedynków będzie
nie mniejsza, niż wtedy,
gdy gra się o medale.

Obserwuję, jak spada
rangą krajowych mis­

trzostw i to nie tylko u nas.

Złaknieni wielkich emocji
wybaczyliśmy , nieraz Ba­
chledzie, Fibakcwi i innym,
że spięszyli na areny o wię­
kszym ciężarze gatunko­
wym. Można z tego powo­
du ubolewać, ale czas pędzi
naprzód.

Jeśli coś może zatrzymać
prowincjonalizację uświęco­
nych tradycją olimpijskich
turniejów piłkarskich, a za

paręnaście lat także innych
dyscyplin sportowych, to

tylko i wyłącznie fizyczna
wydolność zawodników.

Międzynarodowy biznes
i międzynarodowa publicz­

ność interesują się coraz

bardziej tylko towarem

pierwszej jakości. Wielki
cyrk narciarski i tenisowy
koczuje po świecie. Interes
finansowy menadżerów i
aktorów tego cyrku spoty­
ka się w pół drogi z intere­
sem kibica. Chmury gro­
madzą się nad całym spor­
tem. I nie jest to wyłącz­
nym skutkiem magii ępip-
niądza. Mamy w tym
wszystkim swój udział i
my. Nasza ciekawość gra­
nicząca z zachłannością jest
glebą, która rodzi owe cy­
rki. Czy tego lata nie obej­
rzelibyśmy chętnie turnie­
ju piłkarskiego najlepszych --

ośmiu zespołów świata?


